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Ocalone rezolucje
D o k q d  1  d l a c z e g o ?

A

propagandę,  występującą z zarzutami,  nie 
tylko przykrymi i szkodliwymi,  ale honor 
i godność Narodu Polskiego obrażający­
mi. Możeby pozwolono powiedzieć,  jak

naprawdę wygląda sprawa Gdańsita,  czy 
kłamią ci, którzy mówią i piszą, c  jego 
faktycznym „Anschlussie" do Rzeszy, choć 
formalny jeszcze nie nastąpił.  Jak  pogodzić

Załoga angielskiego słinku ,rl anc ashlre” ćwiczy alarm ratowniczy, ja Ko że w  tych dniach sta- 
tek  ten m a jrzew ieźć do Egiptu 1 Chin większe oddziały w ojsk

%

Dobrze się więc stało, że^^ K-W. Sdłf»n. 
ud. „po sumiennej analizie" zdobył s;ę na 
□wiedzenie części prawdy,  a jeszcze sta- 
i się lepiej, że jego uchwały ujrzały świa- 
o dzienne. Jakże bowiem skąpo dotąd 
im szafowano.  Wszys tko w piwnicy, 
rszystko za pa rawanem Zwykty śmier- 
dnik nie może oglądać uczty, która jest 
idko dla wybranych!  Wiemy dla czego!

Żałować należy, że N.K.W. nie wyra -  
ił także swej opinii, o całokształcie spraw 
aństwowych,  które wszystkich myślących 
olaków, nie tylko bardzo  interesują,  ale 
akże żywo niepokoją.  Dowiedziel ibyśmy 
ię może, dlaczego to za granicą,  w kołach 
o niedawna Polsce przychylnych, prowa-  
zi się przeciw niej zaciekłą i nienawistną

Prezes Gruszka
n a  m o n i f e § l a c i i  r f i l o n s l c t e i

w  S a m b o r z e

W  niedzielę, dnia 4 bm. odbyło  się w  
Sam borze p ośw ięcen ie sztandaru pow ia­
tow ego przy w spółudziale około  ń — 7 ty ­
sięcy  zorganizow anych ludow ców .

P rzybyli delegaci ze  sztandarami z po-

O p e ra cja  Stalina
D onoszą z  M oskw y, że  w  w yniku ka­

tastrofy sam ochodowej pod M oskwa Sta­
lin był operow any. Operacji dokonał 
św ietn y  chirurg m oskiew ski prof. Smir- 
now . D yktatorow i S ow ietów  usunięto z
lewego przedramienia kawałek kości

wiatu Rudki, M ościska, D rohobycza oraz 
H allerczycy ze  sztandarami z Tarnopola. 
Przem aw iali: prezes Gruszka, dr. Targow ­
ski, Cyganek 1 in.

Ś w ięto  w yw arło  olbrzym ie zaintere­
sow anie, bo po raz p ierw szy  od zamachu  
m ajowego Sam bornie w idział tak w spania­
łe! manifestacji. W spaniała banderia, w  re­
gionalnych strojach, m łodzież, dziew częta , 
cykliści, a w  szczególności chó. dziew cząt 
z Dublan uśw ietniły u roczystość. P rzem ó­
w ien ie prezesa Gruszki w yw arło  o lb rzy­
mie w rażenie. U roczystość zakończono  
wbijaniem gw oździ pam iątkowych do 
sztandaru pow iatow ego.

. OBECNY*

SZCZAW NICKA woda J Ó Z E F I N A  
leczy chorobw dróg tółcW wych

poniewieranie tam Polaków'  z naszą su* 
werennością i mocarstwowością?

Czym da się wytłumaczyć,  ze w okre-  
sie t. zw. przyjaźni Niemcy systematycz­
nie bezlitośnie tępią Po laków w  granicach 
Rzeszy, a w Polsce tworzą front z Ukraiń­
cami przeciw pańs twu zwrócony? Dob:z« 
również byłoby wiedzieć, dlaczego po nie­
dawnych -„prysiudach" z Ukraińcami,  wca­
le nie platonicznych,  ile przez Polskę dro­
go opłaconych,  przychodzą wystąpienia 
najwyższych ukraińskich .dostojników, 
przez władze za an typaństwowe  uznane i 
przez te władze konfiskowane.  Kto p rowa­
dził taką politykę i kto za nią ponosi  od­
powiedzialność?.

f

Na debro k k . W .  zapisać należy szcze­
rość w  ocenie s tosunków na wsi,  jako' 
szczególnie napiętych, grożących ciężkimi 
konsekwencjami.  Wszyscy  pamiętaja ja­
kie były powody do rozgoryczenia i wie­
dzą, że one wcale nie sa usunięte. Chłopi 
posiadają dobrą pamięć o krzywdzie ry­
chło nie zapomną.  A oni główne siły na­
rodu stanowią.

N.K.W. zupełnie słusznie obciąża mo« 
ralną odpowiedzialnością winnych w ytw o­
rzonego stanu. Sądzić należy, te oni  sann 
idą dalej, przyjmując pełną odpowiedział-* 
,insć tak przed historią,  jak i współczes­
nymi To  jednak nawet nie jest Jeszcze za­
łatwieniem tej wielkiej sprawy.

Trzeba  koniecznie, ażeby raz naresz-  
cie w Polsce ustalono tę prostą i natural-  
ną p rawdę i to ustalono to sposób nie po­
zostawiający żadnej wą tp iwości, że o311'  
s two jest jednaką własnością wszystkich 
jego obywatel i  o równych prawach  i rów­
nych obowiązkach.  By jedyny przywilej 
mogła tylko stanowić praca i  rzeczywiste, 
a nie urojone zasługi. Zgodzić się a to 
musi i nasza elita, choćby od rzymsKich 
pat rycjuszów w pierwszej linii miała slf 
wywodzić.  A takiej pono jest nie wiele!

Czas chyba najwyższy,  by chciano i u- 
miano rzeczywistości spojrzeć w o c z y ,  by 
zrobiono co należy, póki wypadki  nie prze­
kreślą dzisiejszych możliwości,  albo też nic 
p rze j lą  ponhd nasze głowy. Przyszedł mo­
ment na wielkie decyzje, a nie na gry ! 
gierki, małe,  lub podstępne.  Kombinacje z 
wyborami samorządowymi,  są plewami,  na 
które się mogą  złapać bardzo młode wró-
ble. . . .  - u

.Szczególnie po takich doświadczeniach.
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Gdy chłop idzie hu państwu
Trzeźwy glos prasy

Stronnictwo Ludowe w Żywiecczyźnie —  
B okazji poświęcenia sztandaru ludowego  
koła w szare ni — postanowiło urządzić 
uroczysty obenon w M ilówce w dniu 4 wrze­
nia br., poświęcimy uczczeniu bohaterskiej 
obrony chłopów żywieckich przed najaz­
dem szwedzkim. Kiedy wiadom ość o  tym  
rozeszli się  po oko lic-, z sąsiednich powia­
tów wyoteraii się  ze sztandaram i członko­
w ie S .L .  na obchód do M ilówki. Tymcza- 
*em w ład /e  adm inistracyjne , zezw oliły ty l­
ko  na urządzenie uroczystości, jak się  to 
m odnie nazywa w ramach jednego powiatu.

W przeddzień uroczystości w Żywiec­
czyźnie ukazał się  w „Kurierze W arszaw­
skim " artykuł p. t. „Gdy chłop idzie ku 
Państwu* artykuł, który w wyjątkach po- 
awalam y sobie przedrukować. (Przyp Red.)
Cześ.', jaką chłopi otaczają pamiąć 

sw y ch  czyn ów  wojennych nie m oże być 
zjaw iskiem  obojętnym  dla tych, którzy  
rozumieją, że bez jak najm ocniejszego  
zw iązania tej w arstw y  z państwem  nie 
sposób poważnie m yśleć o wielkiej pań­
stw a  naszego przyszłości.

Dlatego nie można patrzeć na ow e  
obchody jedynie jako na m anifestacje je­
dnego stronnictwa, acz Stronnictw o Lu­
d ow e je urządza. Bo i w  akcji ow ego  
stronnictwa jest coś w ięcej, niż robota 
partyjna. Postulaty, z jakimi w ystępuje  
Stronnictw o Ludowe są postulatami u- 
dziabi chłopa w  życiu  państw ow ym . Żą­
danie zmiany ordynacji yborczei . ro z­
w iązania obecnego Sejmu jest żądaniem, 
rozlegającym  się po kraju nader szeroko. 
Postulat rzetelnych w yborów  do now ego  
Sejmu jest żądaniem, którego słuszności 
nikt nie m oże zakw estionow ać.

I dlatego objawem  niedostatecznej b y ­
strości spojrzenia jest tw ierdzenie, tak 
często  sły szan e z łam ów  prasy sanacyj* 
nej, że  m anifestacje ludow ców  mają cha­
rakter śc iśle  partyjny. D ow odziliśm y tu 
już k iedyś, że  są one w yrazem  procesu  
znacznie g łębszego , niż walka tej cz y  in­
nej grupy o w ład zę. Są w ynikiem  procesu  
nie politycznego w  wąskim  znaczeniu te­
go  słow a, lecz procesu socjologicznego: 
w chodzenia na w idow nię naszej polityki 
n ow ego czynnika, coraz bardziej uśw ia­
domionej w arstw y  chłopskiej. Że zaś w ar­
stw a  ta stanow i najm ocniejsze podglebie 
narodu, trzeba proces ów  uznać za zja­
w isko n iezw ykłej doniosłości dziejowej.

t A, gdy się to zrozum ie, stają się zgoła  
niepojęte pretensje, że ludow cy w ybiera­
ją na sw e m anifestacje — daty walki z 
wrogiem  zew nętrznym , jakoby przez to 
rocznice ow e w ręcz — „profanując'4. S ą- 
dzim y, że fakt, iż chłopi dla w yrażania  
sw ej chęci udziału w  życiu  państwa w y ­
bierają takie w łaśn ie rocznice, że kalen­
darz uroczystości ludow ych znaczy się  
takimi św iętam i, jak rocznice czynu Bar- 
tosza-G łow ackiego, Pyrza, chłopów  z r. 
1920 pod kierownictw em  chłopa-prem ie- 
ra, w reszcie chłopów  żyw ieck ich  — jest 
narodow o jak najbardziej radosne. D o­
w odzi bowiem , że chłop chce p ieczęto­
w ać się sw ą krwią, oddaną Polsce. Jakże 
to  dalekie już od momentu, k iedy mnie­
mano ogólnie, że chodzi mu tylko o inte­
res k lasow y. Jakże się c ieszy ć  należy, 
z e  chłop w yd ob yw a z p rzeszłości to 
w szystk o, czym  w iązał się  z O jczyzną. 
C zy w oleliby ci „obrońcy" rocznic przed 
„profanacją*4 chłopską, by kalendarz po­
lityczn y  chłopa biegł przez rocznice np. 
uchwalenia reform y rolnej, cz y  rozpoczę­
cia polityki popierania produkcji hodow ­
lanej lub też osiągnięcia najw yższego  no- 
złomu przez :eny ży ta?  By zaś, Jeśli 
chodzi o w alkę zbrojną, czcił m iast c z y ­
nu G łow ackiego c z y  P yrza  — czyn  S zeli?

Zaiste zdum iew ać się  można nad bra- 
k em zrozum ienia szeroko pojętego inte­
resu narodow ego u ludzi, którym  szero-

Z j a z  i  m a tu r z y s tó w
synów chłopskich

Dnlm 11 1 12  września 1038 r. odbędzie się 
w  W arszawie, ul. Reja nr. 9 zjazd chłopów 
n .a turzys tów  oraz tych wszystkich, k tórzy  dła 
wsi swe siły chcą poświęcić,  organizowany 
przez Akademicką Młodzież Ludową w W a r ­
szawie. Celem z jazdu jest zespolenie  s tu d e n ­
tów  ze wsi w jedną  gromadę, k tó raby  mogła 
p racow ać  dla dobra  jej, jak  również stworze- 
nie dla studentów  — synów i córek chłopskich 
w a ru n k ó w  m ateria lnych.

Z uwagi na czas wpisów odbywających się 
od 3 do 15 września i wymagających osobiste­
go stawienia  się na uczelni,  uczestnicy zjazdu 
m a ją  zapewnione noclegi, oraz ewentua lne  za- 
mieskanie  w naszym „Ognisku", W arszawa,  ul. 
Reja 9.

Ze względów organizacy jnych  i ograniczoną 
ilość noclegów, prosim y o piśmienne zgłoszenia 
Bi zjazd.

II Koło Młodzieży 'Wiejskiej „W ici" 
(Akademicka Młodzież Ludowa),

kie m ożliw ości oddziaływ ania na państw o j w yw ierający  w p ły w  na oficjalną politykę 
pow innyby daw ać szerokość w idnokręgu — tego dowodem  fakt, że  chłop sw ej plel- 
hfstorycznego. Że jej nie mają nie tylko grzym ki do państwa ciągle jeszcze nie 
pewni publicyści, ale i n iektórzy ludzie, I m oże, n iestety , zak oń czyć44. J. R.

Co widzieli Polacy z Ameryki
w Polsce?

W  ty m  roku bawi ło  w  Pol sce kilka 
w yc i ec ze k  P o l ak ó w  ze S ta n ó w  Zjedno­
czonych.  Jakie w raż en ie  wywieź l i  nasi 
r o da c y  ze „ s t arego kraju",  niechaj będzie 
dow od em przy toc zon a  o d ez w a  (w w y j ą t ­
kach).  (Przyp .  Red.).

* * *
Ze sp r aw o zd a ń  uczestników  w y c ie ­

czek do Polski,  przebi ja na p ie rwsze  miej­
sce g łos potrzeby pospieszenia z pomocą 
rodakom w  P olsce.

Uczes tn icy  w yc i ecz ek  nie szczędzą 
s łów uznania  dla Brac i  w  Pol sce za ich 
o lbrzymi  wysi łek  nad budow ą  potęgi  P a ń ­
s t w a  Polskiego,  lecz jednocześnie nie u- 
kryw ają prawdy o  biedzie i nędzy panu­
jącej na w siach i w  m iasteczkach.

Kierownicy wycieczki  ZPN.  do Polski  
w  sp r awozd an iach  swoich szczegó łowo 
p rzedstawil i  tw aid ą  dolę ludu polskiego, 
wskazując na konieczność spieszenia z po­
mocą rodakom w  Polsce.

Na os ta tn im zebraniu Zarządu Central­
nego 2 . P. N. przy ję to  j ednogłośnie refe­
rat  p rezesa  Antoniego R u s y n a  t reści  na ­
s tępującej :  ( Po da je m y go w  wyjątkach.
Prz yp .  Red.).

KOMITET POM OCY RODAKOM  
W  POLSCE.

Z w a ż y w s z y ,  że cz łonkowie wyc ieczk i  
Zjednoczenia PolsK o-Narodowego mieli 
sposobność  p rzekonania się o konieczno­
ści niesienia pomocy  Rodakom ws i  i mia­
s t eczek w  Polsce,  Zjediióezfcnle Polsko- 
N arodow e w ystosuje apel do całej Polonii

w  Stanach Zjednoczonych, celem  u tw o­
rzenia Komitetu Pom ocy Rodakom w  Pol­
sce.

Akcja powinna objąć ca łe  Stany Zjed­
noczone, gdyż nędza jest w ielka w  całej
Polsce. Apel będzie w y s t o s o w a n y  do
wszys tk ich  b ratnich  organizacyj  z w e ­
zwa niem do u tworzen ia  komi tetów miej­
scowych.

* *  *

Komitet  na Wschodz ie  zwróci  się 'do 
prof. dr. Franciszka Bujaka, L w ó w ,  ul. 3 
Maja,  w y d a w n ic tw o  „Wieś  i P a ń s tw o "  — 
prosząc go o zo rganizowanie  komitetu,  lub 
komi te tów odb io ru d a ró w  ze St an ów  
Zjednoczonych.

4  * *

Rozpoczęl i śmy  s t a ran ia  na uzyskanie 
p ozw oleństw a p rzesyłek  paczek do P o l­
ski. Paczki  p rzes y łać  będzie można za 
po ś redn ic twem Głównego  Komitetu wp ros t  
do cz łonków sw yc h  rodzin,  lub też za po­
ś redn ic tw em Komitetu P o m o c y  Osiedlom 
do Komitetu Pomocy ,  jaki zo rgan izo wan y  
zos tanie w  Polsce,  specjalnie ce lem p o ­
działu paczek  pomiędzy  najbiedniejsze ro­
dziny.  A

w * * •

R ozpoczynam y natychm iast pracę p rzy­
gotow aw czą , niechaj po załatw ieniu  
spraw formalnych z w ładzam i R zeczyp o­
spolitej Polski popłyną tysiące paczek, ja­
ko dowód naszej łączności z M acierzą.

7arząń  Centralny Zledn. Pol. Nar.

Polityczna aktywność wsi polskiej

in S. L w
Około 4.000 chłopów na manifestacji

iW dniu 21 sierpnia zaroi ło się na d ro ­
gach,  w iod ący ch  do Siedlisk, położonych 
w  okol icy górzyste j ,  bander iami  w  s t ro­
jach ludowych ,  młodzieżą na rowerach ,  
p rz yb ra ny c h  zielenią, pieszych,  zdążają-

m s z w o a m m a
i m m ,f 
u ń elki wybór m aszyn i
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cych do kościoła  w  Siedliskach,  gdzie 
mie j scowy ksiądz p roboszcz dokonał  po­
św ięcenia sztandaru, w y g ła s za ją c  okolicz­
nośc iowe kazanie,  k tóre ludność w y s ł u ­
chała z og ro m n y m  za inte resowaniem.  Z

kościoła udano się pochodem,  k tó r y  c i ąg ­
nął  się na przestrzeni 2 km. na obejście p. 
W ty, gdzie odby ło  się zebranie publiczne,  
w  k tó r ym  wzię ło  udział  do 4.000 uczest­
ników. Na trybunie,  ubranej  zielenią wid ­
niał portret prezesa W itosa. Zebraniu 
p r zewodniczy ł  p. Labuz J. i M yjkowski z 
Liehwina,  se k re ta rz  Bujak S. z P i o t rko­
wic.  Imieniem młodz ieży  p rze mó w i ł  p. 
Sułkow ski z P o r ę b y  Radlnej .  P r z e m ó w i e ­
nie okol icznościowe i r eferat  po li tyczny 
wygłos i ł  p. Leś J. z Liehwina.

Po j edno minu tow ym milczeniu na cześć 
poległych,  ze rw a ła  się burza  o k r zy kó w ,  z 
żądan iem wykonania uchw ał Kongresu 
S. L. W  międzyczas ie  o dś p i e w a ł y  chóry  
szereg  pieśni ludowych  i wyg łos zo no  de- 
klamacie.  Zebrani tą drową przesyłają ż y ­
czenia P rezesow i, zapewniając go, że w ier­
nie w ytrw ają w  w alce o  demokrację, w o l­
ność i prawo bez w zględu na ofiary, w y ­
rażają nadto podziękowanie,  za jego w y ­
t ężoną i usilną p r acę  nad uświadomien iem 
pa t r i o ty cz ny m chłopów.

E. B.

Żukowice Stare
pod zielonym sztandarem

N ie z w y k ły  dzień p r ze ży ła  g rom ada  
Żukowice Stare, (powiat  T a r nó w )  w  nie­
dzielę, 14 sierpnia 1938 r. Mie jscowe Koło 
ludowe święci ło swój  sztandar zielony. 
Na u roczys tość  p r z y b y ły  okoliczne Koła 
z 4-ma sztandarami, wzię ły  też udział  
Koła M łodzieży W iejskiej z okol icznych 
wiosek.  W sp a n ia ły  był  widok,  kiedy po­
t ężny pochód z 4 sz taudaiami ,  dz iew cz ę­
tami w  st rojach k rakowsk ich  ruszy ł  z 
miejsca zbiórki  do kościoła w  Lisiej Gó­
rze. Sz ta nd ar  poświęci ł  mie j scowy ks. ka ­
nonik Aleksander Rusin, w y g ła s z a ją c  o k o ­
l icznościowe przemówienie .  Po nabożeń­
stwie pochód udał  się na obejście p. Okul-  
skiego, gdzie by ła  us t awiona t rybuna,  nad 
którą widniał portret prezesa W itosa, 
p r z y b r a n y  zi»’enią.  Zebranie zagai ł  p.

Kuta Jan, k tó r y  po wo ła ł  do p r ezy d iu m ze­
brania W ojciecha Mostka, Józefa Arma- 
tysa. Jeżyka Edwarda. Na zebraniu p r ze ­
mawial i :  p. Lfcś Józef, adw. dr. Chmiel
z Ta rn o w a ,  W ojciech Sobczyk z Zacza r-  
nia, O stręga z P aw ę z o w a .  W  pr ze r wac h  
dek l am ow ał y :  Kutówna G enowefa, Li- 
sów na W ład ysław a, Zauchówna Bronisła­
w a. Śpiewał  chór  młodz ieży  z Jastrząbki 
Nowej 1 z P aw ęzow a. W  końcu nastąpi ło 
wbijanie gwoźdz i  do sz tandaru  m. in. 
przez  dr.  Chmielą ( adwoka ta )  i wręczenie  
tegoż sz tand aru  chorążemu,  p. Kucie, k tó­
r y  p rzyrzekł ,  że będzie stał  wiernie i b ro ­
nił  go aż  do śmierci .  Po  wy cze rp an i u  pro ­
g ramu  p r ze w od n ic zą cy  ro zw ią za ł  zg ro ­
madzenie.

Poświecenie sztandaru S. L
NA WOJ. WARSZAWSKIE.

W  dniu 25 września odbędzie się W 
W arszaw ie uroczystość poświęcenia i 
wręczenia sz tandaru wojewódzkiego S. L, 
na województwo  warszawskie.  W uro* 
czystości wezmą udział centralne władza 
Stronnictwa Ludowego.

LUDOWCY FUNDUJĄ N a GROBEK 
ŚP. JANOWI DĄFsKIEMU.

Zarząd wojewódzki  Stron. Lud. #  
Warszawie  wystosował do za rządów po* 
wiatow'ych okólnik w sprawie natychmia* 
stowego przekazania zebranych kwot  na 
nagrobek śp. J. Dąbskiego. Nagrobek zo* 
stanie wykończony i poświęcony w  dniu 23 
wrześniu br.

CHIOPI GOSZCZĄ ARMIĘ NA DOŻYN* 
KACH.

Dnia 28 sierpnia br. urządzało w  Nizl* 
nach, pow. stopnicki,  tamtejsze koło Stron* 
nictwa Ludowego dożynki.  Na uroczysiość 
tę przybyło również wojsko, znajdującą 
się w okolicy na manewrach.  Chłopi powi­
tali bardzo serdecznie ipm ierzy. Szere* 
gowcy puścili się w  tany, a oficerowie za* 
siedli z gospodarzami  za stołami żniwnymi,  
p rowadząc  miłą i serdeczną pogawędkę. •

RUSZCZENIE W SI POLSKICH.
Cała wieś  Grabowce w powiecie na* 

dwórniańskim, województwie Stanisławów* 
skim, została dosłow nie zukrainizowana* 
Nazwiska polskie, jak Grabowiecki,  zosta* 
ły zmienione na Grabowieckyj ,  Pas ławski  
na Pasławskyj .  Dzieci polskie są chrzczo* 
ne w  cerkwi, ponieważ do najbliższego ko* 
ściola jest 7 kim. Podobnie rzecz ma się w  
powiecie sniatyńskim. Cztery wsie,  j ak 
Nowosielica, Rudniki, Dżurow ) K oinow , 
są pozbawione całkowicie obsługi duszpa* 
sterskiej, zwłaszcza w  zakresie nauczania 
religii. Księgi metrykalne w Bohoroanza* 
nach wykazują, i e  80 proc. dusz pMsktdJ 
zostało straconych.

i
ROLNICY MUSZĄ MIEC WIĘKSZY U* 
DZIAŁ W  KOMISJI NOTOWAŃ CEN NAt* 

BIAŁU. I
Jak  się dowiadujemy,  w w ar sz a w sk ie j  

kołach gospodarczych wysuwany  jest pro* 
jekt  reorganizacji  komisji no towań cen na* 
bialu w kierunku zwiększenia w komisji u* 
działu rolników. Skład istniejącej dotych* 
czas komisji nie daje, wed ług  opinii  
wspomnianych kół, ze względu na swój  
dość jednostronny charakter kupiecki, do* 
statecznej gwarancj i  należytego uwzględ* 
niania wszystkich elementów przy decydo* 
waniu o cenie tak ważnego gospodarcza '  
i społecznie artykułu,  jakim jest nabiał.  ..

Uroczystość święcenia sztandaru
W  dniu 28 sierpnia br. odbyła się uro* 

czystość poświęcenia sz tandaru Koła Str.  
Lud. w Stojańcach, pow.  Mościka.  Na u* 
roczystość tą przybyło przeszło 3.500 osób  
z sąsiednich miejscowości i delegaci z po* 
wiatu Gródek Jagielloński.

Już we wczesnych godzinach rannycb 
uformowany pochód na błoniach w Stojań* 
cach z siedmioma sztandarami,  bander ią  
i orkiestrą wyruszył  na nabożeństwo do 
miejscowego kościoła. Po nabożeństwie i 
poświęceniu sz tandaru pochód udał się na 
błonie, gdzie odbyła się defilada przed por­
tretem prezesa W itosa, otoczonego sztan­
darami Stronnictwa Lud. Po defiladzie od* 
było się olbrzymie zgromadzenie,  w któ­
rym wzięli udział też i chiopi ruscy.

Powitał  zebranych prezes miejscowego 
Koła Śtronn. Lud. Baran Maciej. Do pre­
zydium powołano kilku starych w powie* 
cie ludowców.  Oddano przewodnictwo 
prez. pow. Stron.  Lud., Cużytkowi Fran­
ciszkowi z Mościsk,  który następnie wy* 
głosił dłuższe przemówienie okolicznościo* 
we.

Referaty polityczne wygłosili: detega* 
ci _  z  Krakowa Załęskl Bronisław, ze 
Lwowa Machowski Edward. Ponad  to 
przemawiali :  prezes powia*owy Stronnic­
twa Lud. Cużytek Franciszek, przedstawi­
ciel P.P.S. Kasiuk Antoni i przedstawiciel  
Z.Z.Z. Hrycyszyn Grzegorz. Przy zakoń­
czeniu uroczystości zabrał  głos prez. pęw.  
„Wici" Kanak Józef.

W  przerwach między przemówieniami 
oddeklamowali  kilka wierszy:  H aiO lina
Pęclterska, Zofia Klocko, Mazur Wiktor i 
Jan Rybka.

Na zakończenie odśpiewano hymn pań-  
sf twowy „Gdy naród do boju" i „Nie rzu- 
cim z i em i . . . “

Uroczystość wywarła na uczestnikach
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Ozonowe tezy i bolszewicki „pa|ok“
U c h w a ł y  r a d y  nac ze ln e j  O z o n u  w 

s p r a w i e  u r z ą d z e ń  r o ln y c h ,  z a w i e r a j ą  
n a s t ę p u j ą c ą  tezę:  „ G o s p o d a r s t w a  n ie ­
s a m o d z i e ln e  od  2— 5 h e k t a r ó w  (to jest  
od  3— 9 m o r g ó w )  w o b e c  o g r o m n e g o  
p r ze lu d n ie n i a ,  b r a k u  z a r o b k ó w  n i sk ie ­
go p o z i o m u  k u l t u r y  ro l n ic ze j  i w a d l i ­
w e j  o r ga n i za c j i  zb y t u  nie są w  s t an ie  
spe łn i ać  z a d a ń  im  właś c iw yc h .  Stały  się  
on e ogrom n ym  zb iorn ik iem  m arn otra­
w io n ej en ergii lu d zk iej, ośrod k iem  n ie ­
p o k o jó w  sp o łeczn y ch  i  p o lityczn ych . 
[W aru nk i  b y t o w a n i a  w  ty c h  g o s p o d a r ­
s t w a c h  p r o w a d z ą  do  d eg en era c j i  ż y j ą ­
cej  w  n ic h  lu d n o ś c i11.

Ze słó w  tych  b ije jaw n a  n ien aw iść  do  
n a jliczn ie jszej w arstw y  ch łop sk iej, bo 
g o s p o d a r s t w a  od 2— 5 h e k t a r ó w  s t a n o ­
w i ą  dzi ś o lb r z y m ią  w ięk sz ość  g o sp o ­
d a r s t w  wie j sk ich ,  a w e d łu g  u r z ę d o w y c h  
ob l i czeń  ży je  n a  tyc h  g o s p o d a r s t w a c h  
ok o ło  18 m ilion ów  lu d n ości, s t a n o w i ą ­
cej  n a j b a r d z i e j  p r a c o w i t y  i n a j b a r d z ie j  
o f i a r n y  r d z e ń  n a r o d u .  O zo n  chw al i  so ­
b ie  ty lk o  g o s p o d a r s t w a  d u że  k o ł o  20 
h e k t a r ó w ,  a t a k że  i w z o r o w e  fo lw ark i .  
M a ł y m  z a p o w i a d a  zn i szczen ie  i za g ł a ­
dę, boć p rze c ie  u p e ł n o r o l n ie n ie  2 mi l io ­
n ó w  ty c h  g o s p o d a r s t w  do 20 czy 15 
h e k t a r ó w  jest w  Po l sce  n iemoż l iwe ,  
ch yba ,  że O zo n  zdoby ł  za w z o r e m  Z a ­
g łoby  N i d e r l a n d y  lub  w ed łu g  za sa d  H i t ­
l e ra  og ło sz o n yc h  w „Mei n  K a m p f “ z a ­
m i e r z a ł  m o r d o w a ć  są s i edn ie  n a r o d y  d la  
zdo by c ia  gołej  ziemi.

Tezy  te, d z i w n e  te za sa dy  p r z y p o m i ­
n a j ą  h as ło  S ta l i na  og łoszone  w  r o k u  
1929 p rz y  p r z y m u s o w e j  ko le k ty w iz a c j i  
„ ś m ie rć  k u ł a k o m  j a k o  k las i e"  —  ty lko  
że u nas  k u ł a k ó w  b a r d z o  mało ,  więc 
h as ło  b r z m i  inacze j  „ ś m i e r ć  b ie dn i a -  
k o m  j a k o  k las i e" .

KARTA PRZEM IAŁU.
D z i w n a  jes t  ta  n ie na w iś ć  O z on u  do 

m a s y  d r o b n y c h  ro ln ik ó w ,  k t ó r z y  nie 
ty lko  d o s ta r c z a ją  P a ń s t w u  na j l e p s z y c h  
r e k r u t ó w ,  nie ty lko  p ła cą  najc ięższe  
p od a l k i ,  n ie  ty lko  s t a n o w ią  na j l i c zn ie j ­
szą r zeszę  k o n s u m e n t ó w  w y r o b ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h ,  lecz d o s ta r c z a ją  n a j c e n ­
n ie j sz ych  p r o d u k t ó w  żywno śc i  j a k  ja ja ,  
mas ło ,  św in ie  i by d ło  r zeźne  i to nie  tyl ­
ko  d la  mias t ,  a l e n a  w y w ó z  d la  r a t o w a ­
n ia  naszego  p ien iąd za .  N ie n a w iść  ta 
jes t  nie  ty lko  w teori i ,  ale i w p ra k ty c e ,  
bo  w szy stk ie  u staw y i zarząd zen ia , na  
k tóre m a p rzem ożn y w p ływ  O zon, biją  
n ajsiln iej w  d rob nego roln ika.

W e ź m y  na  p r z y k ł a d  pośp ieszn ie  
p rze z  o z o n o w y  se jm s f a b r y k o w a n ą  u-  
s t a w ę  o d o p ł a t a c h  3 zł. do  m ą k i  i k as zy  
p r z y  s p a d k u  cen ży ta  niżej  20 zł. Cała 
t a  u s t a w a ,  k t ó r ą  oz on ow i  ro ln ic y  g w a ł ­
to w n ie  r e k l a m o w a l i  j a k o  zb a w ie n ie  dla  
ro ln ik ó w ,  potrzebna b yła  p rzede w szy ­
stk im  w ie lk im  hand larzom  zb oża , k t ó ­
r z y  n a t y c h m i a s t  o t r zy m al i  zal iczki  p r e ­
m i o w e  n a  w y w ó z  zboża  po  4 zł. od c e n t ­
n a r a ,  a op łata  ca łym  ciężarem  zw róciła  
się  przeciw' ro ln ik om , bo  c e n y  zboż a  nie 
ty lk o  n ie  u t r z y m a ł y  się n a  wyso kośc i  
20 zł. a spa d ły  nie  o 3, ale czas ami  o 7 
z łotych,  bo p rze c ię tn ie  700 zł. n a  w a ­
gon ie  p rz e m ie l o n eg o  zboża.

N A JW IĘ K SZ E  CIĘŻARY NA N A J­
BIED N IEJSZY C H .

S a m a  u s t a w a  n a j b a r d z i e j  o p ł a ta m i  
o bc ią ż a  lu d no ść  n a j b i ed n i e j s zą ,  bo o p ł a ­
ta 3 zł. j e s t  r ó w n a  dla  n a j g o rsz e j  i n a j ­
lepsze j  mą k i ,  a p o n a d t o  w ia d o m o ,  że 
kap i t a l i śc i  czy w sz ys cy  u r z ę d n i c y  p a ń ­
s tw o w i  p o b i e r a j ą c y  do  6.000 zł. m i e ­
s ięcznie  nie  j a d a j ą  p o t r a w  m ą c z n y c h ,  a 
ch le ba  b a r d z o  niewiele ,  lecz ka w io r ,  
ł ososie i t y m  p o d o b n e  f r y k a s y  z a g r a ­
niczne.

D alszy  bardzo c iężk i cios dla drob­
n ych  ro ln ik ów  zaw iera  rozporząd zen ie  
m in isteria ln e n ak azu jące w prow adzę*  
n ie  od 6 w rześn ia  k artek  p rzem iału  dla  
gosp od arstw  ro ln ych . Bez t ak ie j  k a r tk i ,  
ko s z tu ją c e j  u w ó j t a  czy soł tysa  10 g r o ­
szy nie w o ln o  p o d  c iężkimi  k a r a m i  
wieźć zboża  do młyna .  A więc  n o w e  k o ­
szta,  10 g roszy  p r ze z n a c z o n e  na sól m u ­
si „ b i e d n i a k "  zan ie ść  do  soł tysa  za 
k a r t k ę  na  p r z e m i a ł  25 kg.  ży ta  d la  gło­
d n y c h  dzieci .  K a r tk i  g r z e m i a ł u  to nie

ty lko  s t r a t a  p ien iędzy ,  bo  10 g roszy  na  
wsi  to już  duże  p ien iądze ,  al e b ie g an i ­
na,  m a r n o t r a w i e n i e  ene rg i i  l ud zk ie j "  i 
d r o g a  do  n o w y c h  sz yka n  ze s t r o n y  m i a ­
n o w a n y c h  w'ójtóvv i soł tysów.

DALSZA KATASTROFA.
Minis t e r  P o n i a t o w s k i  w sw o im  a r ­

tyku le  u m ie s z c z o n y m  wT czas op i śmie  
„P o l i t y k a  G o s po d ar cz a"  s tw ie rdza ,  że 
n a d m i a r  zbóż ch l e b o w y c h  w Po l sce  od 
r o k u  1928 do 1937 zn ac zn ie  się z m n ie j ­
szył  i u w a ż a  to za d o b r y  w y n i k  swej  
po l i tyk i  na s ta w io n e j  na  ho d o w lę  bydła .  
S m u t n a  to j e d n a k  poc iecha ,  bo  w P o l ­
sce p r o d u k u j ą c e j  219 kg.  zbóż c h l eb o­
w y c h  n a  g łowę  ludnośc i ,  nie  p o w i n n o  
być zbyt  d uż o  na  eks por t ,  gdy b y  26 m i ­
lionów'  c h ł o p ó w  inogło z j a d a ć  po 1 kg. 
dz ienn ie ,  c h oć by  bez om as ty ,  a nie ży ­
wić się s a m y m i  k a r to f l a m i  i k a p us tą .  
W p row ad zen ie u ciąż liw ych  i k osztow ­
n ych  kart przem iału  zm usi lu dn ość dro­
bno ro ln iczą  do d alszego  zm n iejszen ia  
sp ożycia  clilcba i potraw  m ączn ych , a 
do p rzejścia  do w yłączn ego  żyw ien ia  się  
k artoflam i. S k u te k  będz ie  ten,  że g ło do ­
wa  po d aż  zboża ze s t r o n y  wsi  w  d a l ­
szy m c iągu  się zwiększy ,  p o w o d u j ą c  
dal szą  k a t a s t ro f ę  ro ln iczą  s p o w o d o w a ­
ną p rzez n iep oczyta ln e ek sp erym enty  
lu dzi, k tórzy  zu p ełn ie n ie znają sto su n ­
ków  w iejsk ich .

BO LSZEW ICK I PAJOK.
W i a d o m o ,  że w Rosji  bo l szewick ie j

i s tn ie j ą  r ów ni eż  k a r t k i  n a  p r z e m ia ł  i n a  
ży w n oś ć  zwiące  się „ p a jo k " .

H u m o r y s t y c z n e  p i s m a  bo l sz ewi ck ie  
pod a j ą ,  że do L e n i n a  w  bo l sz ew ic k i m  
r a j u  z j awił  się f i j a k ie r s k i  k o ń  z p r o ś b ą  
o „p a jo k " .

—  J a k ie  m a s z  zasługi  d la  b o l s z ew ic ­
k iego  r e ż im u  —  p y t a  Len in .

—  Je s te m  r o b o t n i k i e m  t r a n s p o r t o ­
wym,  a m y  p ie rws i  w  czas ie  p a ź d z i e r n i ­
k ow ej  r ew olu c j i  w 1917 r. wołal i  „n ie ch  
żyje  L en in " .

—  Da,  d a  t a wa ry szc z  —  o d p a r ł  L e ­
n in  t i epe r  m o to r y z ac j a ,  m y  o r z e m y  
t r a k t o r a m i ,  w o z im y  a u t a m i  t e raz  k o n i  
n a m  nie t r zeba.  —  P a j o k a  n ie  d o s ta ­
niesz.

Koń  p r ze w r ó c i ł  się i zdech ł .  Za 
chwi lę  z j awił  się po  p a j o k a  w y c h u d z o ­
ny  osioł.

—  J a k ie  mas z  zasługi  d la  bo l sz ewic ­
kiego r e ż im u  —  p y t a  Len in .

—  Żadny ch .
—  A na  j a k ie j  po d s t a w ie  chcesz  p a ­

j o k ?
—  Tawrar i szcz  L e n i n  —  rzecze osioł  

gd yb y  w' Rassiej i  nie by ło  t a k  m n o g o  
osłów,  to n aw e t  gdybyś  byś zwyc ięży ł  
w r o k u  1917, już by  u nas  ś l a du  bolsze-  
w iz m u  nie było.

—  Len i n  p r z y z n a ł  r ac ję  —  osioł  d o ­
stał  pa jok.

Ch łop  po lski  to n ie  m u ż y k  rosy jsk i  
nie n a d a je  się on do  rol i  k o n i a  ani  osła.  
Chce sam  jako p ełn opraw ny obyw atel 
d ecyd ow ać o sw oim  losie.
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Prowokacje
hitlerowców gdańskich

W s k u te k  podjudzającej  akcji niemiec­
kich dzienników w Gdańsku z „yorpo"1 
s t en"  na czele, w  ciągu soboty i niedzieli  
młodzież na rodowo-soc ja l is tyczna,  z rze ­
szona w. organizacj i  Hit ler jugend,  od b y­
wa ł a  na ulicacli Gdańska  formalnie zo rga ­
nizowane polowania na polskich ha rc e rz y ,

Liczebnie s ł absza młodzież poiska sta­
ła się przedm iotem  ustaw icznych  naoaści.

W  sobotę wiec zore m członkowie Hit­
lerjugend obstawil i  dom P K P  pr zy  ul, 
Schichaugasse.  Niemców by ło  około 30, 
za chowywal i  się oni p rowokująco  i zacz e ­
piali p rzechodniów Po lakó w.  Szczególnie 
jednak czatowal i  oni na polskich harce* 
rzy.

O godz.  19 zaczęli gonić jednego z har­
cerzy, k t ó ry  jednak uciekł i sk r y ł  się w; 
mieszkaniu.  Drugi ,  za k t ó r ym  h i t l e rowcy 
urządzili  pogoń, ukrył  się w  j ednym z do­
mów,  a nas tępnie uciekł  przez  okno I pię­
t r a  klatki schodowej na podwórze.  P r z y ­
w o łan y  policjant oświadczył ,  że przeciw ­
ko takiej m asie m łodzieży niem ieckiej nie 
zdoła nic zrobić i zaproponował  polskinl  
ha rce rzom przeprowadzen ie  ich do świe t ­
licy, gdzie miała się odbyć  akademia kil 
czci żołnierza polskiego. Cz łonkowie Hit­
lerjugend mieli w łaśnie na celu niedopu* 
szczenie polskiej młodz ieży  harcer skiej  
na tę uroczystość .

W  niedzielę młodzi  h i t l erowcy znowil  
napadli  na jednego z h a r c e r zy  polskich.  
Ten sam Niemiec,  k tó r y  w  sobotę gonił 
chłopców polskich,  w  niedzielę rzucił się 
w pogoń z nożem  w ręku, j ednak ha rc e rż  
polski zdołał  w y m k n ą ć  się.

Mieszkańcy  Gdańska  opowiadają,  że! 
w ieczorem  nie można w ychodzić z domu,
gdyż  na ka żd ym  kroku stoją g r upy  u- 
mundurowane j  młodz ieży  hi t lerowskiej ,  
która p rowokuje Po laków.  T ak  w y gl ąd a­
ją warunk i  bezp ieczeńs twa na t erenie 
Wolnego Miasta,  za które odpowiedzia lne 
są czynniki  gdańskie,  a przede w s z y s t ­
kim prasa  gdańska,  wypi su jąca w  os ta t ­
nim czasie ca ły  szereg  zmyślonych i pod­
judzających a r ty ku ł ów  i notatek,  (w)

Uroczystości ku czci chłopów
p o l e ć ł i i c h  w  w o f n a c L  s z w e d z k i c h

Ż yw iec, 5. 9. Teł. w ł.

W M ilówce, w pow. żywieckim,  od b y­
ły się wczoraj  uroczystości  ku czci chło­
pów,  poległych w walkach z najazdem 
szwedzk im w  latach ’ Jednocześnie
odbyło się poświęcenie sz t andaru  Koła 
S t ronnic twa Ludowego.  Na uroczystość  
tę Stronnictwo Ludowe zaprosiło gen. Jó­
zefa Hallera, tego, który wraz z ludem

chłopskim w a lczy ł o niepodległość Polski.
Do cichej wioski  podgórskiej  zeszli się 

górale z ca łego powiatu,  w  liczbie ponad
7.000, mimo, że z nakazu w ła dz  u r ocz y­
stości o d b y w a ły  się w  ramach  wyłącznie  
powia towych.  W e  wsi  u fo rmował  się 
wspan ia ły pochód, k tó ry udał  się do ko­
ścioła. Po nabożeńs twie  i poświęceniu 
sz tandaru przed kościołem odby ła  się de­
filada chłopów przed władzami  Stronnio-

G r z y w n a  w  w ysokości 39 m ilionów
Rumuńskie  władze  ska rbo we  na łoży­

ły na zbożową firmę ekspor tową  Wibraili  
Richard Stein g r zy w nę  w  wysokośc i  39,5 
mil ionów lei. Pon ieważ  właściciel  f irmy 
dopuszczał  się system atyczn ie od 2 lat 
przestępstw  d ew izow ych  na szkodę pań­
stwa rumuńskiego.

Bom bardow anie Barcelony
Agencja Hava sa  donosi :  D ziś rano 

przeleciało nad Barceloną,  na wysokości  
3.500 ni. 5 w odnosam olotów  powstań­
czych , zrzucając ki lkanaście botnb w bez ­
pośrednim sąsiedz twie  fortu. .Wyrządzone 
szkody są nieznaczne.

twa Ludowego.  Pochód  o twie ra ła  b a r w n i  
bander ia  góralska.

Po defiladzie na błoniach w Milówce 
odbyło się zgrom adzenie publiczne. Usta­
wiono tam trybunę z por t re t em wo d za  
chłopów,  ozdobioną chorągwiami  o b a r ­
wach na rodow ych  i zieloną flagą ludową.  
W okół trybuny ustaw ij się las sztanda­
rów ludowych. Zgromadzenie zagaił prze­
w odniczący kpt. Stanaszek, po czym  od­
czytano list prezesa Stronnictwa Ludowe­
go, który zgrom adzeni przyjęli burzą o -  
kiasków i okrzyków  na jego cześć.

P rzyb yłego  na zgrom adzenie gen. Hal­
lera powitano długo niemilknącymi o -  
krzykaml, następnie w ręczono mu dwa 
w ieńce. Przem ów ienie Jego zgrom adzeni 
chiopl przyjęli hucznym i oklaskami.

(Ilustracje, i dokładny przebieg obcho- 
fkfcff ftastepnym  num erzej
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„ P I A S T '

Zapiszcie się do P. A. 1*1. E.
Jeszcze parę dni, a dzwonek na wieży 

Szkolnej zaw oła: „dziń, dziń, do szkoły 
cymboły, dziń, dzi“. I ucichnie, jak makiem 
posiał, w naszych chatach, do szkoły po­
śpieszy G J a t  w a i napttmi życiem i gwarem  
jej mury. Pozostaną co prawda jeszcze z 
kształcącej się młodzieży niektórzy, ci, co 
pokończyli gimnazja i z dyplomami matu­
ralnymi do wsi wrócili, ale i im dzwonek  
szkółki wiejskiej przypomni, że o dalszym  
życiu trzeba myśleć i zwalą im się na g ł o ­
w y kłopoty niemałe. Czy kształcić się dalej 
na uniwersytecie, czy innej jakiej szkole 
w yzszej, jaki wydział sobie wybrać i za co 
piąć się wyżej po wiedzę? O! Bo w iedza nie 
tylko pracy, ale i pieniędzy sporo kosztuje! 
A o te pieniądze tak przecież na wsi trud­
no!

Kto tam bliższe i m iasta uniwersyteckie 
zamieszkuje strony, temu i o wszelkie in­
formacje łatwiej, ale biada temu, lub tej, 
których długie kilometry od takiego miasta 
dzielą! —  Do kogóż po poradę w sprawie 
dalszego kształcenia tacy się zwrócą?

Na szczęście w każdym prawie uniwer­
syteckim  mieście istnieje organizacja, w 
skrócie P. A. M. L. zwana, a pełny jej ty­
tuł i adres w Krakowie: Polska Akademicka 
M łodzież Ludowa, Kraków, Radziwiłłow­
ska 23, II p. Do tej  to o r g a n i z a c j i  p o  w s z e l ­
k i e  i n f o r m a c j e  m a t u r z y ś c i  i m a t u r z y s t k i  
p i sz c i e ,  ch ęt n i e ,  d o b r z e  i s z y b k o  o n a  W a s 
Obs łuży .

Ale ta organizacja nie tylko życzli-
wie informacji o Waszych  studiach Wa m 
udzieli, kiedy na studia owe do Krakowa 
zjedziecie, pierwsze Wasze  kroki ku jej 
progom skierujcie, tak poręcznie,  na próst 
stacji kolejowej ulica Radziwiłłowska leży.

Kraków to duże miasto, jakżesz trudna 
do opanowania  jest iego atmosfera.  P. A. 
M. L. w każdym kierunku pomożem Wam 
zor ientować się w tym mieście. W  jego 
szeregach znajdziecie zawsze życzliwych 
kolegów i koleżanki,  chłopskich synów i 
chłopskie córki.

Zapiszcie się do P. A. M. L. bo niewie­
le kosztuje i przychodźcie doń często! a 
zwłaszcza gdy tęsknotę za wsią, za waszą 
chatą poczujecie. Tam nikt W a s  za to iro­
nicznym zdziwieniem nie ugryzie, tam naj­
przytulniejszy kąt  do swych dumań znaj ­
dziecie!

Tam nikt nie zakpi z Waszych  może 
spłowiałych krawatek i ubrań przyniszczo- 
nych, bez , ,kantki“ chłopscy studenci!

Tam  nikt nie będzie wytykał  taniej, czy 
pocerowanej  sukienki i wieloletniego pła­
szcza — chłopskie córki.

Tam chłopski akcent Waszej  mowy i 
wiejskie Wasz e  zwyczaje nikogo razić nie 
będ ą  ani Wa sz a  twarz słońcem i wiatrem 
wsiowym spalona.  Tam wszyscy swoi. 
T am  W a s  chłopskie inteligentki przyjmą 
jak siostry rodzone otoczą czcią i sza­
cunkiem jakie Wasze matki od swych ro­
dzin na wsi doznają.  Nie rozchodźcie się 
po licznych tego miasta zaułkach.  P. A. 
M. L. niech będzie tą organizacją,  do któ­
rej jako akademiczki wstąpicie,  P. A. M. L. 
niech będzie najmilszym miejscem Waszego  
bywania .

A kiedy W a m  chłopska młodzież tak 
źle w Krakowie będzie, że i jeść nic bę- 
dtiecie gdzie mieli, Wasi  koledzy w P. A. 
M. L. ostatnim chleba kęskiem ostatnią ko­
szulą, choć sami biedni, chętnie się z W a ­
mi podzielę. Może się i pożyczka znajdzie

i jakiś kąt  w akademickiej  bursie P. A. 
M. I.. wyszuka i jakoś przebicdujccie.

Do W a s  przede wszystkim chłopskie 
maturzystki  apeluję, bom sama kobietą 1 
przez P. A. M. L. szkołę przeszłam!

Ale nietylko ja, te zorganizowane w 
szeregach ruchu ludowego kobiety wiejskie 
także o to W a s  proszą.  One czekają na 
Was!  —  abyście p rzygotowane w P. A. 
M. L. pomogły im i poprowadzi ły je ku lep­
szemu jutru. Czyż nie widziecie z jaką 
żywiołową siłą dziś się wiejskie kobiety 
organizują? Tysiące nowych zagadnień,  ty­
siące nowych potrzeb wieś z każdym dniem 
odczuwa,  wola o ludzi do pracy, zwłaszcza 
o ludzi wykształconych! Nie bójcie się, bez 
pracy nie będziecie. Pracę i chlcb wieś 
Wa m dziś przygotowuje,  jeno się do niej 
godnie przygotujcie.  P. A. M. L. Wam 
w tym pomoże.

Przyjdźcie wiec do P. A. M. L.!
HELENA M1ERZWINA.

MIESZKANIA DLA AKADEMIKÓW, SY NÓW  
C H ŁO PSK IC H

W ojewódzki Związek M łodzieży W iej­
skiej od trżećh lat prowadzi  Akademicką 
Bursę Luaową dla akademików, pochodzą­
cych ze wsi. Podania o udzielenie mieszka­
nia w Bursie należy wnosić do Zarządu 
W ojewódzkiego Związku M łodzieży W iej­
skiej, Kraków, ul. Radziwiłłowska 23. Do 
podania należy dołączyć zaświadczenie,  
wystawione przez miejscową ludową or­
ganizację,  s twierdzające pochodzenie 
chłopskie i ewentualną pracę w organiza­
cjach ludowych.

Warunki :  12 zł. miesięcznie za mie­
szkanie, opał i światło. Niezamożnym będą 
przyznawane znaczne ulgi.

Zarząd W oj. Związku Młodzieży Włej'skiej 
w Krakowie.

X  w o je w ó d z tw a  k ie le c k ie g o
SUROW E WYROKI W  PROCESIE
O ZAJŚCIA PIERW SZO MAJOWE 

W  KIELCACH
W  dniu 31 s ierpnia Sąd O k rę g o w y  w  

Kielcach ogłosił  w y r o k  przeciw ko I9-tu 
oskarżonym  o udział w zajściach pierw- 
szo-m ajow ych, mocą k tórego zostal i  sk a ­
zani:

Wojciech  Kozera  na t r zy  lata więz ie ­
nia, Józef P y k  na dwa lata więzienia.  Z yg ­
munt  Zyme r  na rok i 10 mies ięcy więzie­
nia, Józef Nowak  na rok i sześć  miesięcy 
więzienia,  Bo les ław P i w o w a r  na rok i 
dw a  miesiące więzienia,  Pinktis Mauer  na 
jeden rok wiezienia,  S tan i s ł aw Zieliński, 
W ł a d y s ł a w  Fiuk, Józef Kowalewski  i 
Cha im-Szmul Kuperbcrg po 10 miesięcy 
więzienia,  W ł a d y s ł a w  Romaniec,  Moszek 
Hersz Kir szencweig i W ł a d y s ł a w  Znojek 
Po 8 mies ięcy więzienia.  Resztę o sk a rż o­
nych sąd uniewinnił ,  i to: Józefa S z e w ­
czyka,  Zilbersztajna,  Moszka  Złotnika.  
Szmulewicza  i T ade usz a  Szneidra.  W  
czasie ogłaszania w y t ^ t u  obecna na sali 
żona Kozery  zemdlała .  Policja wyn ios ła  
ją z sali.

źe w  czasie grania hymnu  pańs twowego ,  
policjant musi s tać na baczność.  Jest rze­
czą obojętną,  k to . g ra  hymn,  c z y  ludowcy,  
czy  Ozon.

TEN FAKT TRZEBA NAPIĘTNOWAĆ
Swego  czasu pisaliśmy,  że pos te runko­

w y  nr. 935 z powiatu częs tochowsk iego  
nic sa lutował ,  gdy  o rkies t ra  chłopska g r a ­
ła hym n p a ń s tw o w y  „Jeszcze Polska nie 
zginęła**.

Obecnie dowiadu jemy się, że znowu 
zdarzy ł  się podobny w y p a d e k  w  powiecie 
stopnickim, podczas  poświęcenia sz t and a­
ru S t ronn ic twa  Ludo weg o  w B ilczow ie. 
Otóż gdy  o rk ies t r a  g rała  hymn pań s t w o­
w y  „Jeszcze  Po lska nie zginęła",  w sz y s cy  
zebrani  odchylili  g ło w y  i stanęli  na b acz ­
ność, jedynie kom. posterunku z Dobrej  
Woli,  P i wo war sk i  siedział  mimo,  że drugi 
policjant t r ącał  go, by  powsta ł .  Z ac ho w a­
nie kom.  pos te runku P iw ow ars k ie go  ob ra ­
ziło uczucia pat r io tyczne zebranych  ch ło­
pów,  że pocz.ęli k rzyc zeć :  „Hańba mu"! 
Omało,  że zagniewani  chłopi nie po tu rbo­
wali policjanta.

Sądzimy,  że s p r a w ą  P iwowa rsk iego  
zajmie się p. gen. Zamorsk i i pouczy go,

KTOŚ ROZSYŁAŁ LISTY, A TERAZ 
KARZA LUDOW CÓW

S we go  czasu działacze St ronnic twa 
Ludowego ,  byli zasyp yw ani '  l istami gen. 
Ro i i.

Między  innymi o t r zym ał  odez wę  gen. 
Roji s t a ry  działacz S t ronn ic twa  L u d o w e ­
go, Jan Woj towicz z Dziesławic,  powia­
tu sto-pnickiego.

Po pe w nym  czasie policja zrobi ła u 
Woj towicza  rewizję,  znajdując 5 l istów 
gen. Roji i jeden egzemplarz listu prezesa 
Wi tosa .  Za posiadanie wymien ionych  li­
stów, Woj towicz  został  w  dniu 30 s ie rp­
nia br. sk a za n y  przez Sad Grodzki  w S top­
nicy na dwa m iesiące aresztu.

No tak — adresa ta  policja wyśledzi ł a,  
a gdzie jest nadawca?. . .

ZJAZD „WICIARZY" W  KIELCACH
Na dzień 25 w rześnia br. został  zw o ła ­

ny do Kielc wa ln y  ziazd Związku  Mło­
dzieży Wiejskiej  „Wici"  z w oj ew ó d z t w a  
kieleckiego. Zjazd odbędz ie  się w sali Re ­
su r sy  p rzy  ul. Sienkiewicza.  P rz ed  zjaz­
dem odbędzie się dla dzia ł aczy wic iowych 
10-dniowy kurs  spo łeczno-oświa towy na 
S łowiku pod Kielcami.

POW IAT STOPNICA  
W dniu 11 w rześnia br. o godzinie 11, 

odbędzie się w  sekre tar iacie  pow.  S t ron­
nictwa Ludowego  w  Stopnicy przy  ul. 
Pi łsudskiego 51 konferencja Zarządu Po­
wia towego  i wszys tk ich  dział aczy o raz  
p rezesów Kół z powiatu stopnickiego.  Za­
rząd po w ia t ow y prosi p rezesów i ska rbn i­
ków,  by uregulowali  na wymien ionej  kon­
ferencji  należności  z tytułu pobranych na 
k redy t  legitymacji .

POW IAT OLKUSZ 
W dniu II w rześnia o godz. 11 odbę­

dzie się w  Olkuszu w  domu Robotniczym

Neville Henderson, brytyjski poseł w Berlir.ie, 
w tow arzystw ie  lorda Halifaxa opuszcza gm ach  
m inisterstwa spraw  zagranicznych na Downrng 

Street

R e o rg an iza c ja  fran cuskich  sił 
lo tn ic zyc h

W  d z ie n n ik u  u r z ę d o w y m  u k a z a ł  sfę de-1 
k r e t  o reo rg n n lzac jl p o w ie trznych  sit zb ro j­
nych  w czasie p o k o ju . D e k re t  ten  poprze*  
d z o n y  jes t  r a p o r t e m  m in i s t r a  lo tn ic tw a ,  w 
k t ó r y m  c z y t a m y :  A rm ia  p o w ie t r z n a ,  a b y
m ó c  w p e łn i  w y z y s k a ć  sw e  w ła śc iw o śc i ,  
j ak  s z y b k o ś ć  i n te r w e n c j i  i n a g ło ść  d z ia ł a ­
n ia,  m u s i  d y s p o n o w a ć  puszczona w ru ch  
o rg an izac ją  te ry to ria ln ą  i sp raw n y m i u rzę­
dam i, k t ó r e  bv  z a p e w n i ły  je j  n ie z b ę d n o  
ś ro d k i  w szędzie ,  gdz ie  m us i  o n a  w y s tę p o ­
w ać.  D la teg o  też śc iś le  p r z e s t r z e g a n a  b ę d z ie  
z a s a d a  p o d p o r z ą d k o w a n i a  u rz ę d ó w  d o w ó d z -  
lw u  w o js k  lo tn ic zy c h .

W ilk pokąsał d ziecko
W e  wsi S tn jk i ,  g m in a  C h o jn o  w p r u j ,  

p iń s k im ,  osw ojony  w ilk, należący  do p. Mą* 
czyńsk ie j, w łaścicielk i m a ją tk u  C hojno , rz u ­
cił się na 5 -le tn ią  Lidię P u łehow ską  i siln ie  
ją  po k ąsa ł. M im o, że d z ie c k o  n a ty c h m ia s t  
o d w ie z io n o  do  s z p i ta lo  i o p e r o w a n o ,  n ie  u 
dało  się u t r z y m a ć  przy życiu .  D z i e w c z y n k i  
z m a r ła  w s t r a s z n y c h  m ę c z a r n i a c h .

--------- o---------

4 0 .0 0 0  d o i. w y g ra ła  uboga w dow a 
w Nadw ornej

W ylosow ana w czora j p rem ia  40 tys. dc l. 
p ad ła  n a  ob ligację , k tó re j w łaścicielką je  .4 
m ieszk an k a  N ad w o rn e j p. J . W dow a. W y­
b ra n k a  fo r tu n y  o fia ro w ała  100 tys. zł n a  
budow ę kośció łka  p a ra f ia ln eg o  w N adw or­
n e j o raz  o b d aro w ała  ho jn ie  sw oich ubogich  
k rew n y ch .

statutow y w alny zjazd Stronnictw a Ludo­
w ego z powiatu olkuskiego.

POW IAT IŁŻA 
W  dniu 18 w rześnia br. odbędzie się

Hży o godzinie 10-tej p rzy  ul. Kalety 18, 
statutow y Zjazd P ow iatow y Stronnictwa  
Ludow ego na powiat iłżecki.

Z y g z a k i

Z okazji  zjazdu pos tów na 1 do Sejmu,  
'dla podjęcia diet, nasz s p r aw o zd a w ca  pa r ­
l a me n t a rn y  p rzeprowadz i ł  s zereg  roz­
m ó w  z posłami,  członkami Klubu O. Z. N. 
Notujemy ważniej sze  f r agmenty  tych roz­
mów.

— Niewiele mogę panu powiedz ieć — 
zw ierza się jeden z posłów pomorskich.  
Mia łem jak naj lepsze intencje,  by łe m pe­
łen zapału do pracy,  ale zgasili mnie szyb ­
ko. Tak  się złożyło,  że ws tąpi ł em do P a r ­
lamenta rnej  Grup y  O. Z. N. Trochę,  dlate­
go,  że myślałem,  iż Obóz wy pro w ad z i  
spo łe czeńs two  z marazmu,  a t rochę — co 
tu obwijac w bawełnę  — musiałem. Przed  
uzys kan ie m manda tu by łem pracowni ­
kiem pewne j  instytucj i  pańs twowej  na 
Pomorzu .

R o z cz a r o w ał e m  się, najzupełniej.  Nie 
m ogę znieść reżimu, panującego w obo­
zie. Na wszelkich zebraniach dysku sy j ­
nych przemawia ją  zawsze  ci sami,  naj­
ważniej si  „wodzowie" .  Reszta obow iąza­
na jest słuchać, m ilczeć i zgadzać się z re­

ferentem. Nie w olno m ieć w łasn ego  zda­
nia, nie wolno działać w  terenie bez zgo­
dy centrali. Hierarchia władz jest bardziej  
przes tr zegana ,  niż w  wojsku.  Kiedy o- 
świadczy lem,  że chcę p rze ma w ia ć  z t r y ­
buny w sp rawie Gdańska,  wyśmiano  mnie 
i powiedz iano dosłownie :  „Niech się pan 
nie w aży! Nie jest pan upoważniony do 
przem awiania ani w  tej, ani w inne] spra­
w ie. Od polityki są lnni“.

G d y mimo to zabra łem głos, o t r z y m a ­
łem po kilku dniach zaproszenie  do s w e ­
go prze łożonego  (w instytucji ,  gdzie p ra ­
cowałem),  k tó r y  mi niedwuznacznie o- 
świaóczył ,  że jeSii jeszcze raz pow tór zy  
się podobna n iesubordynacja,  to po w y ­
gaśnięciu manda tu podwoje  Instytucji  bę ­
dą dla mnie raz na zawsze  zamknięte .  
P ró b o w ał em  walczyć,  odmówi łem płace­
nia składek miesięcznych,  k tóre mi z mo­
jej pensji potrącają  na Ozon,  a które są 
bardzo duże.  Nic nie pomogło.  Oświad cz o­
no mi, że nie mogę się w y ł a m y w a ć  spod 
uchw ały prezydium, które ustaliło w y so ­

kość „pogłównego**.
Jednocześnie zaczęto  mi utrudniać p r a ­

cę w  terenie.  „Wykopano** mnie z kilku 
organizacyj ,  rozsiewano n ie p rawdopodob­
ne pogłoski ,  i n t e resowano  się moim ż y ­
ciem pr yw a tn ym ,  nie zawaha no  się nawet  
rzucać potw arze na moją żonę I dzieci. 
Naby łem choroby serca  i nerwów,  tak, że 
bałem się własn ego  cienia. Te ra z  jes tem 
już spokojny.  Zrezygnowałem.  S ta r am  się 
nie b rać  nawet  udziału w  posiedzeniu Sej­
mu, by nie zw rac ać  na siebie uwagi ,  by  
zginąć w  tłumie.

M ówię panu, że stosunki w  BBW R. 
b yły  Jeszcze idealne w porównaniu z tym, 
co się dzieje obecnie w  Ozonie. Niech pan 
zresztą pom ówi z innymi. Niech pan nie 
myśli,  źe głos mój jest odosobniony.  Zo­
baczy pan, że jeszcze to w szystk o  skończy  
się grubym skandalem. Teraz ludzie Aie- 
dzą cicho, bp się boją, bo są tak, jak ja 
obarczeni rodzinami.

W  rozm owach z innymi posłami spra­
w o zd a w c a  nasz s twierdzi ł  nadto szereg  
niemniej c i ekawych  faktów.  Oto pomniej ­
si „w odzowie"  Ozonowi  „zat rudnieni  są“ 
w  różnych instytucjach,  k tó re  w ypłacają  
im normalne w ynagrodzenie. W zamian 
za to dany leader „pośw ięca slę“ tw ór­
czej 1 ofiarne] pracy w szeregach  Ozonu.

1 tak na p rzykład w  Gazowni Miejskiej 
w  W a r s z a w i e  za trudn iony jest jeden z 
szefów ozonow ego  ruchu zawodowego .  
Zgłasza  się każdego  i -go  po odbiór  poLo- 
rów, p rzy  cz ym zgorszonym jego nierób­
s t w em  urzędnikom t łumaczy się, że „pan 
prezes został odkom enderow any do robo­
ty  społecznej**. Do prezesa  tego zgłosił  
się przed kilku dniami pewien p racownik  
gazowni,  żądając kategorycznie  skreśl enia 
go z listy cz łonków O. Z. N„ na którą zo­
stał  wciągnięty w b r e w  swojej  woli. Obu­
rzonemu pracownikowi  nan prezes  odpo­
wiedzia ł :  „Trudno  skreślę pana,  ale sam  
będzie pan ża łował ,  bo właśnie  teraz będę 
zabiegał  w Zarządzie miejskim, a b y  na­
szym  ludziom przyznano awanse".

To samo dzieje się w  innych ins tytu­
cjach stol icy i na prowincji .  Wiem y,  jak 
wygląda owa praca  społeczna,  zwłasz cza  
na terenie zaw od ow ym .  Naj rozmai t szymi  
sposokami pozysku je  się opozycyjnych ,  
czy  niezależnych dzia łaczy  zawod owy ch .  
Różne są metody ,  za których pomocą usi­
łuje się zgleichsza l tować naród.  Na te ce­
le idą dobrowolne składki, potrącane z 
pensji pracowników.

C iekaw e, czy  w razie dobrowolnej li­
kwidacji Ozonu, szefow ie obozu pójdą za  
przykładem  B B V ' ć akta.

{„Kurier .W ieczorny"). ,
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P o l s k a , C z e c h y , S ło w a c ja
w momencie osobliwym

etos autora .P ija r z y  Ludowych* o stosunkach poisko-czechoilow.
W  momencie obecnym, tak ważkim 

dziejowo, iż od różnych decyzyj dzisiejszy cli 
zależeć może caty przyszły los wielu naro­
dów,  m. inn. Polski,  ze smutkiem głębokim 
sttwierdzić należy liczne bałamuctwa w 
znacznej  części naszej opinii.

Wspó łp raca nasza ze Słowakami nie jest 
kokieterią.  Jest  to naturalne i pożądane,  je­
śli te dwa narody sąsiedzkie i pobratymcze,  
bliskie sobie kulturą ludową,  jej legenda­
mi, poezją na tych legendach oparią,  zwią­
zane wspólnym skalnym węzłem Tat r ,  in­
teresują się sobą i lubią się. Orkan jadąc 
przez Słowaczyznę cieszył się, że tam 
wszystko podobnie,  jak na Podhalu.  Po­
dobni  z typu fizycznego, podobnie ubrani 
ludzie, podobną mówiący gwarą,  w podob­
nych drewnianych mieszkający chatach,  
n aw et  psy są podobne,  duże, białe, włocha­
te. Ziemia na południe od gór, ziemia peł­
na słońca, s t aczająca się swymi rzekami ku 
Dunajowi,  a z nim gdzieś daleko ku po­
łudniowej  Słowacczyźnie,  ku morzu Czar­
nemu, ziemia najeżona górami i zamkami,  
nad którymi nie kto inny, tylko nasz poeta,  
Tetmajer ,  rozsnuł blask poezji melancholij­
nej  i heroicznej —  ziemia ta była i będzie 
dla nas swojską krainą romantycznej  tę­
sknoty i wakacyjnej  włóczęgi i —  oby jak 
najżywszego —  kulturalnego współżycia.  
Związki  te pożądane są także politycznie, _ 
bo w tej epoce, kiedy odczuwa się potrze-  j 
bę wyjścia poza zbyt  już ciasne szranki na-  1 
rodowego  bytu,  jest zupełnie naturalnym, iż 
budzą się myśli o światach szerszych niż 
wyłącznie narodowe,  jak np. o świecie la- 
tyńskim, skandynawskim,  tu u nas słowiań­
skim. Tu u nas, myśli te i pragnienia ma­
ją ważność i aktualność polityczną,  właśnie 
polityczną,  niezwykle doniosłą i srogą:  Je­
śli się Słowiańszczyzna nie zrośnie lub ra­
czej, ściślej biorąc,  jeśli się nie zrośnie, nie 
skojarzy,  nie zjednoczy i jakoś nie sfede- 
ruje, cały wielki świat  międzymorza Bał­
tyk — Morze Czarne — Adriatyk,  z W ę ­
grami i innymi tutaj narodami niesłowiań­
skimi włącznie —  ta cały ten świat  może 
stać się kiedyś, a m o t t  już niedługo, świa­
tem najpodlejszej i najokrutniejszej nie­
woli.

toby nam g ro ziło ?
Pomyślmy tylko, pomyślmy z odrobiną 

historycznej wyobraźni ,  co się może stać, 
jeśli w przeciągu najbliższych dziesięciole­
ci, lat, miesięcy, tygodni,  dni, a może go­
dzin, gotujący się z czterech stron atak nie­
miecki n a  Czechy zastanie nas tu wszyst ­
kich razem zdezorientowanych,  zbałamu­
conych, rozbitych, niezgodnych,  ba, skłon­
nych 1 gotowych do bratobójczej  walki pod 
bu ławą  niemiecką! Jesteśmy,  —  my Pola­
cy niezbałamuceni —  przekonani,  żc naród 
czeski da twardy i bohaterski  odpór  na ­
jeźdźcy, który odważy się wkroczyć w cze­
skie góry,  mamy nadzieję, że pańs twa  za­
chodnie, Francja i Anglia,  wbrew małomic- 
szczańskiemu, krótkowidząceniu współ ­
czesnemu o faszystowskiej  tonacji nacjona­
lizmowi,  podejmą obronę narodu,  skazane­
go w razie swej klęski na nieludzką zagła­
dę. Ale sytuacja koalicji dziś, w dwadzie­
ścia cztery lat po roku 1914, jest inna niż 
wtedy.  Włochy są sprzymierzeńcami Nie­
miec, pomoc rosyjska nad wyraz niepewna. 
Jest  wprawdzie Polska,  Polska,  która stu­
letnie swe ambicje zreal izować zdołała 
dzięki zwycięstwu tych, którzy w Wersalu 
dyktowali ,  dzięki klęsce zarówno tych, któ­
rym dyktowano,  jak i z drugiej strony, klę­

sce Rosji. Jest więc w Europie przeciwnie- 
mieckiej na miejsce Rosji Polska;  ale cze­
go chce P o lsk a ? ... Wiemy wprawdzie,  cze­
go chcą Polacy, ci wszyscy niezbałamuceni,  
wiemy, jakie są, jak zdrowe, przezorne,  od­
ważne, historyczne instynkty szerokich mas 
w Polsce, ale niestety nie wiadomo ani nam 
ani światu,  czego chce nasz obóz prorzą-  
dowy? Tymczasem sytuacja historyczna 
jest jasna,  jasna przeraźliwie: Jeśliby Cze­
si ulegli, to potęga niemiecka pomnoży się 
niezmiernie ziemią, ludźmi, fabrykami bro­
ni, geograficznym położeniem. Ale to był­
by tylko wstęp.  W naszych czasach histo­
ria pędzi szybko, świat  się skurczyt,  prze­
strzeń zanika;  od Czech tylko jeden krok 
na Słowaczyznę,  drugi przez Słowaczyznę 
do Siedmiogrodu,  trzeci ze Siedmiogrodu 
do Rumunii.  T am  śpieszą się Niemcy po 
naftę, po wyjście na morze Czarne, skąd by 
można łatwiej rozbić Ukrainę,  od Ukrainy 
na Rosję uderzyć,  znowu iść po naftę, po 
zboże, po' ludzi, po potęgę.  To  wszystko 
może być, w razie zwycięstwa Niemiec nad 
Czechami,  dziełem całkiem niedługiego cza­
su. Podczas poprzedniej  wojny byli Niemcy 
za Dunajem, a podbicie Rumunii nie zabrało 
im więcej niż jakieś trzy miesiące czasu. 
Pokój narzucony Rumunii był ostatnią i nie­
słychaną niewolą.  Dziś Niemcy Hitlera są 
jeszcze bardziej „ rzecz ow e" . . .

Jeśli komu, zdeprawowanemu przez 
szyderstwa z humanitaryzmu,  obojętny jest 
los innych, jeśli w danym wypadku  oboję t­
ny jest  niektórym Polakom los czeskiego 
narodu na wypadek,  gdyoy musieli ulec 
niemieckiemu najazdowi —  to nikomu jako 
Polakowi nie może być obojętną sytuacja 
Polski na wypadek tej klęski sąsiadów od 
południa.  Teraz  już jedyna spokojna nasza 
granica i jedyna geograficznie obroo** g ra ­
nica karpacka,  byłaby stracona} byl ibyśmy 
już w niemieckich obcęgach, pomiędzy Pru ­
sami Wschodnimi od północy, Karpatami od 
południa.  A jeśliby się i ukraińskie ich pla­
ny powiodły,  to ten obraz obcęgów może­
my sobie łatwo zamienić na obraz pętli. Od 
tej chwili bylibyśmy osaczeni doszczętnie,  
musielibyśmy robić wszystko,  co nam ka­
żą —  a to byłoby życie dla Polaków,  ma­
jących godność i honor, nie do zniesienia. 
Co do Europy zachodniej,  Europy wolno­
ści, to ta usunęłaby się wtedy w niedostęp­
ną dal.

0 solidarność słowiańską
Jedynem wobec tego, co rozsądek i od­

powiedzialność wobec naszych pokoleń nam 
nakazuje,  jest stać twardo i nieustępliwie 
w obozie wolności i w obozie solidarności 
słowiańskiej;  w danym razie idzie notabene 
o solidarność z Czechami.  Tymczasem u 
nas kokietuje się Słowaków,  akcentuje się 
icli narodową odrębność,  stroi się do nich 
słodkie miny —  wespół z Niemcami,  z Niem­
cami, którzy wiedzą, czego chcą; ale czego  
my chcemy, nie wiadomo.

Jest taka koncepcjn-plotka (bo dziś w 
Polsce same plotki i żadnej pewności!) ,  że 
będziemy neutralni aż do chwili, w której 
by Niemcy sięgnęli po Słowaczyznę,  ale 
wtedy,  ho, ho! razem z Węgrami  stawiamy 
się Niemcom okoniem, okupujemy Slowa- 
czyznę i bronimy tego wspólnego łupu . . .  
Brednia i bujda — jeśli w początkach 
ewentualnej  wojny mamy zachować się w 
życzliwej dla najeźdźcy neutralności,  b red ­
nia i bujda,  jeśli się w tym planie liczy na 
Węgrów.  Bo w czasie wojny nie przeska­
kuje się z obozu do obozu, gdyż wojna,

tym bardziej współczesna,  wymaga piano 
wego nastawienia całego swego apa ratu w 
kierunku z góry określonym. Bo ewentual­
ne zwycięstwo Niemiec nad Czechami da ­
łoby im taką moc, że wtedy dopiero ruszać 
przeciwko nim, mogłoby być o wiele za 
późno, bo Węgrzy  należą dziś już, niestety, 
do osi Berlin —  Rzym. Bo wreszcie, na 
wypadek wybuchu wojny europejskiej na­
sza neutralność będzie, powtórzmy to, nie 
do utrzymania,  prędzej czy później, może 
w ciągu kilku pierwszych dni wojny,  bę­
dziemy przez obie strony wojujące sprowo­
kowani do czynnej deklaracji  za lub prze­
ciw. Nasze ewentualne okupacyjne wespół 
z niemieckim atakiem wystąpienia celem za­
bezpieczenia sobie Zaolzia, ipso facto, auto­
matycznie,  wplątałyby nas w wojnę po 
stronie niemieckiej, przeciw Czechom, 
Francji, Anglii i ich sojusznikom.

Fa n ta s ty c zn e  ro je n ia
Trzeba mieć nadzieję, że niemieckie, 

węgierskie,  i t. p. germanofi lskie wdzię­
czenia się do Słowaków pozostaną bezsku­
teczne, że rozumni Słowacy pojmą, iż ich, 
słuszna w zasadzie walka o autonomię w e ­
wnątrz czechosłowackiego państwa,  w da ­

nej chwili przyczynić się może do rozbiory 
Czech. Słowacy ulegliby niebawem wspóU 
nemu nieludzkiemu losowi podbitych.

Z pewnością,  teoretycznie można sobi£ 
wyobrażać inny związek pańs twowy Słtx 
waków,  mianowicie z Polską,  choć 9W©f| 
drogą związki słowackie z Czechami są a  
wiele bliższe, tak literacko, jak i językowo.  
Języki są tak bliskie, że Czesi i Slowac* 
mogą bez trudności  czytać książki w obg 
językach. Teoretycznie jednak,  powtarzam,  
możnaby przyjąć,  że powstają  inne, ideowe, 
bliższe związki pomiędzy Słowaczyzną a 
Polską,  tak bliskie, iż doprowadzi łyby do 
oderwania się Słowaczyzny od Pragi,  zw ią .  
zania się z Warszawą .  I zdaje się, że nie­
jeden z Polaków tak sobie roi, ale to fan­
tastyczne, szkodliwe rojenia! Rojenia, do 
realizacji których potrzeba by było, ażeby 
przedtem zwyciężył ktoś, kto jeśliby zw ycię­
żył, to by nigdy do tej realizacji nie dopuścił! 
Jest to niezmiernie smutny objaw,  że tak 
absurdalne pomysły mogą za jmować u nas 
niejeden z tak zwanych inteligentnych umy­
słów, mogą się choćby tylko części opinii 
Polski przedstawiać jako realny program,

Karol Ludwik Koniński.

J .  ^ o m i g n l c g

BEZ WYROKU
Z ŻYCIA CHŁOPÓW CHORWACKICH

P e w n e g o  le tn ieg o  w ie cz o ra  w y d a r z y ło  się 
to w  o k o l ic a c h  M it ro w ic  n ied a le k o  Ś re m u ,  
k ie d y  g rze jące  s ło n k o  w y b ie ra ło  się n a  s p o ­
czynek  za h o ry z o n te m ,  p a s te rz e  pędzil i  z p a ­
s tw isk  b y d ło  d o  d o m u ,  a  d o k a z u ją c  w z a j e m ­
n ie ,  p o z o s ta l i  w tyle,  d a le k o  p oza  s ta d em .  
G dy zbliżyli  się do  w iosk i ,  j e d n o  z c ie lą t  
p r z e s t r a s z y ło  się i w b ie g to  d o  z ag ro d y  s t a r e ­
go  g o sp o d a rz a  P r o k o p a .  P rz e sa d z i ło  p ło t ,  
z rz u c i ło  k i lk a  g l in ia n y c h  g a r n k ó w  z m lek iem ,  
p o t łu k ł o  d z b a n k i ,  n a p e łn io n e  k w a se m ,  ro z ­
t r z a s k a ło  b u te leczk i  z l ik ie rem ,  rozb iło  na  
d r o b n e  k a w a łk i  n a w e t  w ie lk ą  dzieżę  z o le ­
jem , j e d n y m  s ło w e m  w y rz ą d z i ło  wie le  szkód.

P r o k o p  w ła śn ie  d r z e m a ł  z fa je cz k ą  w  u- 
s tacli .  Na odg łos  t łu c z o n y c h  n a c z y ń  ze rw a ł  
*ję ze sn u ,  p rz y sk o c z y ł  d o  cie lęcia , a le  ono,  
jeszcze  b a rd z ie j  p rz e s t ra sz o n e ,  k o p n ę ło  go i 
p r z e w r ó c i ło  na  ziemię. Ale j a k b y  na  p rz e k ó r  
gamo zw al i ło  się  w p r o s t  p o d  ogrodzen ie .

R o zw śc iec zo n y  n a  d o b re  P r o k o p  zaczą ł

w z y w a ć  p o m o c y  g o s p o d a rz a  M a k sy m a ,  k t ó r y  
p r a c o w a ł  w  ogrodz ie  w p o b l iżu ,  a b y  d o p o ­
m ó g ł  m u  d ź w ig n ą ć  z p o d  p ło tu  cielę i w y ­
pędzić  z z ag ro d y .  —  M a k sy m  w n e t  p rzyb ieg ł  
i z w ie lk im  w y s i łk ie m  p o d n ió s ł  cielę z pod 
o g ro d zen ia ,  w  k tó r e  się z ap lą ta ło .

A k ied y  o b a j  p rz y c iąg n ę l i  cielę aż  do  f u r ­
tki w p a rk a n ie ,  o d e zw a ł  się P r o k o p . :

—  A to p s ie  śc ie rw o ,  co  to szkody  w y ­
rządz iło  i ile z n im  m a d o m ia r  zlogo m a m y  j e ­
szcze k ło p o tó w .  S p o j rz y jc ie  ty lko ,  ja k  to się 
u tu czy ło ,  n ic  zgorze j  b y ło b y  je z a rżn ąć .

—  Oooo . . .  p r z y s ięg a m .  D o b rz e  je s t  wy-  
k a r m io n e .  W  sa m  raz  m o ż n a  by  się p rz e je ­
c h a ć  n o ż em  p o  gard le .

—  T a k  m yślisz ,  M a k sy m ie ?
—  A tak ,  rad zę  ci, z ró b  to, p rzec ież  szko­

dy  w y rz ą d z o n e j  i tak  ci n ik t  nie  n a p r a w i .
—  O b a w ia m  się, a b y  n ie  zechcie li  u  m n ie  

p o sz u k iw a ć .
_ —  No to p o c z e k a jm y  d o  w ie cz o ra  p ó ź ­

n ie jszego:  j a k  b ę d ą  szukali ,  tp n iech  ci s t r a ­
ty w y n a g r o d z ą ,  a j a k  nie, to g a rd ło  c ie lęciu 
p o d e r ż n ie m y :  c h o c iaż  n a  św ię ta  b ęd z iem y
mieli  p o d  d o s ta tk ie m  m ięsa .

—  C udzego  nie  chcę,  a le  to cielę z ro b i ło  
m i  ty le  szkody ,  b o d a j  więce j,  an iżel i  s a m o  
jes t  w a r te .

—  Z a p ro w a d z ę  je  więc  do  ob o ry ,  n iec h a j  
t a m  czeka  na  sw ój są d n y  dzień.

—  D obrze,  p o c z e k a m y  do nocy.
A k ied y  w  n o c y  n ik t  się n ie  zgłos ił  i nie 

p o sz u k iw a ł ,  M a k s y m  cielę z a rż n ą ł :  a m ię sem  
podzie l i ł  się z P r o k o p e m .

» •  *

K iedy  M a k s y m  p rz y n ió s ł  m ię so  do d o m u ,  
żona  z c iekaw ośc i  aż  w y c h o d z i ła  ze sk ó ry ,  i 
u s i ln ie  n a leg a ła ,  a b y  je j  po w ied z ia ł ,  sk ą d  p o ­
s iad ł  tyle  cie lęciny, a le  M a k sy m  w z d ra g a ł  się 
w y ja w ić  ta je m n icę .  I .ecz  k ied y  żona  n ie  d a ­
w a ła  M a k sy m o w i  s p o k o ju ;  w y m a w ia ł a  m u  
n a w e t  n iesz rze ro ść  i n iew ie rn o ść ,  p r z y m u s i ł a  
w reszc ie  M a k sy m a ,  aż se k re t  zd radz ił .  K o­
b ie ta  w p r a w d z ie  zap rzys ięg ła  się, żc p o w ie ­
rzonej  ta je m n icy  n ik o m u  nie w y d a ,  lecz nie 
za d ługo ,  n ie  w y t r z y m a ł  jej  d ług i  język ,  w y ­
szep ta ła  rzecz „ t a j o n ą "  z a m ę ż n e j  s iostrze.  I a 
zaś o w s z y s tk im  p o w ie d z ia ła  sw e m u  m ężow i,  
ten z n ó w  z kolei  zw ie rzy ł  się b ra łu ,  k tó ry  
t a j e m n ic ę  w y s p o w ia d a ł  sw e j  żon ie  i w  ten

sp o só b  p o u fn a  w ia d o m o ś ć  rozesz ła  się c ic h a ­
czem  p o d a w a n a  z u s t  do  us t ,  od  r o d a k a  do  
r o d a k a ,  aż  się o  w s z y s tk im  d o w ie d z ia ła  cała  
g m in a ,  a  t rzec iego  d n ia  to  i w ró b le  n a w e t  
ć w ie rk a ły  o  t y m  n a  d ac l iu  w łaśc ic ie la  c ie lę­
cia.

T e n  zaś, k ie d y  się o całe j  s p r a w ie  d o w ie ­
dzia ł ,  z a ra z  p o szed ł  do  M a k sy m a  i w y p y ty w a ł  
o cielę. M a k s y m  z raz u  wie lce  się  dz iw ił ,  skąd  
też to P io t r ,  w y w ie d z ia ł  się o sp raw ie .

D łu g o  ta i ł  i z np rzys ięgał ,  że cie lęcia  n ig ­
dzie  n ie  w idzia ł .

Ale P i o t r  n ie  d a ł  się by le  czy m  zbyć,  p r ó ­
b o w a ł  p rz e k u p ić  M a k s y m a  ł d a ł  m u  n a w e t  
t rzy  z ło te ,  a b y  ty lk o  w y ja w i ł  p ra w d ę .

M a k sy m ,  z g a r n i a j ą c  p ien iądze ,  p o w ia d a  
P io t ro w i :

—  P o z n a c ie  m n ie ,  k u m ie ,  w ie„te  p rzec ie ,  
że m ó w ię  zaw sze  p ra w d ę .  P o w ie m  i ty m  r a ­
zem  ty lk o  p ra w d ę ,  j a k  p rz ed  sąd em ,  c h o ćb y  
m n ie ,  j a k  to c y g an ie  p o w ia d a ją ,  miel i  zaraz  
na  p o s t r o n k u  pow ies ić .

P io t r ,  u p e w n io n y  ty m  p r z y z n a n ie m  się 
d o  w in y ,  sp ieszy  do  sędziego i o sk a rż a  P r o ­
k o p a  i M ak sy m a .

P r o k o p ,  d o w ie d z iaw sz y  się o w n ie s ien iu  
p rz e c iw k o  n ie m u  sk a rg i  sąd o w e j ,  z aw o ła ł  
z a ra z  M a k s y m a  i, z a k l in a j ą c  go  n a  Boga,
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Wiadomości ze śtoiata
Czy Hitler zdecyduje seę na wolne?

(—) Lord Beayerbrook, analizując na 
famach „Daily Express‘‘ obecne położę* 
nie polityczne w  Europie dochodzi do 
następujących w niosków :

„W  Europie nie dojdzie do w ojny, d e­
cyzja bowiem  o wojnie lub pokoju zależ­
na jest dzisiaj w yłączn ie od jednego cz ło ­
wieka, od „w odza14 Niem ców. W ódz ten 
jednak nie w eźm ie na siebie w  obecnej 
chwili odpowiedzialności za w yw ołan ie  
wojny. Hitler w  ciągu całej sw ej dzia­
łalności politycznej okazał się cz ło w ie­
kiem w yrobionym  politycznie i mądrym. 
Umiał on zaw sze w  najdokładniejszy spo­
sób ocenić opinię publiczną, m oc tw ór­

czych  sił i bieg w ydarzeń  politycznych. 
Te w łaśnie w łaściw ości będą go parły w  
kierunku zachowania pokoju'4.

W  dalszym  ciągu pisze lord B eayer­
brook, że Rosja dzisiejsza jest o w iele- 
kjoć potężniejsza, niż w  roku JP14, a 
C zechosłow acja jest now ym  a rów nież 
m ocnym  przeciwnikiem . N iem cy nato­
miast są dzisiaj jeszcze siabsze, niż w  r. 
1914. Armia niem iecka jest jeszcze młoda 
i posiada za sobą tradycję wielkiej k lę­
ski, podczas gdy w  roku 1914 miała za  
sobą pełne ch w ały  zw ycięstw a  i przez 
40 lat doznała pełnego rozkwitu dobroby­
tu. Niem com  dzisiejszym  brak jest su­

row ców  wojennych. W  roku 1914 Niem" 
cy  posiadały nadmiar su row ców  1 ży w ­
ności. Dzisiaj dajs się w  N iec^ zech  od­
czuw ać brak w szystk iego . Dawniej d y ­
sponow ały one wielkim  zasobem  złota, 
obecnie już nie. W reszcie w  r. 1914 naród  
niem iecki był zgodny co do ceiu i w yn i­
ku w ojny. Dzisiaj poglądy w  tej spraw ie 
są bardzo różne. Olbrzymia cir-ść narodu 
niem ieckiego nie ż y c z y  sobie dzisiaj w oj­
ny. Jest rów nież pewną rzeczą, że poło­
wa narodu niem ieckiego, która jeszcze  
— aczkolw iek po kryjomu —  pozostała  
wierna dawnym  sw ym  zasadom .

„Jeżeli w ięc —  kończy lord B eayer­
brook —  Hitler będzie jak zw yk le  prze­
widujący nie w yda on rozkazu m aszero­
wania przeciw  C zechosłow acji, Francji, 
Rosji 1 innym  m ocarstw om , które staną! 
w  obronie C zechosłow acji. N ie uczyni on 
tegoj. 1 dlatego, g a y ż  przy w ypróbow a­
nych środkach dyplom acji niem ieckiej na 
drodze pokojowej uzyska o w ieie w ięcej4*.

* * *

Zm ia n a  w  sta no w isku Po ls ki
r(— ) Dyplomatyczny korespondent

Daily Mail donosi: W  razie odrzucenia
projektu rządowego przez Niem ców sudec­
kich lord Runciman zrezygnuje ze swej misji 
i uda się na czynne pole działalności, w y­
suwając w ów czas sw ój w łasny p roje\t  
rozwiązania sprawy.

Korespondent  berliński „Times '1 twier­
dzi, że mimo chwilowego odprężenia ob«? 
se rw aforzy zagraniczni w Berlinie zapat ru­
ją się raczej  pesymistycznie n a  sytuację i 
obawia ją  się, że kongres  narodowo-socia l i -  
styczny. rozpoczynający się w  poniedzia­
łek w  Norymberdze przyniesie za sobą! , 
znarzne pogorszenie.  Korespondent  pisma ■ 
londyńskiego poza tym donosi,  że na ca -  : 
łym terenie Rzeszy zauważyć można w iel- j 
ką niechęć do awantury wojennej. Kores­
pondent wreszcie notuje również wielką  
zmianę w  stanowisku Polski.

Obrazek z manewrów francuskich. Auto pancerne strony niebieskie} zaskoczone przez pie­
chotę strony czerwonej

(& o  p h z ą  i t t n i l  

U za s a d n io n a  nieufność
ludowców

„Oaz. Grudziądzka", organ Stronn. Ludowe­
go, nie wierzy, by zezwolenie na ogłoszeń.e uch­
wał Nacz. Komitetu W ykonawczego Stron. Lu­
dowego m ogło oznaczać jakąś zmianą kursu.

„M y n ie  w i e r z y m y !  T o  w s z y s t k o  ju ż  
b y ło  za  o b e c n y c h  c z y n n i k ó w  d e c y d u ją ­
cyc h .  P r z e ż y l i ś m y  j u ż  t a k ą  „ z m ia n ę  k u r -  
§ u “ lt> o k re s ie  N o w o sie lce .

I  w ó w c z a s  c z y n n ik i  d e c y d u ją c e  z e z w o ­
l i ły  n a  og łoszen ie  treści  re zo lu c ji ,  w r ę ­
c z o n y c h  p r z e z  l u d o w c ó w  m a r s z .  R y d z -  
ś m i g ł e m u  w  N o w o s ie lc a c h .  N ie  k o n f i s k o ­
w a n o  te ż  p r z e z  k r ó t k i  czas a r t y k u ł ó w ,  o- 
m a w i a j ą c y c h  N o w o s ie lc e  i w y n ik a j ą c y c h  
z  n ic h  w s k a z a ń .  Z a p a n o w a ł  na  k i l k a  d n i  
błog i  s p o k ó j  n a  o d c in k u  p r a s o w u m .  A 
j a k i  b y ł  k o n ie c?  W o ln o ś ć  p ra s y  s k o ń ­
c zy ła  się nagle.  I n ie  t y l k o  w o ln o ść  p r a ­
sy ,  ale t u ż  p o  N o w o s ie lc a c h  k o n f i s k o w a ­
n o  r e zo lu c je  n a  o b c h ó d  „ C z y n u  C hłop-  
sk ie g o “, k tó r e  to  re zo lu c je  n ie  r ó ż n i ł y  się 
o d  re zo lu c j i  n o w o s ie lc c k ic h .

C z y n n ik i  d e c y d u ją c e  n ie  d łu g o  w y ­
t r z y m a ł y .  N a  f r o n t  w y r u s z y l i  p a n o w ie  
c e n z o r z y ,  za  n i m i  p a n o w ie  p r o k u r a to r z y ,  
ą  za  t y m i  są d y .  P o s y p a ły  się w y r o k i . . .

T a k  b y ło  po  N o w o s ie lc a c h ,  k i e d y  to  
w ie le  m ó w io n o ,  że  c z y n n ik i  d e c y d u ją c e  
zm ie n ia ją  w o b e c  w s i  k u r s  i r o z m y ś la ją  o 
p o w o ła n iu  r zą d u  z a u fa n ia  n a r o d o w e g o ! !!“ 

Jeśli chodzi o wolność prasy, to nigdy nie 
hyło tyle konfiskat, co za czasów gen. Sklad- 
kow skiego. Trzeba przytem zaznaczyć, że pra- 
i a unika wielu tematów, że dzienniki — zwła- 
% 7 q j l h  warszawskie —  liczą się z życzeniam i pp. 
cenzorów, którzy nieraz z góry uprzedzają, o  
czym  lepiej nie pUać. Pom im o tego taka masa 
konfiskat!

Osobną kartę w dziejach stosunku władz do 
prasy stanowi likwidacja „Dziennika W ileńskie­
go" i „Nowej Prawdy", czasowe uniem ożliw ie­
nie wydawania „Obrony Ludu" 1 „Czasu" etc.

Co Jo żądań ludowców, to warto podkreślić, 
że pisma póloficjalne w ogóle się nim i nie za­
jęły. Sezon jest, jeśli chodzi o sprawy wewnę­
trzne, jeszcze trochę wakacyjny i na tym tle 
uchw ała ludowców nabiera dużego znaczenia. 
Ale dla pism, najbardziej zbliżonych do gen. 
Składkowskicgo, te ucliw aiy jakby nie istniały.

P r z e c iw  p o w ro to w i „p u łk o w n ik ó w "
„Kur. W arszawski" występuję stanow czo prze­

ciw ko wywodom  „Czasu", fct.łry wychwala- p. 
Stawka i chciałby widocznie doczekać się powro­
tu osław ionej „gri py“ pułkowników",

„Czas“ d a je  się t u  s a m  za su g es t io n o -  
w a ć  g rze  pp .  p u ł k o w n i k ó w ,  z m ie r z a ją c e j  
do  p o k a z y w a n ia  się w  b a rw ie  ja s k r a w o  
n a r o d o w e j .  A le  to  t y l k o  b a rw a  o c h r o n ­
na .  B a r w a  o c h r o n y  p r z e d  —  pa m ię c ią  
lu d z k ą ,  a  n a w e t  p r z e d  —  log iką .

N ie  m o ż n a  z a p o m in a ć  b o w ie m ,  że  p. 
S ł a w e k  b y ł  tw ó rc ą  d o k t r y n y  „ p a ń s tw o ­
w e j " ,  k tó r ą  s tw o r z o n o  w ła śn ie  d la  p rz e ­
c iw s ta w ie n ia  j e j  —  ideo log ii  n a c jo n a l i ­
s t y c z n e j .  N a j g o r l iw s z y m  w y k o n m u c ą  te j  
d o k t r y n y  b y t  p. J ę d r ze je w ic z ,  o k tó r e g o  
p o l i t y c e  s z k o l n e j  b y ły  p rzec ie ż  w  t y m  
s a m y m  „Czasie n i e d a w n o  u w a g i  w ie lce  
k r y t y c z n e .  Jeś l i  d z i ś  k to ś  z a r zu c a  n p .  m in .  
Ś w i ę t o s ł a w s k i e m u  słabość  w o b e c  Z .N .P . ,  
n i e c h  p a m ię ta ,  że  n a j s i ln i e j s z y m  p r o t e k ­
to r e m  te j  o rg a n iza c j i  b y ł  p.  J ę d r z e j e ­
w ic z ,  p o d o b n ie ,  j a k  le w ic o w e g o  „ L eg io n u  
M ł o d y c h " .  K o g o  d z iś  su g e s t io n u je  „na­
c jo n a l i z m "  p. K o z ło w s k ie g o ,  n ie c h  p a ­
m ię ta ,  że  do  B e r e z y  p o s ła ł  p. K o z ł o w s k i  
p r z e d e  w s z y s t k i m  n a c jo n a l i s tó w .  K to  so ­
l id a r y z u je  się  z  n a c jo n a l i z m e m  w y s tą p ie ń  
„ J u tra  p r a c y “ p r z e c iw  Ż y d o m ,  n iec h  p a ­
m ię ta ,  że  p. S t a w e k  w p r o w a d z i ł  d o  D.B.  
p. M in cb e rg a  i b. p. W iś l ick ieg o .  K to  go ­

d z i  się  z  ł ib e r a l i s t y c z n y m i  t e z a m i  p. M u-
tu s ze w sk ie g o ,  n ie c h  p a m ię ta  o w y b i tn i e  
i n t e r w e n c jo n i s t y c z n y c h  u s i ło w a n ia c h  p.  
F lo y a r a  R a jc h m a n a " .

W tej sam ej sprawie zabiera glos również 
„Zwrot" wykazując, że nie można być zwolenni­
kiem totalizm u w jednej dziedzinie, a liberaliz­
mu w drugiej, np. gospodarczej. „Czas" należy 
zdaniem „Zwrotu" do obozu „doktryny b. z. m.“, 
to znaczy „brania za mordę".

„C zas"  jes t ,  j a k  w ia d o m o ,  p i s m e m  pro-  
p r z e m y s t o w y m .  IV zakres ie  p o l i t y k i  g o ­
sp o d a r c z e j  p r o w a d z i  p o l i t y k ę  in te l ig en tn ą  
i j a k  n a jd a ls zą  od  d o k t r y n y  b ra n ia  za  
m o r d ę .  T o  sa m o  d a  się p o w ie d z ie ć  o s to ­
s u n k u  tego p i s m a  d o  za y a d n ie ń  k u l tu r a l ­
n y c h .  C zy ta l i śm y  t a m  parę  d n i  t e m u  in ­
te r e s u ją c y  a r t y k u ł  o tezie  O ż o n k a  w  sp r a ­
w ie  k u l t u r y ,  gdz ie  s łu sz n ie  z w r ó c o n o  u- 
wagę ,  że  m e n t o r z y  p o l s k ie j  k u l t u r y  p o ­
w i n n i  zacząć  od  m ó w i e n ia  po  p o l s k u  i u-  
n ik a n ia  ża rg o n u  ro d e m  ze  s łu ż b y  w y w i a ­
d o w c ze j ,  s k ą d  się  b iorą  w y r a ż e n ia  w  ro ­
d za ju  „o ś r o d k a  d y s p o z y c y jn e g o " .

A le  sp ra w o  s t o s u n k u  „C za su "  d o  to ­
ta l i z m u  p o l i ty czn eg o  w y g lą d a  c a łk iem  
inacze j .  N ie  da  się b o w ie m  u n ik n ą ć  n a s tę ­
p u ją c y c h  p y ta ń :

K t o  b y ł  a u to re m ,  org a n iza c j i ,  z m ie r z a ­
ją ce j  do  w p r o w a d z e n ia  to ta l i z m u  w  P o l ­
sce  i  j a k  d o ty c h c z a s  celu  tego  n a jb l i ż ­
szej[? —  S ła w e k .

K t o  w y p o w ie d z i a ł  i s ta l  n a  cze le  n a j ­
s i ln ie j sze j  k a m p a n i i ,  m a ją c e j  n a  celu  
zn i s z c z e n ie  o rgan izac j i  s p o łe c z n y c h  i  ż y ­
cia s p o łe c z n e g o 9 —  S ła w e k .

K to  m ó w i ł  n a jw ię c e j  o b ra n iu  za  
m o r d ę ,  ł a m a n ia  k o śc i  i t. p .? "
Poza „Czasem" i „Słowem" p. Sławek nigdzie 

nie ma wielbicieli.

Fortyfikacje niemieckie
Gen. Henntng M ichaelis pisze w „Kur. Poz­

nańskim" o  fortyfikacjah niem ieckich:
„ F o r ty f i k a c j e  n a  w s c h o d n i m  fro n c ie  

nie  s ta n o w ią  c iągłej  linii . S k ła d a ją  się z  
k i l k u  p r z e d m ie ść  n a  O drze  m i ę d z y  W r o ­
c ła w ie m  a  G ru en b e rg iem ,  p r z e d łu ż o n y c h  
w z d ł u ż  W a r t y  od  K i s t r z y n ia  d o  K oen igs -  
gabe  w  B ra n d e n b u rg i i ,  i g r u p y  p o m o r ­
s k i e j  p o m i ę d z y  W a ł c z e m  ( D e u tsc h -K r o -  
n e )  a  S ł u p s k i e m  ( S to łp ) .  W ię k s z o ś ć  t y c h  
u m o c n i e ń  is tn ia ła  je s zc ze  p r z e d  w o jn ą  
św ia to w ą .  W  o s ta tn ich  la ta ch  u leg ły  one  
m o d e r n i z a c j i  i p e w n e m u  w z m o c n ie n iu ,

ale o f o r s o w a n iu  prac  f o r t y f i k a c y j n y c h  
w  o s ta tn ie j  d o b ie  n a d  g ran icą  p o l s k ą  wie-i 
ści  n a s  n ie  d o sz ły .

P r u s y  W s c h o d n i e  zo s ta ły  starannie,  
p r z y g o to w a n e  do u p o r c z y w e j  w a l k i  o- 
b ro n n e j ,  o p a r te j  n a  u m i e j ę t n y m  w y z y ­
s k a n iu  t e r e n u  z  o ś r o d k i e m  w  re jo n ie  J e ­
z io r  M a z u r s k ic h .  T w i e r d z a  K ró le w ie c  zo ­
s ta ła  u n o w o c z e ś n io n a " .  i
Ten sam temat porusza „ABC" pisząc mię­

dzy innymi:
„ S p e c y f i c z n y  c h a r a k te r  m a ją  f o r t y f i k a ­

cje n a  p o l s k ie j  g ra n icy .  Są  one d o s to so w a ć  
n e  do  w o j n y  r u c h o m e j ,  a w ię c  w n io s e k ,  
w o j n a  ta  m ia ła  by  się t o c z y ć  n a  z ie m ia c h  
p o lsk ic h .

J e d y n ie  u m o c n ie n ia  w  P r u s a c h  
W s c h o d n i c h  m a ją  zd e c y d o w a n ie  o b r o n n y  
c h a ra k te r ,  w y p r ó b o w a n y  z resz tą  w  czasie  
w ie l k ie j  w o jn y .

S p r ó b u j m y  w ię c  w y c ią g n ą ć  w n i o s e k  
z  tego u k ła d u  f o r t y f i k a c y j :  T y p  ic h
św ia d c z y  w y r a ź n ie  o za m ia r a c h  a ta k o w a ­
n ia  a  n ie  o b r o n y " .

Tak to prasa polska coraz bardziej jest zg<c 
dna w ocenie sytuacji. Tylko garstka germano- 
fiiów  jeszcze bałam uci opinię.

b ła g a ł ,  a b y  go n ie  s h a ń b i ł  i d a l  m u  pięć  z ło ­
tych .

M a k sy m ,  c h o w a ją c  p ien ią d z e  za p a z u c h ę ,  
u s p a k a j a ł  P r o k o p a .

—  O la Boga ,  g o sp o d a rz u ,  toć  w y  m n ie  
za  k o g o  m a c ie ?  Czyż b y m  w a s  m ia ł  w y d a ­
w a ć ?  Nie n a  d a r m o  c h o d z i łem  do  szko ły ,  a 
p rz e c ie  w ia d o m o  w a m  n a  ty le ,  że m u sz ę  I 
w ła sn e g o  g rz b ie tu  "bronić. K iedy  b y m  w a s  
z d rad z i ł ,  to b y m  i s iebie  o sk a rży ł .  P o z b ą d ź ­
cie  się w ięc  z m a r tw ie n ia .  Nie f r a s u jc ie  się a 
ty lk o  baczc ie  p i ln ie ,  a b y śc ie  w y  się z c z y m ­
k o lw ie k  n ie  zd radz il i ,  a lb o  i m n ie .

—  J a k ż e  to  w ięc  m a m  w a s  z d ra d z a ć  i s'i- 
w ą  g łow ę s r o m o lą  o k r y w a ć ?

—  U sp o k ó jc ie  się, j a k o ś  tan i  będzie,  n iech
so b ie  P io t r  zaśw is ta  na  c ie laka . . .

* * *
N a d sz ed ł  p ią te k .  D zień  r o z p r a w  s ą d o ­

w y c h .
P r o k o p  i M a k s y m  s taw ili  się p r z e d  sędz ią .
I z n o w u ,  k ie d y  stanę l i  w  ob l iczu  sądu ,  

P r o k o p  jeszcze r a z  b łag a !  M a k sy m a ,  a b y  g o  
n ie  zd rad z i ł

—  Nie b ó jc ie  się, g o sp o d a rz u ,  n ie  m a r t w ­
cie się, o  nic. J a m  n ie  w  ciem ię  b i ły ,  ab y m  
w ła s n ą  sk ó rę  p o d  b a ty  n ad s taw ia ł .

K iedy  po d esz l i  do  s to łu  sędziego, ten  do  
n i c h  p rz e m ó w i ł :

—  T y ,  M ak sy m ie ,  jes teś  o s k a r ż o n y  o  to.

że p o sp o łu  z P r o k o p e m  za rżn ę l iśc ie  P io t ro w i  
cielę a m ię se m  podz ie l i l i śc ie  się w spóln ie .  
Czy to p r a w d a ?

—  T o  n i e p r a w d a ,  p a n ie  sędzio,  —  o d p a r ł  
P r o k o p .

—  Nie m ac ie  p r a w a  te ra z  n a  n ic  o d p o ­
w iad ać ,  k ie d y  się w a s  o n ic  n ie  p y t a m  —  u- 
p o m n ia l  sędzia.  —  M ów  ty ,  M ak sy m ie!

—  Z a k l in a m  się n a  m o ją  duszę,  że p o ­
w ie m  p ra w d ę ,  ale  t j l k o  tego n ie  w iem ,  czyje  
to b y ło  cielę.

—  Ja k ie  cielę, co ty b re d z isz ?  —  z a w o ła ł  
p r z e r a ż o n y  P r o k o p .

—  Milczcie, g o s p o d a rz u  P ro k o p ie ,  a lb o  
zaraz  w a s  u k a r z ę  —  k r z y k n ą ł  zez łoszczony  
sędzia .

—  L ask i  p roszę ,  p a n ie  sędzio, przec ież  
m u sz ę  się o d ezw ać ,  k ie d y  je s te m  n iew in n y .  
Ja  t a m  o ż a d n y m  c ie lęc iu  n ie  w iem .  —  b r o ­
ni się P r o k o p .

Ani s ło w a  w ięcej.  W in n y ,  czy n ie w in n y ,  to 
d o p ie ro  się ok aże  —  o d p o w i a d a  sędzia .  —  
M ów, M ak sy m ie!

—  P o w ie m  z a tem ,  j a k  to  b y łe .

—  K u p o w a łe m  sobie  ty to ń  w  sk le p ik u  
g u sp o d a rza  P r o k o p a  d la  s iebie  a d la  żon}’, 
k tó r ą  b o la ły  zęby, k u p i łe m  za g r a jc a r a  t a b a ­
ki.  Aż tu  nag le  w p a d a  do  s k le p ik u  jak ieś  p rę -  
go w a te  cielę i  j a k  n ie  zaczn ie  b r e w e r ie  w y ­

p r a w ia ć  . . .  O zgrozo  św ię ta ,  co  też to  sz k o ­
d y  n a ro b i ło ,  n i e c h a j  n a d  p o k r z y w d z o n y m  
P a n  Bóg i P a n i e n k a  N a jśw ię t r z a  się zm iłu ją .  
J a k  n ie  p rz y sk o cz ę  d o  c ie lak a  i n a  p o c z e k a ­
n iu  go z a rż n ą łe m ,  a  m ię se m  to ż e śm y  się 
sp ra w ie d l iw ie  podzielil i .  K iedy  zaś p rz y sz ło  
d o  p o d z ia łu  s k ó r y  —  to  ż eśm y  p o  c y g ań sk i  
w y lo so w al i .

—  T o  k ł a m s tw o !  Czczy w y m y s ł !  B z d u ra !  
—  p r z e r y w a  m u  P r o k o p .

—  J a k ie ż  k ł a m s tw o ,  g o sp o d a rz u ,  niec ł i  
w a m  P a n  B óg  m i ło s ie rn y  o d p u śc i .  N ie  j e ­
s tem  c y g an e m ,  a b y m  łga ł  p rz e d  są d e m .  P r z e ­
cież w ła s n y m  k o z ik ie m  z a r ż n ą ł e m  cie laka .

—  K ła m s tw o ,  o b rz y d l iw e  k ł a m s t w o  —  
w rzeszczy  P r o k o p  aż  p o b la d ł  n a  tw a rzy .

—  Z a b r a n i a m  warrf, g o s p o d a r z u  P r o k o p ie  
m ó w ić ,  d o p ó k i  M a k s y m  nie sk o ń c z y  zez n a ­
w ać  —  s t r o f o w a ł  sędz ia  i z a p y ta ł  P io t r a :

—  P io t rze ,  a  czy  tw o je  cielę m ia ło  p rę g i?
—  Nie, p a n ie  sędzio ,  b ie lak  b y ł  p o d p a lo ­

n y  a ty lk o  ń a  b a k a c h  r r , j t f  b ia łe  ła tk i .
—  D o b rz e  więc,  to  się jeszcze  o k a i e  n a  

skórze  —  m ó w i sędz ia ,  —  a ty, M ak sy m ie ,  
m ó w  da le j .

P r o k o p  p rzez  ch w i lę  u s i ło w a ł  z a jrzeć  w 
oczy M a k sy m o w i ,  j a k b y  go c h c ia ł  o s t rz ec  i 
p o w s t r z y m a ć  o d  o p o w ia d a n ia ,  a le  ten  n ie  d a ł  
się zbić  z t r o p u  i, z bezcze lną  szczerośc ią  po-

g lą d a ją c  p ro s to  w  oczy  sędziego, o p o w ia d a ł  
w  d a ls z y m  c iągu :  ,

—  K ie d y śm y  się n ie  m o g l i  z g o sp o d a rz e m  
P r o k o p e m  ugodz ić  co do  tęj sk ó ry ,  to m l  
P r o k o p  d o r a d z i ł 1 „ Z r ó b m y  to  p o  c y g a ń s k u j  
n ie c h a j  k a ż d y  z n a s  w e ź m ie  b rzeg  s k ó ry  w  
zęby  i b ę d z iem y  t a k  c ią g n ąć ,  kt© p ie rw sz y  
d ru g ie m u  w y rw ie  z zębów  skórę ,  tego  i  w ł a ­
sn o śc ią  zos tan ie .  i

O la  Boga, toż to  z m y ś lo n e  łg a rs tw o !  —» 
b ia d a  ża łośn ie  P r o k o p .

Sędz ia  z n ó w  go u p o m in a ,  a  M a k s y m  ty m ­
cza se m  sn u je  sw ą  o p o w ieść :

—  C iąg am y  t a k  i c ią g am y ,  p a n ie  sędzio ,  
dość d ługo .  Ale że ja  je s te m  m ło d szy  i z ęb j  
m a m  zdrow sze ,  w ię c  k ie d y  raz  m u c n ie j  sz a r ­
p n ą łe m ,  P r o k o p  puśc i ł ,  ja  się zw a l i łem  n a  
z iemię i ib em  r ż n ą ł e m  o ścianę.

W s k u t e k  tego u d e rze n ia  p rz e b u d z i ł e m  się 
o tw o rz y łe m  oczy, a  tu  ani  P r o k o p a ,  an i  sk ó ­
ry  n ie  b y ło .

—  Czy to w a m  s ię  p r z y śn i ło  ty lk o ?  z a p y ­
ta ł  sęcrzia.

—  T a k ,  sen  p o  p r a w d z ie  p o w ie d z ia n y ,  
p a n ie  sędzio!

—  Z m v k a jc ie  w ięc  do  d o m u !  W  sp raw ach '  
sn ó w  w y r o k ó w  nie  og łasza  się!

(Z c h o rw a c k ie g o  p r z e t łu m a c z y ł  

A n to n i  S ta rża j
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Wspólnymi silami dźwigamy wieś
[W m alej nasze] w iosce, w  Zdrochcu, 

w w la t Brzesko, przeżyliśm y w  niedzielę, 
21 sierpnia br. bardzo podniosłą i radosną 
uroczystość. N asze Koło ludowe św ięciło  
sw oj zielony sztandar. Z eszły  się na uro-

ws ze  chętnie  z pomocą f inansową.  O stat­
nio z ich in icjatyw y 1 przy ich pom ocy  
rozpoczęliśm y budowę Domu Ludowego, 
w którym  się skupi życ ie  kulturalne wsi.
W i d ać  z tego,  że nasi  rodacy,  chłopi pol­

nych przez p. Lechow icza, b. po >ła Krzciu- 
ka, St. W róbla, prezesa  pow.  Nitę, Kwa­
śniaka i innych,  zabra ł  głos p. Klimek, w y ­
rażając imieniem rodaków z Ameryki ra­
dość, że ruch ludow y poczynił takie posto-

9 r > l f t t g n l 4 c l v  M ą  t g f *  
m p o b l a g a  n a p o r a f a f a
W y ś l i z g n i ę c i u  a l g  n a  H t s f t l a t  
id.oJz*
O b c a s y  § v i d o m

8 E R S 0 N

I lus l rac ja  nasźa  przed 
s tawia  zgromadzenie lu ­
dowe w Zdrochcu. —. Na 
lewo moment,  gdy prze­
m aw ia  przedstawiciel  P o ­
lonii am erykańsk ie j ,  — 
skarbn ik  Klubów Mało­
polskich w Ameryce i 
k ierow nik  wycieczki p.

Jan  Klimek. — Na p ra ­
wo widzimy składanie
wieńców dożynkowych. 
Niżej: do zgromadzonych 
t łumów przemawia wete­
ran  ruchu  ludowego. J ó ­
zef Moczko, przyjaciel
prezesa Witosa.

czystość  liczne g r o m ad y  ludowe z ki lku­
nas toma  sz tandarami  z okol icznych wio­
sek, a ponad to p r zy b y ł  na naszą  u r oc z y ­
s tość delegat  Klubu naszych  rodaków w 
Ameryce,  p. Klimek.

Wioska  nasza  mala,  ale kulturalnie i 
gospodarczo  przoduje w  okolicy,  zawsze  
t eż s ta ła  wiernie p rzy  S t ronnictwie L u do ­
w y m .  Do jej podniesienia dużo przyczyn i­
li się nasi rodacy w  A m eryce, spiesząc za-

scy,  nie zapomnieli  o Pol sce  i o chłopach 
w  Polsce.

Sam a  u roczystość  w y pa d ła  wspaniale.  
Po poświęceniu sz tandaru  i podnios łym 
kazaniu mie jscowego ks. p ioboszcza  Bo­
cheńskiego, rozpoczęło się publiczne zg ro ­
madzenie,  ktÓTemu przewodniczy!  naj s ta r ­
szy  działacz ludowy w  okolicy,  w eteran  
ruchu ludowego, p. M ączko z Zabawy. Po 
przemówien iach pol i tycznych,  w yg łoszo-

py na wsT, że chłopi z taką ofiarnością  
pracują dla Polski.

Uroczys tość  w y w a r ł a  duże w ra że m e  
nie tylko we wsi,  ale i w  okolicy.  Sądzi ­
my,  że i w  Ameryce,  między  naszą P o ­
lonią, odbije się szerokim echem i p r z y ­
czyni  się do umocnienia więzów,  jakie łą­
czą nas z rodakami  za Oceanem.  A na tym 
zys ka  nie tylko wieś  nasza,  ale przede 
wszys tk im Polska.

N a  co te r a z  k o le ]?
P r z e d  kilku mies iącami nakazal i  soł ­

tys i  pow.  j a ros ławskiego  bielenie ptotów 
pod  ka rą  a resz tu  do t r zech mies ięcy  i 
g r z y w n y  do 3000 zł. Obecnie znowu o t r z y ­
mali  polecenie spisania drzew ek o w o co ­
w ych  w  każdej grom adzie, tj. ilości tyc h­
że i gatunku.  Wdz ięczne  zadanie,  tylko 
ponad  si ły soł tysa,  bo skądże się on  ma  
rozumieć i w y z n a w a ć  na ga tunkach  d r ze w  
o w o c o w y c h  —  na to t r zeba fachowego o- 
g rodnika,  bo n aw e t  nie każ d y  właściciel  
sadu potrafi  okreś l i ć  gatunki  d r ze w  w  
s w y m  sadzie.  P a n  ka z a ł  —  sługa musi 
w y k o n a ć  rozkaz — będz iemy mieć s t a ty ­
s tyk ę  d r ze w  o w o c o w y c h  w  Polsce — 
s twie rdza jącą  nasze zacofanie w  tej g a ­
łęzi produkcj i  — cóż s tąd za poży tek?  
U łatw ijcłe rolnikom nabyw anie tanio drze­
w ek  o w ocow ych  —  daicie dobry towar —  
a bez statystyk i podniesie się sadow nic­
tw o w  P olsce. S ta tystyk a  nie pomoże, 
gdy nie ma m ożności założenia sadu, a 
założony narażony jest na zn iszczen ie —  
przez chuliganów, bo poszanow anie drzew  
ow o co w y ch  żadne. Po d r ze w a ch  o w o c o ­
w y c h  przyjdzie zapew ne  kolej na krzaki  
porzeczek ,  agres tu i malin —  na ule... aż 
w  końcu d o cz ek a m y  się s t a tys tyk i ,  ile jest 
dziurek w  se rze?

Jak  zabawa ,  to na całego.
J. K.

45.000 KSIĄŻEK DLA BIBLIOTFK 
SZKOLNYCH W  OKRĘGU KRA­
KOWSKIM DOSTARCZA T-W O  
POPIERANIA BUDOW Y PUBLICZ­
NYCH SZKÓL POW SZECHNYCH.

Sta ran iem Krakowsk iego  Komitetu Okri  
T o w a r z y s t w a  Popieran ia  B u d o w y  Publ.  
Szkól  Po ws ze ch ny ch  p rzystąp iono  do 
wys y łk i  3.000 Kompletów bibliotecznych  
dla szkól pow szechnych.

Biblioteki te w  środowiskach  wiejskich 
odegrają  roię czynnika  rozwoju kultury,- 
hamując w  wielkim stopniu klęskę po­
wro tnego analfabe tyzmu w śr ód  młodz ie­
ży dorastającej .

N o w y  rok szkolny rozpoczyna  się pod 
znakiem książki przyjacie la  i do ra d c y  
człowieka.

T o w a r z y s t w o  zamie rza  w  ciągu naj­
bl iższych cz te rech  lat kon tyn uow ać  roz ­
poczęta akcję, dos tarcza jąc dla  szkół  pe r ­
ły naszej  l i t e ra tu ry  pięknej dla młodz ie­
ż y  i dorosłych,  P ragnie bowiem dopomóc! 
szkole w  szerzeniu o ś w ia ty  i zmobil izo­
w an ym i  silami zwalczać n iebezpieczeń­
s two c iemno ty  szerokich mas społeczeń­
stwa.

Stanowisko Ameryki
(— ) P o d sek reta rz  stan u  H u ll w y g ło s ił n a  

k o n feren c ji p ra so w ej pod  ad resem  a m ery ­
k a ń sk ie j op in ii p u b liczn ej n o w e  o strzeżen ie , 
które p rzy p u szcza ln ie  ró w n ież  p rzezn a czo n e  
b y ło  d la za gran icy . P o w o łu ją c  s ię  na p o ­
p rzed n ie  en u n cja c je  R oo sev e lta  oraz w lasnei 
p o p rzed n io  już w y p o w ied z ia n e  s ło w a , H u ll 
stw ierd ził, że sta n o w isk o  S ta n ó w  Z jed jioczo-  
n y c o  w n iczy m  się  n ie  zm ien iło  i że  rząd  
S tan ńw  Z jed n o czo n y ch  nadal sto i na sta n o ­
w isk u , iż w razie  e w en tu a ln eg o  konflikVu  
w o jen n eg o  w E urop ie  S ta n y  Z jed n o czo n e  
n ie  p o zo sta n ą  b iern e.

„N ew  H erald  T r ib n n e“ d o n o si: A czk o l­
w iek  am basador K en n ed y  n ie  w y ja w ił tr e ­
ści rozm ów  na D o w n in g  Street, p ew n ą  je s t  
rzeczą , że  p y ta n o  się  go  o sta n o w isk o  S ta­
n ów  Z jed n o czo n y ch  na w yp adek  k o n flik tu  
w o jen n eg o  w E nrop ie .

Pan wójt z  Gręboszowa
Dnia 21 ub. m. w  G ręboszow ie (powiat  

D ąb r ow a)  o d b y w a ł a  się z a b aw a  dożynk o­
wa .  Dochód na dozbrojenie armii. R o zz u ­
c h w a lo n y  protekc ją  (ojca) wój t  i p rzew.  
komitetu Gabriel  Bojko, syn ma rsz a ł ka  
' Jakuba tak się rozhulał ,  że zaczął  najpo­
ważn ie j szych  uczes tników o b ra ż ać  i roz ­
bijać. Zachowanie  się wój t a  oburzy ło  o-  
becnych  do tego stopnia,  że go musiał  
kome nd an t  poster ,  uchronić przed r ew an ­
żem.  Jes t  to już nie p ie rws zy  w y p ad e k  
z ac ho w an ia  się Bojki  na publ icznych w y ­
stępach.

Z a b a w a  zakoń cz y ła  się okrzyk am i  
obraźliw ym i pod adresem  wójta.

W I Ę C E J  C Z C I
dla chłopskie! krwi bohaterów

Chlubna śmierć polskiego chłopa-żol-  
nierza Serafina by ła  j ednym przeb łysk iem 
uznania i hołdu dla przelanej  w  imię Oj­
cz yzn y  k rwi  chłopskiej.  OJ ' . s z e r eg u  lat 
by} to p ie rw sz y  i — zdaje się — jedyn y  
oficjalny p rze jaw publicznej czci dla po­
ległego ci i łopa-st rażnika granic Polski,  ’z 
k tórego śmiercią wiąże się pewien  zwr o t  
w  s tosunkach polsko-li tewskich.

Nic t r zeba dowodzić s ta tys tyką ,  że w  
obronie odradzającej się Polski padło naj­
w ięcej polskiego chłopa. Niema ani jednej 
niemal gminy  czy parafii,  z g rona k tórych  
nie ubyło kilka chłopskich istnień, zga ­
s łych na polu walki ,  jako zapomniane 
dziś jednostki  a przecież  .suma ich krwi,  
to po tęga chłopskiego czynu,  to ów  wi e ­
kopomny  cud nad Wisłą,  ziszczony p rze ­
de ws zys tk i m dzięki ty m  tys iącom chłop­
skich mogił  żołnierskich,  rozs ianych po 
całej  Polsce,  a zaras t a j ących  g rubym 
chwa s te m społecznej  niepamięci.

Usuwanie  w  cień zapomnienia tylu o- 
fiar chłopskiej  krwi ,  wylane j  na polach 
bi tewnych,  jest  jedną z p r zy c zy n  niedo­

ceniania chłopskiego,  ży jącego  elementu 
— a co za ty m  idzie —  upośledzenia 
chłopskiej  w a r s t w y  w  jej s łusznych  p ra ­
wach  udżiału w  życiu p a ń s t w o w y m  i go­
spodarce  narodowej ,  prawac l i  g w a r a n t o ­
wanych  tą daniną tej k rwi  już przelanej  i 
majacej  być p rzelaną w  przyszłości ,  gdy 
tego pot rzeba kraju zażąda.

Zaniedbania w  tej dziedzinie należy 
najrychlej  usunąć.  Czas  odgrzebać  pu­
bliczną pamięć tych poległych chłopskich 
bohaterów,  uwieczniając ich nazwiska na 
pamią tkowych  tablicach w  kościołach pa ­
rafialnych, gdzie dotąd zachowuje  się 
kult  zmar łych duszpas te rzy ,  ko la to rów i 
innych dobrodzie jów Kościoła,  a gdzie 
b rak najskromniejszej  choćby tablicy pa­
miątkowej  z nazwiskami  poległych za 
w ia -ę  i O jczyznę parafian.

Wdzięczną  i wielce pedagogiczno-spo-  
łeczną rolę mogą  tu odegrać Kurie b isku­
pie. dając impuls do religijnej i na rodo­
wej  podzięki tym, k tórzy  ocalili Ojczyznę 
a z nią i kośc io ły  polskie p rzed pożogą 
bolszewicką.  Poza tym  taki uczynek  kle-

Skazanie fabrykanta
za  o b ra zę  N a ro d u Polskiego

Onegdai  w  Sądzie O kr ę g o w y m  w  Kra ­
kowie zakończy)  się p roces Niemca Gu­
s t a w a  We ksm an a ,  właścic iel a i dy rek to r a  
f abryki  żylet ek  w Krakowie, oskarżonego  
o obrazę  narodu polskiego.  Na rozprawie  
wczoraj szej  odc zy tano  akta,  z k tórych  
wynikało,  że Weksn tan  miał  już docho­
dzenia w  podobnej  sprawie ,  lecz umorzo­
no je na podstawie  amnestii .  Po p r zem ó­
wieniach stron,  W e k s m a n  w  osta tnim sło­
wie zaklinał  się, że jest  niewinny.  Sąd 
w y d a ł  w yro k ,  skazujący  Niemca na  rok 
bezw zględnego w ięzienia. Prokurator za­

żądał  na ty chmias to weg o  a resztowania  
skazanego.  Obrona  powoła ła  sie na to, że 
osk a rżony  jest  właścic iel em wielkiego 
p rzeds iębio rs twa  ,k tóre w  roku ub. miało 
duże obroty,  nie zachodzi  więc  o b aw a  u- 
cieczki.  Sąd przychyl i ł  się jednak do wnio­
sku p ro kur a t o r a  i polecił a resz towan ie  o- 
skarżonego.  Weksm an a ,  k tó r y  ciągle w o ­
łał:  „Ich bin unsehuldig", zakuto w  kaj­
danki  i odprowadzono do więzienia.  S a ­
mochód,  k tó r ym  sk az an y  p r zyb y ł  do są ­
du, szofer o d p rowadzi ł  do garażu.

ru zespol i łby jeszcze ściślej szerokie m i ­
sy  chłopskie z Kościołem,  z drugiej  zaś  
s t r o f y  pobudzi łby ducha pat r io tyzmu,  sa ­
mopoczucia w łas ny ch  sił i w ar tośc i  
chłopskiej  k rwi  o raz  nau czy łby  wieś  sza ­
nować  zasługi jej s y n ó w  i t r adycje  s łuż­
by dla narodu.

W  restytucj i  pamięci  poległych tkwi  
przecież za ród nowego posiewu pa t r io­
tyzmu i religijności,  czynn ików tak po­
t r zebnych w  obecnych burzl iwych cza ­
sach, g rożących  codzień w yb u ch e m  no­
wej  zawie r uch y  światowej .

T en  moment  p r as y  społecznej  powi ­
nien za in teresować  różne organizacje 
chłopskie i inne, a b y  niedocenianie po tę ­
gi polskiego chłopa nie przynosi ło sz ko dy  
interesom Rzeczpospoli tej .  Dla p r zyk ła du  
wspomnieć  należy  obchodzoną  n iedawno  
u roczystość  odsłonięcia tabl icy poległych! 
o ficerów rez. w  k r e s o w y m  mieście W o ł -  
kowysku .

Cz y  zamiast  odsłaniać tablice z na* 
zwiskami  tylko kilku oficerów,  nie nale­
żało obok tych nazwisk umieścić również 
nazwiska poległych z tego terenu chło-  
pów  i robo tn ików ?  W s z a k  na nowe  boje' 
nie pójdzie sam oficer i sam bez tej sza ­
rej m a s y  polskiego chłops twa zw yc ię ­
s t w a  nie odniesie — więc  logika dziejo­
wej  konieczności  w y m ag a ,  a b y  zasług  
wzg lę dem Ojczyznj-  nie dzielić kas towo,  
ale j ednoczyć siły moralne na odcinku o-  
gólnego interesu pańs twa .  Umieszczenie 
w  aureoli  pi e tyzmu obok nazwiska ofice­
ra n a z w y  chłopa,  choćby  białoruskiego,  
padłego dla Ojczyzny  b y ło by  zwłaszcza  
na k resach więcej  pożyteczne ,  niż ba w ie ­
nie się w  sepa ra t ys tyc zn ą  szlachetczyznę,  
wynika jące  z niezrozumienia celów i me-1 
tod p r a c y  społecznej .

Więcej  czci dla chłopskiej  k r w i  — tak 
nakazuje polska r acja stanu.

LWI. Łukasik, ,
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Zycie gospodarcze

K o n t r o l a  o b r o t u  m q k q
daie biurokratom pole do popisu

„ Przeg ląd  Gospodarczy" om aw ia  liczne tru 
dności, jak ie  się wyłonią w prak tyce  przy kon 
troli  obro tu  zbożem i m ąką. Rozporządzeni? 
są ba rdzo  drobiazgowe. Na dowód przytacza 
„Przeg ląd  Gospodarczy" jeden z paragrafów:

„Etykiety  umieszcza się w opakow aniu  w 
sposób następujący :  na oba końce sznurka,  za ­
m ykającego  dostęp do wnęlrza  worka, należy 
nan izać  etykietę, a następnie  zaopatrzyć ją w 
p lom bę  przedsiębiorstwa tak, aby końce sznurka  
przeciągnięte  przez etykietę  i sam a etykieta zo­
s ta ły  wciśnięte między obie części plomby; d łu ­
gość sznurka  od uchwytu  worka  do nałożonej 
na  etykietę  plomby nie może przekraczać  u

Myliłby się jednak  ten, k toby  przypuszczał,  
t e  ten opis jest już wyczerpujący. Szczegółowy 
opis zaszycia i związania worka podaje  dopiero 
spec ja lny  wzór Nr. 6, z którego dowiadujemy 
się, ile razy należy okręcać worek, jak n ak ła ­
d ać  plombę, w jaki  sposób ząbki i nak ładka  
w inny przebijać etykietę  i w jak ie j  odległości 
■wymierzyć jeden ścieg na worku od drugiego. 
Oczywiście worki nie mogą być cerowane, ł a ta ­
ne, ani zszywane zzewnątrz, waga worków musi 
być jednolita ,  tj. 5, 10, 5% 80 lub 100 kg, a od ­
chylenia  mogą wynosić najwyżej 1 procent.

.Tak widzimy z tych kilku przykładów, wła­
dze, kon tro lu jące  pobór opłaly, nie będą miały 
za mało roboty. 1’aragr. 42 rozporządzenia  
przewiduje,  że zakłady przemiału zboża i w y ­
twórn ie  wyrobów mącznycli „mogą być k o n t ro ­
low ane  o każdej porze dnia i nocy". W ydaje  
n am  się, że jeśli kontro la  będzie chciała być n a ­
p raw dę  zgodna z przepisami rozporządzenia ,  lo 
będzie musiała dzia łać n ieus tannie  przez wszy­
stkie dni i nooe.

SzczegóJ'4* drażliwa i t ru d n a  jest kwestia 
kon tro l i  ( gospodarczego, t. zn. spożycia
we w łasnym  gospodarstwie. Dowiadujem y się z 
p a rag r .  37, że sołtysi i zarządy gmin miejskich 
w ydaw ać  będą producentom  i p racow nikom  ro l­
nym  imienne ka r ty  kontroli  przemiału gospo­
darczego, wydawane na cały rok z góry za op ła ­
tą 10 gr. od karły. Na karcie wymieniona będzie 
tlość, jaką  wolno będzie pobrać  do obrotu go­
spodarczego jednorazowo. Jeżeli nie w ykorzy­
s tam y odrazu  całej ilości, należy na odwrotnej 
s tronie  ka r ły  kon tro lne j  zanotować a tram entem , 
j ak ą  ilość już przemielono.

Nie wolno odstępować innym osobom — n a ­
w et  up raw nionym  do gospodarczego p rzcm :nlu 
zboża — m ąki i kaszy, o t rzym anej  na p odsta ­
wie ka r ty  kontroli .  Nie wolno wprow adzać  do 
obrotu  handlowego wyrobów mączm-ch, w ytw o­
rzonych z mąki, pochodzącej z obrotu g ospodar­
czego.

Softy* będzie w każdej  chwili  decydował o 
tym , ile wolno poszczególnym osobom użyć m ą ­
ki i kaszy na własne cele. Nawet przy najlepszej 
woli nie podobna będzie un iknąć  n iesprawiedli­
wości i rozgoryczenia. A czy można spodziewać 
się zawsze najlepszej woli ze s trony zarządów 
gm innych?  Czy nie będą załatwiane przy  lej 
okazji  po rachunki  osobiste, czv nie będzie mógł 
wyżyć się w całsj  pełni łyp Zołzikiewicza, k tó ­
ry  może jeszes* fstnieć wśród pisarzy gminnych 
n iek tórych  wat?

Pierwszym skutkiem wprowadzenia  rozporzą.

KREDYTY EKSPORTOW E PAŃSTW O ­
WEGO BANKU ROLNEGO W  ROKU 

1937.
Zgodnie z założeniami polityki gospo­

da rcze j  rządu i jego zamie rzeniami  na od­
cinku p o p r a w y  sytuacj i  rolnic twa — w  
roku ubiegłym f inansowany  by? wy da tn ie  
eksport  a r ty k u ł ó w  hodowlanych  w  celu 
spowo dow ania  wzros tu  r entownośc i  p r ze ­
de wszy s tk im  drobnych  gosp oda rs t w  rol­
nych,  gdzie produkcja hodowlana  s t a no­
wi  poważniej szą  pozycję w  dochodzie rol­
nika.

K re d y ty  eksp or tow e  w y pł ac on e  m. in. 
przez P ań stw ow y Bank Rolny w  r. 1937 
osiągn ęły  w ysok ość 57,8 mil. zł. w o b ec  
21,9 mil, zł. w  rokit poprzednim.  Efektem  
tego  b y ło  sfinansow anie w y w o zy  zw ierząt 
w  stanie żyw ym  i bitym jak też przetw o­
rów  produkcji zw ierzęcej na sum e stano­
w iącą ca 25 proc. ogólnej wartości om a­
w ianego w yw ozu  z Polski  w ubiegłym  
roku.

Tak pokaźna  akcja f inansowania eks ­
p or tu  a r ty k u ł ó w  hodowlanych  odbi ła  się 
■korzystnie na poziomie cen uzys k iw any ch  
przez rolnika - hodowcę  na rynku w e ­
w n ę t r z n y m ,  czego  w y r a z e m  było zmniej ­
szenie się rozpiętości  cen w roku ubie­
g ł y m  między  a r tyku łam i  produkcj i  ho­
dowlanej  i roślinnej.

NIEMIECKI W ĘG IEL W GDAŃSKU. W o- 
statnich dniach zaznaczył się dość ożywiony 
przywóz węgla niemieckiego do Gdańska, w 
szczególności ze Szczecina. 31 ub. m. przybył 
do portu  gdańskiego ponownie  statek „Lnnd- 
see" ze Szczecina, przywożąc 1200 ton węgla. 
Dlaczego Gdańsk ni? kupuje  węgla polskiego?

POKŁADY WĘGLA W RZESZOWSKIM. W 
Chmielniku, pow. rzeszowskiego odkryto  przy­
padkow o  złoża węglowe na głębokości 1 metra. 
P rzy  dalszym kopanin  na głębokości 3 m ir  o d ­
k ry to  dalsze złoża, k lóre  prowadzą  w kierunku  
Rzeszowa. Węgiel eksploatu ją  miejscowi wipś- 
ftUcy, pa ląc  nim u siebie w kuchniach.

dzenia był zakaz przywozu do miast pieczywa J żna, że ustawa, k tó rej  celem było przyjście z 
wiejskiego. Jest  to konsekwencja ,  wynika jąca  I pomocą produkcji  ro lnej wywoła niezadowole- 
z nałożenia opłat, ale n iewątpliwie  wieś odczuje |  nie przede wszytkim wśród producentów  roi­
ło jako  krzywdę. W ten sposób obawiać się mo- nych".
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Odszkodowania dla rolników
z a  z w ie r z ę t a , d o tkn ię te  p ry s zc z y c ą

W  związku z epidemią pryszczycy w kraju,  
Min. Roln. i Ref. Roln. przeznaczyło ze swych 
funduszów pewne kwoty  na zwalczanie epide­
mii oraz na niesienie pomocy tym g ospodar­
stwom, k tóre  na js ilniej  zostały dotknię te  skuł 
kami zarazy.

Na ten cel została w yda tkow ana  dotychczas 
kwota około 2.000.000 zł., z czego wypłacono 
rolnikom odszkodowania  w sumie 389.000 zł. 
za zabite  2,770 sztuk bydła chorego oraz 731.000 
zl. za 6.504 sztuki zwierząt padłych. Pozostała 
kwota około 000.000 zt. została w ydatkow ana  
na zakup  środków odkażających  1 leczniczych 
oraz  w części na koszty, związane z rozszerze­

niem opieki w e terynary jne j  nad okręgami za­
powietrzonymi.

Odszkodowanie  za zwierzęta padłe  wypłaco­
ne były tym rolnikom, k tórzy  zgłosili zawiado­
mienie do władz o w ybuchu epidemii w ich go­
spodarstwach  i podczas trw an ia  pryszczycy za­
stosowali się do zarządzeń, wydanych przez 
Państwow ą Służbę W eterynary jną .  Za zwierzę­
ta chore, zabite z polecenia władz, wypłacana 
była zapomoga w pełnej wysokości, na jaką  za­
bite zwierzęta zostały oszacowane. Za sztuki, 
które padły, zapomoga Min. Roln. i Ref. Roln. 
udzie lana była ro ln ikom w wysokości 75 proc. 
ceny szacunkowej.

Dalsze ulgi w spłacie długów
rolniczych

Na podstawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 8 marca 1938 r„ rozpoczął 
Pańs twowy Bank Rolny przyjmowanie pa ­
pierów wartościowych na spłatę należno­
ści z długów rolniczych, objętych układa­
mi konwersyjnymi.

W  myśl tego rozporządzenia rolnicy 
mogą spłacać papierami wartościowym i 
raty kapitałowe (nie odsetki) ,  bieżące i za­
ległe, jak również przedterminowo te raty, 
które zapadają do dnia 31 grudnia 1940 r. 
Składane na spłatę papiery wartościowe 
zaliczane są przez Bank po kursie 90 proc. 
ich wartości  nominalnej.

Ponadto dłużnicy grupy „A“ , t. zn. po­
siadający gospodars twa  rolne o obszarze 
nieprźektaczającym 50 ha, mogą wpłacać 
na pffezet tych należności również i go­
tówkę, przy czym każde wpłacone 75 gro­
szy umarza dług kapi tałowy w sumie 1 
złotego, czyli, że dług w wysokości  100

złotych zostaje wyrównany  po wpłaceniu 
gotówką 75 złotych. Ciż sami dłużnicy z 
grupy A, którzy zawarli  układy na sumy 
nieprzewyższające w dniu ich zawarcia 
kwoty 500 złotych, mogą przedterminowo 
spłacić sały swój dług, uzyskując bonifika­
tę w wysokości  całego zadłużenia.  Zazna­
cza się, że z ulg nie mogą korzystać ci z 
dłużników, od których Bank zmuszony jest 
ściągać zaległości w drodze egzekucji.

Powyższe ulgi niewątpliwie przyczy­
nią się w dużym stopniu do poprawy sy­
tuacji finansowej rolnictwa, bowiem w każ­
dym wypadku  — bez względu na to, czy 
spłata układu następuje gotówkowo,  czy 
też papierami wartościowymi —  spłaca­
jący uzyskują bonifikatę w wysokości  0- 
koło 25 proc. Tak  znaczna bonifikata win­
na zachęcić rolników w ich własnym inte­
resie do skorzystania z wymienionych 
ulg.

Konieczność jesiennego nawożenia ozimin
Jeśli rośl iny u p raw n e  nie zna jdą  w ziemi 

doMaterznego zapasu pokarm ów  roślinnych, 
na js ta rann ie jsza  nawet up raw a  i wysiew w y­
borowego nasienia nie zapewnia  dobrego plo- 
nu.

Rozwój ozimin rozpada  się na dwa o k re ­
sy- jesienny i wiosenno-letni.  Zdaje  się niejed­
nemu, że pogtówno zasilenie ozimin saletrą  lub 
snie trzakiem wczesną wiosną zapewnia  już w y ­
sokie zbiory. Podobny  pogląd jest słuszny 
jedynie pod tym warunkiem , jeśli nip zanied­
bano nawożenia przcdslcwiicgo, stanowiącego  
źródło pokarmów na okres przedzlnmwy. Sa­
mo nawożenie  wiosenne azotem daje. w p ra w ­
dzie opłacalne zwyżki plonów, ale pełną opln- 
cnlność uzyskuje gospodarz przy umiejętnym  
«y konaniu nawożenia przedsiewnogo 1 posy­
powego.

W dość k ró tk im  czasie po wzej.śriu zboza 
ozime krzewią się i wylworzają zawiązek przy­
szłego kłosa. Jeśli m ają  pod dosta tk iem  po- 
karmów, a głów nie azotu, rozkrzewienie jest 
dobre, a zawiązek kłosa dorodny, pozwalający 
na wytworzenie  dużej ilości ziaren. P rzy  b r a ­
kli azolu oziminy krzewią się słabo i zawiązu­
ją nikle kłosy. Nawożenie wiosenne może 
zwiększyć wagę z iarna i słomy, ale nie p o t ra ­
fi wydłużyć kłosa ani zwiększyć w nim ilości 
ziarna. Oziminy zaopatrzone  należycie w 
poka rm y  dane  przedsiewnie u jm ują  się należy­
cie przed nasłan iem  mrozów i lepiej przetrzy­

m u ją  zimę, co przyczyni* się często w znacz­
nym stopniu do podniesienia plonu.

Doświadczenia wykazały, że w okresie je ­
siennym pobiera ją  oziminy mniej więcej jedną 
trzcią część azotu z Rości potrzebnej na  cały 
czas rozwoju. Tę ilość azolu pow inny  wiec 
otrzym ać w nawożeniu przedsiewnym, fosfor 
zaś można im odmierzyć na cały czas rozwoju, 
gdyż len składnik pokarm ow y jest dobrze za ­
trzym ywany przez glebę i nie ulega w yp łuka­
niu, jest zaś niezbędny do należytego wykszta ł­
cenia się ziarna.

Do pizedsiewnegn nawożenia  ozimin n a d a ­
je się najlepie j  supcrloniasynn azntniakowana, 
zawierająca  12 proc. kwasu fosforowego i 0 
proc. azotu. Dając na t ha. 250 — 300 kg. 
super tom asyny  azotniakowanej,  dosta rczam y 
im tvle azotu, ilo po-lrz.ebują nn okres jesien­
ny, fosforu zaś wystarcza aż do żniw. Tani, 
gdzie zachodzi przede wszystkim brak  azotu 
w glebie, należy dać okoto 100 kg. azotniaku 
na 1 hektar .

W ym ienione  nawozy rozsiewa się na 3 — 4 
dni przed siewem ziarna,  mieszając je z ziemią 
przy pomocy brony. Wobec przeprowadzonej  
ostatnio obniżki cen nawozów azotowych, sto 
sowa nie icli w większej niż dotąd  mierze jest 
zabiegiem bardzo  korzystnym. W  ten sposób 
bowiem można na jtańszym  kosztem osiągnąć 
pokaźne zwyżki plonów. Inź. J.  M.

Z Teatru Żołnierza
W  KRAKOWIE

Żespół baletowy w Teatrze żołnierza w  
Krakowie zyskał  sobie już po pierwszych 
występach nadzwyczajne powodzenie dzię­
ki wysokiemu kunsztowi sztuki tanecznej 
oraz żywiołowej interpretacji  polskich lu­
dowych tańców.

Zespół  ten p rowadzony przez dyr. T eo­
dora Malekę odbył wędrówkę trzyletnią po 
stolicach Europy a obecnie entuzjazmuje 
swemi występami publiczność polskich 
miaSł.

Przedstawienia odbywają się codzien­
nie w Domu żołnierza w Krakowie jako 
dodatek zajmującego programu film owe­
go o godzinie 6-tej i 8-mej wieczorem.

Obecnie zespół daje drugi obraz ludo­
wy p. t. „ św ięto  na Kujawach" w  orygi­
nalnych strojach kujawskich.

WALNE ZEBRANIE PODOFICERÓW W« 
P. W  STANIE SPOCZYNKU.

Dnia 11 września 1938 r. o godz. 9.30 
odbędzie się w sali Garnizonowego Ka­
syna Podoficerskiego w Krakowie,  przy ul. 
W iślnej 8. I. p., W alne Zebranie Podofice­
rów W . P. w  st. sp., celem dokonania wy­
boru Zarządu  O kręgowego i Komisji Re­
wizyjnej.  Na zebraniu będą  o m a w i a n i  
również sprawy żywo obchodzące wszy­
stkich podoficerów w st. sp., przeto Ko­
mitet Organizacyjny zaprasza do wzięcia 
udziału w tym zebraniu wszystkich podo­
ficerów w st. sp., zamieszkałych na tere­
nie O.K.Y.

Na niewidomych
W  dniach 17, 18 i 19 wrz eśn ia  br.  od­

b y w a ć  się będzie w  cafej  Pol sce  zbiórką 
na jeden j e dyny  tylko cel: na nfewido* 
m ych-

Aby dala ona jak naj lepszy rezul ta t  —> 
Mini s ter s two S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  ze­
zwoli ło k w e s t o w a ć  w  tych dniach tylko 
T o w a r z y s t w u  Opieki nad Ociemnia łymi  Wi 
Laskach.

Dla n iewidomych nikt nie odmó wi  gro­
sza!  I

Ofiary zbierać  będą S i os t ry  Franci sz*  
kanki,  Służebnice Krzyża  z L as e k  o r a ?  
członkowie różnych  organ izacyj  społecz ­
nych,  a nadto wszędz ie  do t rą  listy ofiar,

W  dniach 17, 18 i 19 w rześn i a  br.  p r zy ­
ozdob imy również okna wszys tk ich  do* 
m ó w  nalepkami.  Niechaj nigdzie nie za ­
braknie rysu-nku niewidomej  d z i e w c z y n k i  
czytającej . . .  palcami!

ZBIÓRKA NA SCIGACZ MORSKI 
„KRAKÓW4'.

„Akcja zbiórki na budowę ścłgaczU  
m orskiego „Kraków", prowadzona przez  
całe sp ołeczeństw o, w ykazuje niesłabną­
ce zainteresow anie w śród w szystk ich  
w arstw  sp ołeczeństw a W ojew ództw a  
K rakowskiego. Na podkreślenie zasługuje 
ofiarność pracow ników: Zjednoczonych
Fabryk Zw iązków  A zotow ych  1 O kreso­
w ego Zakładu E lektrycznego w  Mości* 
cach, którzy przekazali część sw ego  za­
robku, w ynoszącego  około zł. 2.000,—, 
pracow ników  cyw ilnych  formacji i zak ła­
dów D. O. K. V. w  Krakowie, oraz so łty ­
sów  gromad gmin powiatu dębickiego, 
którzy postanowili na p o w y ższy  cel opo­
datkować się na przeciąg 2-ch lat. Zebra­
ne k w oty  zosta ły  w płacone na konto P, 
K. O. Nr. 42-004 Funduszu Obrony Mor­
skiej z  przeznaczeniem  na budowę ściga* 
cza m orskiego „Kraków4*.

Ofiarność ta św iad czy  chlubnie o oby­
w atelskich intencjach ofiarodaw ców , któ­
rzy doceniają znaczenie posiadania w ła s­
nej i silnej floty wojennej44.

W sprawie bezpośrednich dostaw dla wojska
W  wyniku  konferencji ,  zwołanej  dnia 

20 sierpnia br.  przez K rak ow ską  Izbę Ro l­
niczą w spraw ie obsługi wojska przez rol­
nictwo w  bezpośrednich dostaw ach, w
której  wzięli  udział p rzeds tawicie le  zain­
t e res ow any ch  O krę gow ych  T o w a r z y s t w  
Rolniczych i Spółdzielni  Ro lniczo-Handlo­
w y ch  o raz  przeds tawicie le  Sze fos twa In- 
t e nd en tu ry  D. O. K. V. uzgodniono,  co na­
stępuje:

Dla dostaw  zboża przez organizacje  
rolnicze i producentów:

1) Zakupy  przez intendenturę dokony­
wan e  będą  na warunkach ,  obowiązują-  
cych w obrotach na Giełdzie Zbożowo- 
To w ar o w e j  w  Krakowie.

?) Zakupy  uskutecznione będą  w edle

wagi kolejowej, stw ierdzonej na stacifi od­
biorczej.

3) Różnice w  ocenie jakościowej  to w a ­
ru poddaw an e  będą  a rbi t rażowi giełdo­
wemu z tym,  że bonif ikaty z ceny za o d ­
chylenie od s tandar tu  towaru  będą udzie­
lane po ustaleniu s t a n d ar tó w  i skali boni­
fikat p rzez k r a k o w sk ą  Giełdę Zbożowo-  
T ow a r o w ą .

4) Za zboża zbió rkowe produkcji  w ł o ­
ściańskiej  doczyszczone do 1-go .standar­
tu z wagq hektol i t rową p ie rwszego s t a i -  
dar tu,  cena płacona będzie I -go s tandar tu .

Dla dostaw  w  zakresie zakupu przez 
oddziały w ojskow e w arzyw  okopow ych i 
pasz:

1) Kw ate rm is t r zo s t wa  oddz iałów po­
dadzą  O k r ę g o w y m  T o w a r z y s t w o m  Rolni*

czy m najbl iższym dla danego  garnizonu 
szacun ko we  zapo trzebowanie  roczne na 
dos ta wę  w w a r z y w a c h  i okopowych .

2) O krę gow e  T o w a r z y s t w a  Rolnicze w  
ciągu dwóch  tygodni  po o t r zym ani u  zapo­
t r zebowania  zaproszą ,  po rozpatrzeniu 
możliwości  pokryc ia  bezpośrednio,  k w a ­
te rmis t r zów garnizonu swego  powiatu o-  
raz in t e resowane  organizacje d r obn ych  
p roducen tów i większych  p roducentów,  
dla u pa l en i a  jakości  a r t yku łów,  t e rmin ów  
i i lościowej do s t a w y  w  poszczegó lnych 
terminach każdego  a r tyku łu  zapo t rzebo­
wania,  fo rmy zabezpieczenia dos tawy ,  ce ­
ny  i warunk i  zapłaty.

3) D o s ta w y  oko p o w y ch  bedą BTCtYKH 
w adzone do końca listopada.
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Nie kochał jej w cale, pożąda! jej 
Jednak całą siłą sw ych rozbudzonych  
zm ysłów . .W yczuwał też, że i ona roz­
koszam i życia nie gardzi. A cóż była  
lepszego, niż on? Pracowała lub udaw a­
ła , że pracuje w tym sam ym , co On, za­
wodzie, -- ia ła  lun udawała, że m a te sa­
m e państw ow e i w ychow aw cze ideały. 
A przecież sam Twardosz głosił, że nau­
czyciel w inien szukać kobiety-koleżanki, 
dla utrzym ania poziom u, dla dobra sa­
m ej szkoły.

Zula zdradziła koleżeństw o, nauczy­
cielski honor. Dla futer, sukien, brylan­
tów  —  dla tylu kosztow nych prezentów. 
Cóż znaczy jego gra o pieniądze z szyn- 
karzem  wobec jej zaprzedania się, jej 
skandalu, jej hańby. N iechby już odrzu­
ciła ten wzgląd „nie wypada" i chodziła  
z nim razem na karty. Jakże m ałe by­
łoby w ów czas jej ryzyko w porównaniu  
z  tym, na które się sam a puściła

Cóż teraz wobec tego pocznie on, 
P ęd zieh ’ Po co aż tutaj ją ścigał? Co 
mu z tego przyjdzie?

— Panie szanow ny, czego pan tu szu­
ka? — dopow iedział jego m yślom  ktoś 
z zewnątrz.

Pędzieh otrzeźwiał.
Za żelazną kratą ujrzał inżyniersk ie­

go szofera, który bardzo nieufn ie śledził 
jego zachow anie przed furtką.

Jednocześnie usłyszał glos trąbki, 
którą przypom inał mu się kierow ca je­
go taksów ki, stojącej na szosie opodal. 
Teraz dopiero uśw iadom ił sobie, że za 
każdą m inutę postoju płacić trzeba, jak 
za jazdę. Że zatem bezcelow e w ydatki 
wciąż rosną i rosną. A to zgrozal

Biegiem  prawie w rócił do taksów ki 
i zażąda! rachunku. Szofer jednak aie 
dal się zbyć byle czym . Jakkolw iek ta­
ksom etr w skazyw ał cztery złote osiem ­
dziesiąt, dom agał się podw ójnej zapłaty. 
Raz dlatego, że m usi odbyć drogę po­
w rotną, bo to „jest jedno": z pasażerem  
czy  bez. Powtóre: stał tu chw ilę i czekał 
Po trzecie: tem po jazdy było pościgo­
w e z narażeniem  się na karę policyjną. 
Po czwarte: d y s k r e c j a .

W szelk ie targi okazały się darem ne. 
S zofer gotów  był narażenie się i dyskre­
cję ofiarow ać bezpłatnie, ale z pow rot­
nej tury łącznie z postojow ym  nie ustą­
p ił ani grosza.

Pędzieh był zrozpaczony i w ściekły  
Z nienaw iścią cisnął mu 10-złotówkę, 
klnąc od bandytów i złodziei. .W ówczas 
szofer ukłonił się grzecznie.

—  Kiej chcom , m ogom  sie siednunć! 
—  zapraszał go gestem  do wnętrza. —  
To już nie bydzie w iyncyj kosztow ało.

—  Jedź pan do stu diabłówl
—  Ich w ola, panoczku! — zapalił 

św iatła i puścił w ruch m otor —  Eny 
diobły ostaw iom  lepi dlo siebie.

Oddalającą się taksów kę śledził Pę- 
dzich z pew nym  odprężeniem , choć  
w ielk i, n ieprzew idziany w ydatek nie da­
w ał mu spokoju. Siadł mu, jak zmora, 
m  piersiach.

Myśl o straconych pieniądzach zro­
dziła postanow ienie: zostanie tu, na zi­
m nie i w ietrze i będzie czuw ał, jak kat. 
Chociażby m iał trwać do północy! Lecz 
sposobności nie zm arnuje. Niech go Zu­
la zobaczy tu, stojącego w bram ie w illi 
jej gacha. Niech zadrży na jego widok, 
gdy będzie, syta rozkoszy, w siadała do 
m odnej lim uzyny. N iechże tu dow ie się, 
że on, Pędzieh, wydarł jej tajem nicę i 
m oże z nią zrobić, co zechce. Że jej nau­
czycielska kariera jest teraz w jego rę­
kach. Że m oże się zem ścić, jak mu się 
ty lko spodoba...

Tak, będzie zemsta! Pozna Zula Kor­
nacka, jak Pędzieh m ścić się umie.

Jak długo trwało jego czuw anie na 
Szosie, sam nie w iedział. W prawdzie  
m ierzyły  czas przejeżdżające co pól go­
dziny pasażerskie autobusy. Pędzieh  
jednak stracił rachubę, ile ich przeje­
chało w jedną, ile w drugą stronę. Przed  
wiatrem  postaw ił kołnierz, kapelusz na­
cisnął aa czoło i ziuUU prawie nie czul,

bo m ściw y upór podniecał go i rozgrze­
wał.

W reszcie poruszyło się coś w ogro­
dzie inżynierskiej w illi.

—  Idą!
Pędzieh przysunął się bliżej.
Jednocześnie Sozbłysła św iatłem  li­

m uzyna, a szofer przystąpił do otwarcia  
żelaznej bramy. K ochankowie wolnym  
krokiem  podeszli do m aszyny. Zatrzy­
m ali się obok i coś jeszcze szeptali.

—  Żegnają się, czy co? —  zdumiał 
się Pędzieh, dojrzawszy wśród m roków, 
żr „facet" był bez kapelusza, a futro  
narzuci! tylko na ranriona. Z pod futra 
zaś w yzierała bonżurka, strój w ybitnie 
dom owy.

Żegnali się w istocie. Gdy szofer dys­
kretnie wprzód zajął swoje m iejsce, „fa 
cet“ przyciągnął Zulę i zam knął jej usta 
długim  pocałunkiem . W idział Pędzieh, 
jak do niego lgnęła, jak się ochoczo gar­
nęła.

Gdy się puścili z uścisków , padły je­
szcze słowa:

— Pa, do soboty!.,. Zulat... StefI... 
sobota!...

„Stef" załadow ał Zulę do auta, za­
trzasnął za nią drzwiczki i krzyknął je­
szcze do szofera:

—  A zam knąć mi tu bramę!
Oddalił się szybko, Lo ziąb go chw y­

tał rozgrzanego i śnieg zaczynał pró­
szyć.

Pędzieh m iał plan golow y. Przecza- 
kal, aż %zofer w yprowadzi auto na szo­
sę, w ysiądzie, by zam knąć bramę i w ró­
ci znów do kierownicy. W tedy dopie­
ro w vsunąi się z cienia i podbiegł do 
m aszyny, która już bvła w ruchu. Jed­
nym skokiem  uczepił się stopnia, otw o­
rzył drzwi i zgiąwszy się w pół, dał nur­
ka do wnętrza. Potknął się przy tym  
runął twarzą na kolana żu li.

Pann8 krzyknęła.
—  Cicho! cicho! To ja! — zerwał się 

Pędzieh, by ją obezw ładnić, ale szofer, 
widząc, że drzwi są otwarte i ktoś ob­
cy wdarł się do wozu, nagle zatrzym ał 
sam ochód i sam się rzucił na pomoc.

— W iem  w szystko! — krzyczał Pę- 
dzich. — Od sam ej kawiarni aż tu... kry­
ła się pani... k łam ała...

— Ja pana nie znam! Ratunkul. —  
czynnie broniła się Zula.

Ciężkie ręce szoferskie spadły na 
plecy i na kark Pędzicha. Nim zdążył 
zm ienić front i zająć pozycję obronną, 
ręce te m ocnym  chw ytem  uniosły go w 
górę i odrzuciły precz, na szosę. Zato­
czył się, om al nie upadł, lecz sKoro po­
czuł twardy bruk pod nogam i, rzucić 
się chciał na potężnego draba. Już wziął 
rozm ach, by wyrżnąć pięścią w nos, gdy 
nagle w szoferskiej dłoni błysnęła lufa 
browninga,

—  Stój, ptaszku! Ręce do góry! —  
skom enderow ał kierowca.

Pędzieh jakby wrósi w  ziem ię. Osa­
czony w ykonał kom endę.

W  uszach pętał mu się głos Zuli. 
Krzyczała bez przerwy ze strachu.

—  J e d j e d ź m y , !  wp- ig> slowfl 
szargało się w  aucie,

— Zaraz! — odwrzasnął jej szot. 
—• W ezm ę przódzi ptaszka na przodek 
i na kom isariat odwiozę.

— Nie! nie! — porwała się Zula, nim  
zdążył ująć ofiarę. —  Niech tu zosta­
nie! Jedźmy! Błagani pana!

Szofer z kolei osłupiał. Pokręcił 
nosem . Jej gw ałtowny, niem al histe­
ryczny opór wzbudził w nim podejrze­
nie. Jak gdyby już pojm ował, że na­
pastnik i ona nie byli sobie obcy, Nie 
miał jednak zam iaru w alczyć na dwa 
fronty. Szachując wciąż browningiem  
Pędzicha, w ycofał się do m aszyny i 
szybko poderwał ją z m iejsca.

Pędzieh został sam.
Mimo że zdobył tajem nicę Zuii, czuł 

się srom otnie pobity. Podobnie, j*k 
wówczas —  w całkiem  odm iennych w a - 
runkach — gdy dozna! odmo ary od 
czarnej Rózi Linderzankl.

—  N auczycielka, psiakrewl —  żul 
złość i zniewagę, która rozsadzała mu 
piersi. —  Dość mam zawodowego hono­
ru, dość poziom u i Tw ardoszow ych radl 
Mało to dziewcząt czeka?

Po tej gw ałtownej reakcji poddał się 
okolicznościom . Kiedy nadjechał w je­
go kierunku autobus, zatrzyma! go i 
wsiadł do zapchanego ludźmi, potężne­
go pudła. Ludzki tłok stłam sił jego ner­
w ow e ruchy. Kiedy w ysiadł na rynku  
przed ośw ietlonym  teatrem, śnieg padał 
tak gęsty, że w szędzie robiło się biało. 
Ta biel pośród nocy działała uspokaja­
jąco.

Na przystanku pojaw ił się tramwaj, 
zdążający w kierunku robotniczego  
przedm ieścia. Pędzieh, który tego w ie­
czora wyda! już tyle pieniędzy, nie 
cofnął się przed now ym  w ydatkiem . 
W skoczył do wozu, byle nie iść do do­
mu sam otnie. C hciałby odegnąć precz 
powrotną falę m yśli św iadom ość sw ojej 
klęski.

Kiedy wchodził do domu, bram a by­
ła jeszcze otwarta. .Wolnym krokiem  
przem ierzył schody na II piętro. Nie m iał 
do czego się śpieszyć. W olno rów nież  
wsadzał klucz w zam ek i w olno o tw ie­
rał „antrejowe" drzwi. Zarówno w  
kuchni, jak i w „sypialni" Poloczków  
było ciem no. W idocznie nie w rócili 
jeszcze z zapow iedzianych odwiedzin.

Natom iast zauważy) sm ugę św iatła  
na podłodze przed drzwiam i sw ego p o ­
koju. Jednocześnie dosłyszał stam tąd  
głosy krótkie, ściszone, urywane...

Nim zdążył krok uczynić, św iatło  w  
jego pokoju zgasło, a zarazem otw arły  
się i drzwi 1 wypadł stamtąd jakiś m ęż­
czyzna z „m ycką" w ciśniętą na oczy. 
Przebiegł szybko przez przedpokój, 
odepchnął brutalnie Pędzicha, trzasnął 
drzwiam i „antreju" i runął grzm iąco na 
schody.

—  Złodziej! —  krzyknął potrącony, 
lecz zam iast rzucić się w pogoń, wtarg­
nął do swego pokoju, czując, że ktoś 
tam przyczaił się jeszcze.

Przekręcił kontakt. B łysnęło św ia­
tło. Pędzieh stanął, oczom  nie wierząc.

iC ląg dalszy naat§pi).

Wysiedlenie Itydóy
k t ó r z y  osiedlili się we 

W łoszech po r . 1 9 1 9
Rząd włosk i  w y d a ł  dekr e t ,  na m o c y  

k tó r eg o  osied len ie  się  Żydów  cu d zo­
ziem sk ich  na sta łe w e W łoszech  i w za­
m orsk ich  p osiad łościach  w łosk ich  zosla -  
jc b ezw zg lęd n ie w zb ron ion e. Na p o d ­
s t awie  tego sa me go  d e k r e t u  co fnię te  zo­
staje ró w n ie ż  zezw o len ie  osied len ia  się  
na terytorium  W łoeh , w ydan e Żydom  
zagran icznym  po roku 1019.

W s z y s c y  Żydzi ,  k tó r zy  osiedlil i  się 
we W ł o sz e ch  po  pierw sz\  m s tycznia  
1919 r., m uszą w yem igrow ać z ob sza­
rów , w ch odzących  w sk ład  państw a, w 
ciągu  6 m iesięcy , gdyż w nrzeidw iiym  
razie zostan ą  w ysied len i przeniosą.

Zgon ostatniego syna M ic k ie w ic z
W Paryżu zmarł ostatni z synów Ada­

ma Mickiewicza, Józef Mickiewicz.
Józef Mickiewicz przeżył lat 88.
Zmarły przez długie lata by! urzędni­

kiem „Assistance Publiąue".  Przez szereg 
ostatnich lat ostatni syn Adama Mickiewi­
cza utrzymywał się ze skromnej emerytury, 
jaką przyznał mu rząd polski.

Pogrzeb ś. p. Józefa Mickiewicza od­
był się na cmentarzu w Ivy pod Paryżem. 
W  pogrzebie wzięli udział przedstawiciele 
ambasady  polskiej w Paryżu oraz bardzo 
liczni członkowie Po'onii  paryskiej.

30 historyków polskich
w yg ła s za  w  Zu ry c h u  

interesujące re fe ra ty
\V toczących się obecnie obradach 8-go mięt 

dzynarodowego kongresu n auk  historycznych w 
Zurychu bardzo czynny i żywy udział hierzi 
liczna delegacja polska, sk ładająca  się z 30-1 a 
wybitni, cli uczonych.

Uczeni polscy zgłosili między innymi nastę­
pująco referaty  (według kolejności sę.kcyj):

doc. Żmigryder — Konopka — , Pu Istawowe 
idee imperium  augustiańskiego",  prof U. P io­
trowicz — „Działalność i idee polityczne Okla- 
wiusza i Antoniusza", prof. K. Zakrzewski —■ 
„Rola chryslinnizmu w upadku  św ia la-s ia roży t-  
nego", prof. Jan Dąbrowski — „Europa  zacho­
dnia a problemy w srhodnie  w 14 i 15 ., prof
Oskar Małecki — „Zachód i v schód w okresie 
wielkich soborów", prof. Wł. Sem kowicz —
...Szlachta polsko-Siąska do końca 14 w.“. prof. 
Miron Korduba — „D om inująca  rola księstw i  
katolicko-wotyńskiego na wscliodzie Europy  w 
drugiej połowie 13 w.", prof. Dobrowolski —- 
„Sludia nad form owaniem  się świadomości na ­
rodowej w Polsce w średniowieczu",  doc. K.
piwarski — Próby  pośrednictwa Jana  3-go So­
bieskiego w wojnie Ludw ika  14-go z drugą k o ­
alicją", prof. Józef Feldm an — „W pływ kwestii  
polskiej na zawiązanie św przem ierza",  dr  4 .  
W ereszycki — „Powstanie  polskie w r. 1HC.3 j a ­
ko problem m iędzynarodowy", prof. M. Uan- 
delsman — zgłosił refera t „Proces renacjonaii-  
zacji Śląska w 14 w.", doc. J. Umiński — „ k a r ­
dyna ł  Stanis ław Hozjusz i soból t rydencki" ,  
prof. SI. Kot — „W pływ y szwajcarskie  na re fo r­
m ac ją  w Polsce",  prof. Wł. Konopczyński —• 
„Ligi i związki polityczne w średniowieczu i 
czasach nowożytnych",  doc. Grodeeki — „W ol­
ność chłopów w Polsce w śretfiTiówfcpzu'1, dr. 
Hejnosz — „Zagadnienia pańszczyzny i p o d d ań ­
stwa w zachodniej Stowiańszczyźnie (Polska, 
Czechy) w późnym średniowieczu",  prof. Tym ie­
niecki — „Pochodzenie  pańszczyzny w P ł s c e " ,  
prof. St. Kutrzeba — „Zasady rozwoju państw 
Europy wschodniej i zachodniej",  prof. Z. Woj 
Ciechowski — „Ustrój s tanowy w Polsce od 13 
do 18 w.“, prof. Rutkowski — „Dochody panów 
polskich w okresie drugiej pańszczyzny", prof. 
M. Kukieł — „W pływy tradycji  i rewolucji na 
a rmie  epoki napoleońskiej" ,  prof K. Michalski 
— .H is to r ia  filozofii w naukach  historycznych*, 
prof. Blrkenmajer — „Uniwersyte t Jagielloński 
w Krakowie — m iędzynarodowy ośrodek stu ­
diów astronomicznych w końcu średniowiecza".

Królowa holenderska Wilhelmina, która dnia 
6 września obchodzić będzie 40-lecie swego
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Walka ł  r ikiem 
ziemniaczanym

Pszczyna, w sierpniu 11)38.

Mówi i pisze się w osta tnim czasie wiole 
O czystości odmian ziemniaków głównie z po ­
w odu  zwalczania r ak a  ziemniaczanego. Dzi­
siejszy rak  a stary parch z imniaczany jest 
m nie j  więcej jedną i tą samą chorobą. W e­
dług mego zdania rak  ziemniaczany będzie 
m ia ł  podłoże, które polega z jednej strony na 
wyjałowieniu  ziemi, a z drugiej na jej zanie­
czyszczeniu tru jącym i składnikam i sztucznych 
nawozów. Zaczął się bowiem pojawiać najpierw 
tam, gdzie używano najwięcej nawozów sztucz­
nych. Czy walka z rakiem, taka  jak  się ją 
dziś prowadzi, odniesie  jakiś skutek i na jak 
da leką  metę? — jest zagadką przyszłości. 
Czy jakaś odm iana  ziemniaków jest n a p raw ­
dę tak odporna,  iż jej się w żadnych w a ru n ­
k a ch  rak  nie chwyci? — jest więcej niż w ątp li­
we. Będzie na pewno tak samo, jak  ze zgnie- 
lizną wewnętrzną pewnych ga tunków zbyt de­
likatnych, które  z wierzchu wyglądają  ładnie, 
a wewnątrz  są naszpikowane zgnitymi gniazd­
kami, a którymi to zaletami odznaczają się 
szczególnie dwie odmiany, polecane jako  rako- 
odporne.

Znam  kawałek  g run tu  kamienno-piaszczy- 
stego, na  k tó rym  jego właściciel przeszło 25 
lat z rzędu sadzi ciągle ziemniaki i jako  naw o­
zu używa tylko stajanego obornika,  a mimo to 
nie pojnwil się na jego z iemniakach ani razu 
rak , ani też nie występuje na  jego kartoflach 
zgnilizna w większej  mierze, .test to dowodem 
więcej, że rak  ziemiaczany pojaw ia  się na  gle- 
bacii przesyconych nawozami sztucznymi, k tó­
rych  reklamow anie  jest iście podniebne. Z n a ­
woź sztucznych są beznnganno — super-  
f  ostał, o ile jest w yrab iany  z na tura lnych  fosfo­
ry tów  bez innych domieszek, mączka kostna, 
dalej  mączka z żużli Tomasza, chociaż i ta w 
p ew nych  okolicznościach nie na  wszystkie ro ­
śliny działa dodatnio. Tymczasem kainity za­
w ie ra ją  wysoki procent soli t ru jących,  a wszel­
kie nawozy azotowe, obojętnie jak  się nazyw a­
ją, czy amoniak, saletrzak amonowy i siarcza­
ny, jeśli nie zawierają  same w sobie trujących 
eubstancyj,  to w ytwarza ją  ją  w wysokim s top­
n iu  w zi. in i  przez proces chemiczny, jaki  tam 
p rzerhod  ą, a trująco ich składniki działają  
nie tytko w pierwszym, ale i w drugim roku,
0 czym r  ożna się najlepiej  przekonać na bydle 
iywiąo g.> paszą, w yprodukow aną  na  sz tucz­
nych nawozach.

Stan bydła  m am y iście fatalny, wskutek k a r ­
m ienia  go paszą zatru tą  nawozami azotowymi
1 potasowymi.  W  przeszłym roku  mógł ktoś 
na  targu bydlęcym obejść 50, 100 i 200 sztuk 
bydła, a nie trafit  ani jednej sztuki,  k lóraby 
się nadaw ała  do chowu, a tak samo jest z hy- 
dłem młodocianym. Zn jakieś 10 — 15 lat bę­
dzie jeszcze o wiele gorzej, ponieważ wskutek 
dziedziczności  będzie bydło coraz słabsze 1 co­
raz  więcej padać będzie ofiarą  tuberkuły,  k tó ­
r a  zmiata slnbe organizmy, ate nad tvm p ro ­
blem atem  zdaje się n ik t  sobie w Polsce gło­
wy nie lamie, jak  również nad tym, aby uświa­
domić rolnika, co do użycia nawozów sz tucz­
nych  i faktycznej wartości nawozów n a tu ra l ­
nych.

Dia naszych m ia rodajnych  lus tra to rów  1 
doradców rolniczych należałoby według mego 
zdania  założyć co na jm niej  dwie formy do­
świadczalne, z k tórej •jedna powintięby p raco ­
wać zalecanymi ilościami wszelkich nawozów 
eziu nych i prowadzić  także hodowlę bydłn, 
a ' gą należałoby urządzić tak, by się postu- 
gi\ a ty ,.o nawozam i na tura lnym i (oborni­
ki , koi postami i nawozami zielonymi) oraz 
*u; .vvm capieniem. Za kilkanaście lat m oż­
na, się ; rzekonać, jakby  wyglądał nic tylko 
sta bydle na jednej  i drugiej fermie, ale i 
sir, pers< netu służebnego i roboczego. Ci z 
fer y , ' i i ż /w a ją c e j  nawozów sztucznych, będą 
mii  i tęczówki w oczacli jak, nie p rzym ierza­
jąc. u ugi townnej ryby, na tom ias t  ci w d r u ­
gie; oczy piękne i wzrok bystry, co świadczy 
chyba także, iż i u ludzi wywołują nawozy 
sztuczno sj ustoszenin w organizmie. Na takich 
ferm ach należałoby kształcić praktycznie  przy­
szłych lustra to rów  i doradców rolniczych, jak 
wa rzyć z rakiem  ziemniaczanym, pryszczycą 
u i ydta 1 t. d. i dopiero potem wysyłać ich 
jak i nauczycieli  rolniczych, a to głównie w 
pic wsZym rzędzie do b. zaboru  rosyjskiego, 
ab. tam ns iczyli chłopa jak  sadzić ziemniaki i 
sin zboże i jak ich  używać nawozów.

Varunki klimatyczne w naszej Europie  
Sfi kowej «>d jak ichś 40 lat pogarszają  sic z 
ro i na  ro! . powoli, ale stale. Chociaż stacje 
nu urologiczne o tym milczą. Wiosny w 
p n  dziwym tego stówa znuczcniii w ogóle 
nie mamy, tylko łagodną zimę, ciągnącą się 
fzę o do końca maja, następnio parę  tygodni 
cie, ycli z małymi opad"'i ii  deszczowymi P r a ­
ca . nlilika staje  się wobec lego z każdym ro- 
kiei i co ras lo mniej opłacalna. Nie pomogą 
in d  ic lustracje pól. Można chodzić 1 lus t ro ­
wać nawet z szkłem powiększającym, pola ob ­
ie  zone ziemniakami, wyrywać i niszczyć krzą- 
1 a b ę d " *  wnet gota r~la. .Icdyne Wyjście z 
1 sytuac- daje  tylko coroczna zmiana sa- 
< niakow. ylko iż tu stoi na przeszkodzie u 
l większe' części drobnych rolników b rak  go- 
jt kl na żywotniejszo domowe i gospodar- 
C 1 potrze. a na zakup nowych sadzeniaków 
t już groi i absolutnie nie zbywa. Ale o to 
s . tam u i as nikt nie pyta. .Wydaje się tyl-

Przechowywanie s e r n - twarogu
W okresie letnim, kiedy p rodukc ja  mleka 

jo '!  wzmożona, posiadamy nadm iar  sera. czyli 
t. zw. twarogu. Cena w tym okresie jest wy. 
jątkowo niska a i zbyt jest u trudniony. Mato 
kom u przychodzi na myśl. że twaróg można 
przechować i to na dość dłuższy okres czasu, 
im na parę  miesięcy np. z okresu letniego na 
zimę, a nawet do wiosny. Nie straci on na 
smaku, owszem, są zwolennicy, k tórzy twierdzą, 
że dużo zyskuje, bo staje  się p ikantniejszy w 
snir.ku, inaczej mówiąc, ostrzejszy. Twaróg 
przeznaczony do przechowania  należy dobrze 
wycisnąć z serwatki (kapotki), następnie  do ­
brze posolić od 5 — 8 proc. w stosunku do 
wagi i składać do czystej suchej i dobrze wy­
parzonej  beczki, silnie ubija jąc  go drewnianym  
Huczkiem. Jeżeli nio posiadamy odpowiedniej 
ilości twarogu jednorazowo, możemy dokładać 
warstwami, aż do zupełnego napełnienia beczki. 
Po każdej warstwie należy pamiętać, by po ­
wierzchnię sera zrównać, posolić ją  i przyłożyć 
denkiem dopasowanym, a na nim położyć k a ­

mień odpowiedniej wielkośc.i. W  pierwszych 
paru dniach, jeżeli wychodzić będzie serwatka, 
należy ją usunąć, a po pewnym czasie, gny już 
przestanie, powierzchnię pokryć warstwą soli, 
nakryć papierem pergaminowym i z powrotem 
przyłożyć denkiem i kamieniem. Lepiej prze­
chowuje się ser w dużych boczkach np, 50 — 
100 kg., gdyż w s tosunku do  wagi p rzypada  
mniejsza powierzchnia  i tym samym jest mniej 
narażony na wpływ powietrza. Tak zakonser­
wowany twaróg należy przechować w ch łod­
nym, suchym i przewiewnym miejscu, jak  spi­
żarni, piwnicy itp.

Twaróg do przechowania,  jeżeli nie jest su ­
chy, może się kwasić, jeżeli przechowany w 
ciepłym miejscu, zgorzknąć,  a jeżeli nie odpo­
wiednio posolony i przyciśnięty,  gliwieć i psuć 
się, a przechowany w m okrym  i nieprzewiew- 
nym miejscu może pleśnieć i zatęchnąć.

Dlatego należy się stosować do podanych 
przepisów, a z przechowanego twarogu będzie­
m y zadowoleni. Leopold Madej

Cecfiy dobrej nioski
Już z zewnętrznego wyglądu odróżnić  moż­

na nioskę dobrą od lichej. Dobra  nioska ma 
kształty proporcjonalne,  a mianowicie:

Tułów silnie rozwinię ty  o łagodnych li­
niach, długi, o stosunkowo długiej linii grzbie­
towej. Brzuch szeroki, pełny (pojemny),  d a ją ­
cy gwarancję  należytego rozwoju organów roz­
rodczych; w okresie nicśno.ści wybitnie  wystę­
pujący na zewnątrz i ku dołowi, o okrywach 
miękkich i elastycznych (rozciągliwych). Ogon 
o kształcie nieco wachlarzowatym  powinien 
tworzyć z liną grzbietową kąt rozwarty.  Glown

karm, a więc będzie irtRrna nioska.
Dla oceny nieśności właściwością niemniej 

ważną od omówionych jest przebieg i ezas pie­
rzenia się. Te dwa norm alne  zjawiska (nłe- 
śność i pierzenie się) znajdują  się w pewnej 
dość ścisłej współzależności.  Przerwa pomię­
dzy zakończeniem nieśności w lecic i jej wzno­
wieniem późną jesionią lub na początku zimy 
wynosić może okoto 3 miesiące do 100 dni i na 
ten czas przypada w przybliżeniu pierzenie się. 
Związek ten Humaczy się tym, że w m iarę  zbli­
żania się i w początku w ypadania  s tarych piór

W śród knr gospodarskich zajmują L akenłeldery pocze-snc miejsce. Nie ustępują „Su»exom“, 
„plymouthom”, ,.rode>leiiderom“. Są w ytrzym ałe na zmiany klimatu 1 odporne na choroby. 
Kury są wyśm ienitym i nioskam i I doskonałymi kwokami. Upierzenie srebrzyste, szyja i ogon 

lśniąco-stalowe. — Okazy powyższe zostały na tegorocznej wystawie drobiu w Berlinie
nagrodzone złotym medalem.

delikatna, szlachetna, o dużych, okrągłych I 
wyrazistych oczach. (Głowa o rdy n a rn a  gruba o 
małych i ospałych oczach świadczy o konsty­
tucji  raczej o rdynarnej ,  związanej ze sk łon­
nością do opasu, czasami — przy silniejszej o r ­
dynarności — o złym wyzyskaniu karmy). 
Grzebień szkarla tno-ezerwouy, błyszczący, ję d r ­
ny, leez delikatny, w dotyku jak  gdyby tłusty 
(„woskowaty") i takie same dzwonki. In ten­
sywna ba rw a  i jędrność grzebienia i dzwonków 
ma świadczyć o silnym dopływie krwi nie lylko 
do nich, lecz i do ja jn ika ,  a tym sam ym  i o 
jego ożywionej działalności. Dia tych ras, k tó ­
re z reguły m ają  zauczniee czerwone, powyższe 
wymagania  dotyczą również tych ostatnich.

Dobra  nioska powinna mieć n°gi dobrze 
rozwinięte, średnio wysokie, prosto postawione. 
Nogi „iksowafe" lub za cienkie świadczyć m o ­
gą o przerysowaniu, zbytnim wydelikaceniu 
sztuki i wątłej konstytucji;  przeciwnie — zbyt 
gruba kość może być związana z konsty tucją  
o rdynarną .  Zbyt dtugio i delikatne piraury u 
palców nóg wskazują  na to, że ku ra  jest le­
niwa, mało grzebie i niechętnie wyszukuje  po-

jednocześnie ma miejsce zahamow anie  dzia łal­
ności gruczołów płciowych (męskich i żeń­
skich), a nawet pewnego rodzaju  przejściowa 
icli degeneracja;  tym się t łumaczy między in ­
nymi duża ilość niczaplodnionycli ja j  s ie rpnio­
wych.

Początek pierzenia się nie p rzypada  jednak  
n wszystkich osobników stale na len sam okres 
czasu. Przeważnie  jednak  już w sierpniu wy­
stępują  pierwsza wypadki  normalnego pierze­
nia się, m aks im um  ich przypada  na wrzesień, 
u wielu zaś niosek dopiero na październik. Te 
ostatnie należą zazwyczaj do najlepszych i 
najpilniejszych niosek, okres pierzenia się jest 
u nich krótki, królka więc jest i przerwa w 
nieśności. Inaczej zachowują  się pod tym 
względem licho nioski: zaprzes ta ją  niesienia w 
czerwcu lub lipcu, zaś w końcu lipca lut) s ie rp­
niu wctlódzą już na  dobre w okres pierzenia 
się, k tóry trwać może tak długo, że wznowie­
nie nieśności czasami odwleka się na 4 — 5, u 
nawet 0 miesięcy. P rzeprow adzając  zatem 
przeglądy kur  niosek, z łatwością wyłowimy 
takie niepożądane oso.bniki.

Wywóz gęsi za granicę
Pierwsze transporty  gęsi zostały już wysta­

ne do Niemiec. Jak  nam donoszą, wymagania  
tego rynku są bardzo  wysokie. Gęś musi być 
silnej budowy, o grubej t krótkiej szyi 1 cala

ko nakazy, rozkazy jak  1 co ma być czynione, 
stodoły i ploty malowane, podwórza b ru k o w a­
ne, lecz jak przysporzyć małemu rolnikowi do- 
clioń.lw, aby mógł dzieciom przyszłość zapew­
nie, jak  ma wybrnąć z codziennych kłopotów
i długów o to się nikt nie troszczy, bo Polska, 
w m niem aniu  naszych panów ministrów i re ­
ferentów rolniczych, to kraj  niesłychanych bo­
gactw, w  k tórym  sobie ludność żyje jak  w r a ­
ju.

R. M., gospodarz małorolny

blala. Materiał  słabszy i gęsi szare idą na  ry ­
nek wewnętrzny. Poza tym zwraca się uwagę 
na podskubanio  gęsi. Nu stacji granicznej w- 
Zbąszyniu komisja urzędników niemieckich 
odm awia przyjęcia gęsi za mocno podskulm- 
iiych na grzbietach.

Do ostatnich lat skupem gęsi zajmowalf się 
wyłącznic zgonnicy, którzy dostarczali je po­
tem hurtownikom. Bodajże po raz pierwszy 
w roku  uh. s=upem i cksptołonl gęsi zajęty się 
niektóre spórdzielnie. W tym roku nler.tórc 
Okręgowe T-wa w woj. warszawskim przystą ­
piły do urządzania  spędów gęsi, które z ak u p u ­
ją przedstawiciela  eksporterów. M. in. takie 
spędy zorganizowano w pow. płockim. Przed 
zoiganlzowaniem spędów zgonnicy płacili  za 
parę gęsi od 4 do 6 i pól złotego, obecnie Ce­
na się wzrosła do 7 i  więcej zł. za pargt

0  siewach ozimych
PŁYTKO ORAĆ, GŁĘBOKO ORKĘ WZRUSZAĆ 
ORAZ ZIARNO WYSIANE PŁYTKO (2 — 4 

ctm.) PRZYKRYWAĆ.
Przy siewach ozim iny na zielonych nawo­

zach należy pamię tać  o następującej  zasadzie: 
jeżeli zaorujem y nawóz, to oziminę należy za ­
siać albo natychm iast  za pługiem, albo też po 
upływie co najmniej 2 do 3 tygodni po orce, 
nby kiełki nie ucierpia ły od rozkładające j  się 
pod skibą masy rośl innej,  zwłaszcza seradeli.

Tak przy wysiewie żyta, jak i pszeniey, wy­
konywanym  w gorszych stanowiskach, na słnb- 
szvcli ziemiach i przy późniejszym, niż n o r­
malnie, siewie ilość z iarna siewnego należy 
zwiększać, dochodząc w wyjątkowo niepo­
myślnych dla rośl iny w arunkach  do 15 proc. |  
większej zwyżki.

Bardzo często można się spotkać z niezrozu­
mieniem potrzeby wygładzenia bronką posiew , 
ną siewu wykonanego słownikiem rzędowym. 
Pomimo, że siewnik sam przykryw a ziarno, 
b ronka  posiewna jest niezbędna dla w yrów na­
nia grobelek pozostałych po radełkach siewni® 
ka: radelka  usypują  grobclki nad rzędami 
przednich radelek, wskutek czego zboże wyżej 
przysypane wschodzi później i później się roz­
wija,  aniżeli w rzędach po tylnych radetkach. 
B ronka  posiewna ma dać jednos ta jny  rozwój 
roślin przez wyrów nanie  tych grobelek.

Nie wolno zapominać, że żyto krzewi sią 
jestenlą. Również w jesieni tworzą się zawiąz­
ki przyszłych kłosów. Mtode rośl inki żyta wy­
tw arza ją  więc tyle i tak dużych zawiązków kto .  
sów, na ile wystarczy im pokarm ów  w glebie. 
Zupoatrzente więc żyta w potrzebne mu p o k a r ­
my jesienią, stanowi włnściwio o jego u rodza­
ju. Żyto dobrze ujęte przed zimą — dobrz* 
ją p rzetrzyma, będzie dobre  i na wionsę, a w 
rezultacie  wyda wysoki plon ziarna.

Nie pow tarza jm y  starego btędu: wszelki*
uiszczenie perzu przed sarnyrn siewem  żyta do 
niczego nie prowadzi, rozpylając  jednocześni* 
ziemię, czego żyto nie znosi nawet na  piaskach. 
Choćby nawet ziemia, po zebraniu seradeli na  
przykład, była mocno zaperzona, to plon może. 
my mieć pewny, siejąc żyto wcześnie i gęsto, 
lecz nie rozpyla jąc  ziemi,

W celu uniknięcia rozpylania  ziemi często 
jest lepiej dać po m otylkowych jedną  orkę pod 
żyto.

Gdy chodzi o stanowisko dla żyta, o tam, 
gdzie po kar to f lach  owies może być zawodny, 
żyto może się udać wcale nieźle, o ile uprawę
1 siew szybko wykonam y po przyśpieszonych 
wykopkach.

By pszenica nie wymarzała tak łatwo i ma 
ulegała wczesną wiosną znacznym w ahan iom  
tem peratury ,  należy o tym myśleć w jesieni przy  
siewach. Na rozwój korzeni pszenicy wypły­
wają p r 2edo wszystkim dwa czynniki: nawóz 
azotowy oraz laka  pora  wysiewu, hy pszenica 
miała  czasu ze 6 tygodni przed spoczynkiem 
zimowym do wytworzenia  korzeni  p rzybyszo­
wych i dostatecznego rozkrzcwicnia  się. Dla­
tego jest błędnym przckon&ilic, że pszenicę siad 
można 1 w październiku. Siać — to można, 
lecz. nie oczekujmy w norm alnym  roku wyso­
kich plonów z tak sianej pszenicy.

Pszenica wyczerpuje z gleby najwięcej azo­
tu. Nawóz ten wpływa w pierwszym rzędzie 
na rozwój korzeni nasiennych i przybyszo­
wych oraz na  krzewienie w jesieni i na wiosnę. 
Nawóz azotowy może być zbędny tylko w wy. 
ją tkowo dobrych stanowiskach i na  żyznej gle­
bie. Mniejsze dawki dajem y po okopowych, 
koniczynie, mieszankach, większe w stanowi­
skach po kłosownych.

Serowate masło
Do wad masła należy też sm ak  serowaty,

W ada  la powsta je  wskutek  niedosta tecznego 
płukania  masła i pozostawienia  w nim znacz­
nej ilości sernika. Pomimo dokładnego p łu k a ­
nia mastn może w nim zostać n adm ierna  ilość 
sernika, jeżeli ukwaszenio śmietany było nie­
prawidłowe luli jeżeli podczas zmaślania do 
śmietany, celeni jej podgrzania,  dolano gorą­
cej wody. W oda do podgrzewania  kwaśnej 
śmietany, nie powinna  posiadać tem pera tury  
powyżej 40 stopni C.

Żywienie kaczek 
nieśnych

Kaczki nieśne zużywają dziennie około 110 
gram. paszy. W iosną w okresie rozrodczym 
spożycie dzienne wzrasta  do 140 gr., a nawet 
150 gr. dziennie,  W  niemieckich hodowlach 
kaczkom nieśnym dają  trzy razy dziennie po 
40 gr. suchej mielonki oraz wieczorem 50 gr. 
ziarna kukurydzy  moczonej. Mielonka składa 
się mniej więcej z 30 proc. śru ty  k u k u ry ­
dzianej,  20 proc. śruły jęczmiennej, 20 proc. 
o trąb  pszennych, 20 proc. mączki rybnej,  5 
proc. ś ru ty  owsianej oraz 5 proc. śru ty  orzecha 
ziemnego lub śruty sojowej. W Ameryce cie­
szy się powodzeniem mieszanka następująca:  
śru ty  kukurydz iane j  2J proc., pszenne,i 20 pnie., 
owsianej 20 proc.,  0Vrąl) pszennych 15 proc., 
mączki rybnej 10 proc., suszonych drożdży 8 
proc., kredy szlnmowcj 2 proc. W Anglii na 
konkursach  nieśności da ją  kaczkom nieśnym: 
trzy części inąki pastewnej, 2 cz. śru ty  k u k u ry ­
dzianej,  2 cz. śruty owsianej,  1 cz, m ąki ryb­
nej, 1 ez. otrąb pszennych, 1 cz. mączki z lu­
cerny.



X  ia i e m n tc  w s z e c h ś w ia ta

Tak sam o jak pows tan ie  życ ia  na zie­
mi, równi eż  i początki  p i e rwszego  cz ło ­
w iek a są pok ry te  głębokim mrokiem.  Na 
pods ta wie  nikłych ś ladów i r esz tek  kości 
znalezionych  w  Ameryce  i Europie,  tw ie r ­
dzą uczeni ,  że ży ł  on już przed lub na po­
czątku p ie rwsz ego  okresu  lodowcowego,  
jakie 100 tys i ęcy lat temu.  Inni, os t rożniej ­
si są zdania,  że istniał  on dopiero pod­
czas drugiego na w r o tu  potopu i opierają 
s w e  d o w o d y  na l icznych śladacli  tego 
pierw otnego cz łowieka,  znalezionych 
głów n ie w  Europie zachodniej  i ś rodko­
wej ,  także i w  Polsce .

P ierw sza  grupa  uczonych  mówi,  że 
p ierw szy  cz łow iek  b ył mieszkańcem la­
sów . B y ł wysok i ,  grubokościs ty ,  z dłu­
gimi r ękoma,  lecz krótkimi  nogami.  Gło­
w ę  miał  małą,  nos szeroki  i zadar ty ,  oczy  
g łęboko  osadzone pod niskitn czotcm, 
z ę b y  duże,  k ły  wys ta jące ,  ciało całe po­
kryte g ęs ty m  włosem.  Mieszkał  na d rz e ­
w ach  lub w  szałasach,  zbu d o w an yc h  z g a ­
łęzi. Śc is łych danych  co do tego małpo­
luda nie posiadamy.

Natom iast istnieją dow ody niezbite, że 
w  czajJ*. gd y  północną część R-©1ski po­
krywał. JeSscze lodow iec drugiego okresu,

w  £ u r o p &  człowiek,  z w a n y  j a s k i -  
h l i ) M : e n i .  Było to mniej więcej przed 
'40 --35 t ys i ącami  lat.

Jeżeli cofniem y się w y o br aź n i ą  do te­
go okresu, m ożem y sobie o d t w o r z y ć  obraz  
następujący:

Z o two ru  w  górach  w a p i e n n - r 1*. r r  P i ­
renejach, oddziela j ących  F r a n c j ę  od Hisz­
panii, c z y  bliżej, w  Polsce,  w  ska łach Oj­
cow a, w y glą da  w  b laskach chłodnego,  po­
rannego słońca,  w łoc ha ta  g łow a  i rozg lą­
da się dokoła uważnie.  Uspokojony,  że 
nie grozi  n iebezpieczeńs two ze s t r ony  pa ­
zur  niedźwiedzia  skalnego,  w yp e łz a  pow o­
li... c z ł o w i e k .  Jes t  p rawie nagi,  tylko 
na plecach zwiesza  się w  s t r zępach  ka ­
w a ł  skóry .  Naskó rek  jego ciała jest  t w a r ­
dy,  opalony  przez  słońce,  za h a r to w an y  
przez w ic h r y  i sloty.  Krótkimi palcami,  
zaopat rzonymi w szerokie paznokcie,  dra­
pie się i wyszukuje pasożyty we włosach.  
Potem  pociera kolana i lędźwie,  gdyż w 
wi lgotnej  jaskini naby ł  r eu m a ty zm  i ar t rc-  
tyzm.  Wreszc ie  ch w y ta  za drąg,  na któ­
r y m  jest osa d zo ny  ka w a ł  od łupanego  
krzemienia  i z suwa  się zręcznie w  dolinę. 
Mało  jest na niej d rzew,  natomiast  bujnie 
poras ta  w śr ód  k r z e w ó w  w y s o k a  t r awa.  
iWśród niej pasie się s tado dzikich koni.

Człowiek podkrada się ostrożnie,  po­
tem idzie na czworakach ,  wreszc ie  peiznie 
jak wąż .  Gd y  przyb l i żył  się na 15 me­
trów,  wsta je  nagle i rzuca s w ą  dzidą w  
ź rebaka ,  k tó r y  odbił się od s tada.  Zwierzę  
pada .  W  tym zza czotwieka w y bi eg a  ni 
to wilk ni pies, rzuca sie na zranione zwie ­
rzę i p rze gry za  mu gardło.

Cz łowiek  o d r y w a  p r zy  pomoc y  za ­
os t r zonego  krzemienia kilka k a w a łó w  naj­
l epszych mięsa,  r esz tę  zos tawia  swemu 
to w ar z y sz o w i  i w r a c a  z łupem do jaskini.

W  jej c i asnym w nę t rz u  jest  skupiona 
dokoła dymiącego ogniska g rom ada  w y j ą ­
ca kobiet  i dzieci. W s z y s tk o  to młode i 
głodne,  s t a rc ó w  i n iedo łęgów zabijano.  
Nie s t a rczy io  rodzinie glist, gąsienic,  ro­
baków,  m y s z y  i dzikich jabiek na p o ży ­
wienie,  w ięc  z r adośc ią  chwyta ją  kobie ty 
przynies ione mięso i rzucają je pomiędzy 
węg le  i go r ąc y  popiół.  Nawpół  upieczone 
i przydym ion e  poicie w  mgnieniu oka  są 
p o r o z r y w a n e  i połknięte,  kości  po roztnpy-  
w a n e  i szpik w y ss a n y .

Jask in iowiec  nasyci ł  głód i zabie ra  się 
d o  p racy.  W y b i e r a  z kupy  na gr om ad zo ­
nych  krzemien i  odpowiednie  kawałk i  i 
obłupuje je kamieniem gr an i towym.  Tak  
po w s ta ją  o s t r za  dzid, noże,  sz t y le ty  i pi­
ły.  Z rogu jelenia lub renifera w y ra b ia  
o szczep y , narzędz ia  rybackie,  a na w et  
Igły. Kobiety z s zywaj ą  zda r t e  z upolo­
w a n y c h  zwie rzą t  sk ó r y  i zajmują się nie­
mowlę tami .  Dzieci  rzucają kamien iami  do 
celu lub lepią z gliny i b łota  zabawki .

Za kilka dni, gdy  znów głód dokucza,  
budzc, się o świcie j a skiniowcy na dźwięk  
p rze raźdiwego k rzyku.  Jes t  to znak w spó l ­
nej w y p r a w y  myśl iwskiej .  Dorośli  i pod­
ros tki  wyb iega ją  z sw y ch  nor  kamiennych  
z krzemiennymi  dzidami,  kijami i macz u­
gami.  S ta r s z y  myś l i w y  objaśnia,  że do­
s t r zeg ł  na dole mamuta ,  i wyd a je  rozka ­
z y  celem osaczenia  go i napędzenia do 
pa row u.  T w o r z y  się półkole.  Myśl iwi 
kroczą z w ia t rem  i podpalają  t r awę .  M a ­
mut  jest śmia ły  i silny, ale dym,  ogień,  
w r z a s k  i w idok s two rzeń  dwunożn yc h  na ­
p a w a  go lekiem.

O lbr zym  ucieka w pro s t  p rzed siebie i 
z rozpędu  wp ad a  do głębokiej  przepaści .

Się. w y r y w a  t r ąbą  d rzewa ,  lecz

w  końcu ulega pod razami  dzid i głazów.
T er az  rozpoczyna  się uczta.  Ca ła  g ro ­

mada  obsiada cielsko mamuta ,  w y r y w a  
kaw ałam i  mięso,  pali ogniska i prędzej  nie 
opuści zdobyczy,  aż pozos taną z zwie rza 
tylko bielejące kości.  Zapa sów  nikt nie 
robi, więc,  gdy  nie n ad ar zy  się zn ów  spo­
sobność pomyślnego polowania,  t rzeba 
wróc ić  do myszy ,  szcz urów  i płazów,  po­
żywienia ,  budzącego  u nas wst ręt ,  ale 
uznawan eg o  do dziś w  południowo-  
wschodniej  Azji.

W  jaskini skupiało i i ę  całe to pier­
wotn e  by t owan ie  dokoła ogniska,  k r ze sa ­
nego za pomocą  pocierania krzemienia o 
k aw ał ek  pirytu ( rudy  żelaznej).  Tu ż  obok 
zna jdował  się śm ie rd zą cy  śmietnik.  Kości 
poobgryzane,  kopyta ,  sk raw ki  skóry,  
zepsute narzędzia i wsze lkie nieczystości .  
Odpadki  te, s ięgające w  górę na me t r  iub 
pół tora,  i zachowane  do dnia dzisiejszego, 
są cennym ź ród łem od tworzen ia  sobie ż y ­
cia jaskiniowca.

Po  ścianach,  wi lgo tnych i p o ^ e r n i a -
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tych od dymu,  sp ł yw ał a  woda.  R e u m a ­
tyzm,  a r t r e t y z m  i ból zębó w dokuczał  
w  tych war u n ka c h  cz łowiekowi  p ie rwotne ­
mu, jak tego dow odz ą  zsrrubiaie, p o kr zy ­
wione i zepsute jego kości.

W  jaskiniach p ie rwszego  człowieka 
znaleźli uczeni setki  i tysi ące k rzemien­
nych toporów,  noży,  sk robaczek  do skór,  
dzid, pił, i kośc ianych hac zy kó w  i igieł. 
Z zębów  zwie rząt  i muszelek  tworzono 
naszyjniki ,  k tó rymi  zdobili się mężczyźni ,  
za tyka jąc  również  pióra ptasie we  włosy .  
Kobiety nosi ły długie spódnice,  wyko nan e  
ze sKór zwierzęcych.

W y r o b y  p ie rwotnego  cz łowieka s łu­
ż y ł y  z początku tylko do jego w y łą c zn e­
go użytku.  Z biegiem czasu jednak za ­
czął  on wy ra b ia ć  różne p rzedmio ty  na 
handel zamienny.  W  Belgii znaleziono np. 
narzędzia  z krzemienia,  k tó r y  znajduje sie 
tytko we  Francj i  południowej,  a w e  F r a n ­
cji ś rodkowej  muszle z nad Mgr  za Ś ro d ­

zie m n e  go. T. J.

Ocet z esencji octowej - najlepszy
W szystkim gospodyniom potrzebny  jest dn 

codziennego u ży tku  ocet. Nie wszystkie jednak 
gospodynie wiedza, że na jw ygodnie j  i n a j t a ­
niej  jest przygotować ocet na  poczekaniu  z 
esencji octowej.

Esencję octową w zapieczętowanych b u te ­
leczkach nabyw a się w sklepach spożywczych 
luli składach aptecznych.

Aby otrzym ać ocet kuchenny, rozcieńcza 
się jedną  m ia rkę  esencji dwudziestoma m ia r ­
kami wody. Dn m ary n a t  i konserw  używa 
się ocet mocniejszy, rozcieńczając esencję jede ­
nastom a tylko częściami wody.

Najlepsza jest esencja netowa, wyrabiana 
przez Zakłady Chemiczne „GRODZISK*1 S. A.

ze znakiem ,.RAK“ na buteleczce, gdyż o trzy ­
m uje  się z niej ocet czysty, bezhakteryjny 1 
trwały.

Używanie esencji octowej ma tę dogodność, 
żo esencja nie znmuje wicie miejsca, jest ta ­
nia, a w każdej chwili  można przygotować 
potrzebną ilość oclu mocnego lub słabszego.

Przy  tym ocet z esencji jest równie  zdro­
wy jak  spirytusowy, co zostało zatwierdzone 
w Urzędowym Spśsic Leków.

Przypom inam y jeszcze Gospodyniom, że do 
odm ierzania  zarówno octu spirytusowego, jak  
i esencji oraz p rzyrządzania  m ary n a t  nie trze ­
ba używać naczyń metalowych.

Z  c u c f u i  a c ą a i u z a c u i n e ą o  
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UWAGA MAKOWSKIE I JORDANOWSKIE!
W dniu II września 1938 r. (w niedzielę) o 

godz. 13-tej w domu p. Lacka Stanisława w 
Jordanowie odbędzie się zebranie Zarządu Po­
wiatowego S. L. oroz wszystkich prezesów- Kól 
S. L. i  Joriiaiiowczyzny i M akowczyzny. Ce­
li 10 zebrania  jest wybór delegatów na Zjazd 
(.'kręgowy S. I.. w Rzeszowie na dzień 18. ‘J. 
oraz wybór delegatów na kursy  sam orządowe 
dla działaczy ludowych. Obecność wszystkich 
obowiązkowa. W stęp na zebranie  za o k aza ­
niem legitymacji  członkowskiej Sir. Lud.

UWAGA TARNOBRZEG!
Dnia 11 września hr„ t. j. w niedzielę, od ­

będzie się w Grębowie w dom u p. T. Zająca 
zebranie prezesów 1 sekretarzy Kół. Sprawy 
bardzo ważne, przybycie obowiązkowe.

Er. Korga, prezes

POW IAT PRZEWORSK
W  niedzielę, dnia 11 wrześniu br. w Zagó­

rzu będzie uroczyste poświęcenie sztandaru 
Kola Stronnictwa Ludowego.

Program  usta lony jest misi.: o godz. 8.30 
zbiórka z Zagórzu, o godz. 0.30 pochód do ko­
ścioła paraf ia lnego  w Manaslcrzu na nabożeń­
stwo i poświęcenie sz tandaru .

Po nabożeństwie  pochód do Zagórza,  gdzie 
o godz. 13-lej będzie zgromadzenie.

W  uroczystości udzia ł wezmą przedstaw i­
ciele wtadz Stromi, Ludowego.

Kota południowej części powiatu dełegują 
do s traży porządkowej po jednym  na 10-citi 
członków Kola.

* *  *

Zawiadam iam y, że w poniedziałek, dnia 12

września  br. o godz, 9-tej rano  w doinu p. Jń- 
zefa Pawłowskiego w Przeworsku będzie kon­
ferencja, w której  udział wezmą członkowie za ­
rządu Powiatowego Str. Lud. oraz prezesi Kół 
Sir. Lud.

Przy loc ie  obowiązkowe.
Zarząd Powiatowy Str. Lud. w Przeworsku

POWIAT LUBACZÓW 
Dnia 14 września zoslanib poświęcony 

sz tandar  Koła S. L. Sople, podczas sumy w 
kościele paraf ia lnym  w Łukawcu. Po u roczy­
stości kościelnej  odbędzie się zgromadzenie pu­
bliczne również w Lukaweii.

Dn wzięcia udzia łu  w uroczystości zap ra ­
szam wszystkie Kola powiatu lubaczowskipgn, 
względnie najbliższe Kota powiatów sąsiednich 
— wraz ze sz tandaram i lub portre tam i Preze­
sa Stronnictwa Ludowego.

Prezes Zarządu Powiatowego, Jan Schram

rOW IAT JAWOROW  
VV dniu 15 września br. odbędzie się zjazd 

powiatowy w Domu Polskim  w Krakowcu. Na
zjazd winne przybyć wszystkie Zarządy Kół, 
oraz  odpowiednia  ilość delegatów, wstęp na 
salę tylko za legitymacjami.  Osobne zap ro ­
szenia wysyłane nie lięilą.

Prezes pow: Stefan Lecbocińskl

TOMASZÓW LUBELSKI. W  niedzielę, 
dr.la 11 września br. odbędą się w Rachaniach 
tradycyjne  dożynki powiatowe Stronnictwa 
Ludowego, oraz pośwląceiilo sztandaru m iej­
scowego Kola S. L. Zbiórka o godzinie 10-tej.

SIERPC. Dnia 11 września odbędzie si^ w 
Sierpcu przy ul. S-go Maja 13 powiatowy zjazd 
Stronnictwa Ludowego. Zbiórka o godz. l i ­
tej, wym arsz  do kościoła  na nabożeństwo, a 
następnie  o godz. 1-szcj rozpoczęcie obrad. Na

zjazd przybędzie prezes wojewódzki Czapski 
Andrzej.

POWIAT SANOK. W dniu 11 września o d ­
będzie się w Długiem poświęcenie sztandaru  
m iejscowego Kola Stronnictwa Ludowego.
Zbiórka o godzinie 8, m inu t  30 ran o  w zagro­
dzie Twardego Franciszka, skąd nastąpi wy­
marsz na nabożeństwo do Zarszyna, gdzie n a ­
stąpi poświęcenie sz tandaru .  Po nabożeństwie 
pochód uda się do wsi Długie, gdzie odbędzie 

się publiczne zgromadzenie  oraz wręczenie 
sz tandaru .  W szystkich ludowców i sym paty ­
ków prosim y o g rom adne  przybycie.

Ża Zarząd Kołu: W ojtal, sekretarz
POWIAT ŁOWICZ. Z dniem 5-go września 

Sekretariat Stronnictwa Ludowego przenoś) się 
na ulicę Piłsudskiego nr. 40, in. 7

POWIAT OPOCZNO. W dniu 11 września 
br. odbędzie się o godzinie 11 -tej w Domu Ro­
botniczym w Opocznie przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 28 statutowy zjazd powiatowy Stronnictwa 
Ludowego powiatu opoczyńskiego.

ćdpenfUdxi foeda&cji
WP. Franciszek Czółno, pow. Dębica. P ie­

niądze na  po rt re ty  nadeszły do administracji .  
Ponieważ P an  nie podał swego adresu, a w p i­
sał PhtK w to miejsce adres administrac ji  „P ia ­
sta", nic m ożna  byio po rtre tów  wysiać. Obec­
nie, po nades łan iu  listu sprawa załatwiona. 
W arunk i  przyjęcia do Uniwersytetu w Gaci po­
dane byty w „Piaście", Uniwersytet daje  ogól­
ne wykształcenie, potrzebne obywatelowi w 
życiu, a nie przygotowuje  do zawodu.

WP. Jan Gicmza, pow. Brzesko. Liczbę ak­
tów m ożna  doslnć w sekretariacie  Sądu Naj­
wyższego w W arszawie,  gdyby więc zależało 
P a n u  na o trzym aniu  jej, prosim y zwrócić się 
do Naczelnego Sekre ta r ia tu  S. L. z tą prośbą.

Kolo S. L. Żukowice Stare. O poświęceniu 
sz tandaru  S. L. Kola w Żukowicach, była wia­
domość podana  w spraw ozdaniu  z obchodu 
„Czynu Chłopskiego" w Tarnowskiem .

Uśmiechy historii
S z tu k a  d y p lo m a ty c zn a  Bism arcka

Lekarz domowy Bismarcka robił kancle­
rzowi wymówki,  że ten za dużo pali. Po 
prostu nie wypuszcza z ust cygara,  co ba r ­
dzo szkodzi zdrowiu.

—  Czy nie wie pan,  —  rzekł Bismarck 
—  że cała moja sztuka dyplomatyczna po* 
lega na puszczaniu ludziom w oczy dymu 
i kurzu?

F r y d e r y k  Wilhelm i miłość 
poddanych

Król pruski,  Fryderyk Wilhelm, jadąc nS 
przejażdżkę,  zauważył,  że dwóch Żydów 
skryło się przed nim w krzaki. Rozkazał  
stangretowi zatrzymać powóz i wyciągnąć 
ich z zarośli.

—  Dlaczego ukryliście się przede mną?
— Bośmy się bali.
—  A łajdaki! Kochać,  kochać mnie po­

winniście, a nie bać się! — woial król, wa* 
ląc ich z calcj siły laską.

Napis na pom niku Lu d w ik a  X V
Gdy na placu Zgody w Paryżu odstoi  

nięto konny posąg znanego z niezbyt mo­
ralnego trybu życia władcy Francji, Lu­
dwika XV, figurującego na pomniku w o- 
toczcniu czterech cnót, nazajutrz na cokole 
napisnt ktoś taki dwuwiersz:

D ziw n i /  m o n u m e n t  postnw ior .o  oto,
Grzech  p ę d z i  k o n n o ,  a cno ti / p iecho tą ,

Su lly i H e n ry k  IV
Minister Sully przybył w ważnej  sprawie 

do króla Henryka IV, który, jak wiadomo,  
byt wielkim kobieciarzem. Musiał długo 
czekać w przedpokoju.

—  Miateni gor .ączkę. . .  —  tłumaczył 
się król, gdy Sully wszedł do komnaty.

•— Nawet  widziałem, jak wychodziła! —• 
odparł  minister.  — Byia w zielona) sukni.

D w a zdjęcia ze zdobycia m iasta Castelion przez wojska gen. Franco. Z lew ej: m ieszk a#w  w^tegli a s  aiitśc;
% p rawe j  g rupa j eńców armii  c z e r w o n i
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DZIEDZICE. (W yjaśnienie). Odnośnie do 
notatk i zamieszczonej w tir. 30 Si. Gazety L u ­
dowej z dnia 4 9. 1938 p. t. „Dziedzice.  "W ię ­
cej  sprawiedliwości" — donosimy uprzejmie,  
iż właściwie sprawiedliwości stało się zadość, 
albowiem na w aku jącą  posadę w Urzędzie 
G m innym  w Dziedzicach przyję ło  p. T o m a ­
szewską, k tó re j  ojciec nie posiada żadnego 
m ają tk u .  Natomiast  ojciec drugiej k an d y d a t ­
ki, tj. p. J a n ik  jest kolejarzem  i właścicielem 
reałnolci kilku morgowego gospodarstwa.

DZIEDZICE. (Nieszczęśliwy wypadek). Dnia 
28 s ierpnia  br. na zakręcie drogi asfaltowej 
w skutek  szybkiej jazdy motocyklem  najecliai 
m is trz  przędzalni Adolf W urbs  z \Vapicnicv na 
be tonow y słup ogrodu, doznając  załamania  
czaszki. Nieszczęśliwy motocyklis ta ,  po prze­
wiezieniu go do szpilala w Bielsku zmarł,  Ja- 
nr.cy z W urbsem urzędnik  Józef Nicźlaba z 
Bielska dozna? jedynie lekkich potłuczeń.

WISŁA. (Tragiczny zgon). W niedzielę, 
dn ia  28 sierpnia br, zmarł tragiczną śmiercią 
śp. J Cieślar, syn tutejszego obywatela  Pawia 
Cieślara,  rzeżnika. W dniu krytycznym  śp. 
Cieślar wracał konno z uroczystości dożynko­
wej kóika rolniczego w Jaw orn iku ,  gdzie brat 
udzia ł  w banderii  konnej. Nieszczęśliwy z 
n iew yjaśnionych przyczyn spadł z konia, ude­
rzył głową o przydrożny  kraw ężnik  i poniósł 
śmierć.

BIELSKO. (Luksusowe kąpielisko). Magi­
s t ra l  Bielsko w ybudow ał piękne kąpielisko 
kosztem 0(10.000 zł. Jak  z powyższego wyni­
ka, to fundusze na luksus zawsze się znajdą...

CIESZYN. (Rejestracja poborowych). Z a­
rząd mieiski w Cieszynie wzywa wszystkich 
nrę-żczyzyn obywateli polskich urodzonych w 
roku  1920 i 1921 do osobistego zgłoszenia się 
do rejestracji  poborowych, a to w miesiącu 
wrześniu  br. w godzinach urzędowych. W szel­
kie opóźnienia po tym terminie  będą ka rane  
grzywną względnie aresztem po myśli  is tn ie ją ­
cych przepisów.
U ŹRÓDEŁ WISŁY PRAWIE TAK SAMO, JAK 

U JEJ LJŚCIA.
Korespondent  P. A. A. donosi  z WTisły o 

nas tępu jących  fakiach,  k tó re  winny znaleźć 
ewpj oddźwięk w opinii publicznej. Ja k k o l ­
wiek setki k ilom etrów dzieli źródła Wisty od 
jej  ujścia, pod pewnymi względami można jed­
nak  doszukać się podobieństwa stosunków, bio­
rąc pod uwagę język niemiecki i radio. Oto w 
hallu  restauracji  uzdrowiskowej panna ga rde ­
rob iana  z kelnerami i przygodnymi jej. zna jo­
mymi gwarzy w najlepsze po niemiecku. P rze­
chodząc na drugą slronę do restauracji  hotelu 
„C entrum " i prosząc kelnera o zmianę pięcio­
złotówki panna  bufetowa mówi po n iemiec­
ku Gościom pobyt umila radio, przeważnie 
n as taw ione  na stacje niemieckie.  I to nie tyl­
ko wówczas, gdy polskie stacje przes ta ją  na-

Takiego papierosa jeszcze nie 
paliłeś

Czy kosztowałeś już „W7iarusa"?  Jeśli nie, 
to szkoda wielka. Bo „W: iarus“ — to nowy 
ga tunek  papierosa,  k tó ry  w arto  spróbować. W' 
sm aku  jest wyborny. Można go palić i w 
pokoju  i na wolnym powietrzu, przy pracy i 
po pracy, w dzień powszedni i świąteczny, 
można nim poczęstować każdego, nawet n a j ­
bardzie j  wybrednego palacza.

Piękne i s ta rann ie  opakowanie  pudełko 
„W iarusów ” zawiera 20 sztuk tych zn ak o m i­
tych papierosów i kosztuje tylko GO groszy.

W ia ru s  jest papierosem człowieka p ra c u ­
jącego, papierosem popularnym , dostosow a­
nym  pod każdym  wzglądem tak do gustu, jak  
i do kieszeni każdego palacza.

Kto raz skosztował „W iarusa" ,  fen o nim 
nie zapomni, bo w tej cenie jeszcze tak sm a ­
kowitego papierosa  nie było.

Jedna  sz tuka  „ W ia ru sa"  kosz tu je  tylko 
trzy grosze. Trzy grosze to chyba nie wielki 
wydatek  na przyjemność, k tó ra  Ci się słusz­
nie ?! Twoje  pieniądze należy.

„ W iaru s"  jest już wszędzie do nabycia.

dawać muzykę, ponieważ z niemieckich sta- 
cyj każe się słuchać publiczności również i 
prclekcyj i kom unikatów .

Oto fakty na przestrzeni k i lka  godzin z 
trzech lokali publicznych Wisły.

ISTEBNA. (ReUeksjo warszawskich ozono­
wych dożynek). Na obchód warszawskich  ozo­
nowych dożynek zaproszono też grupę  z Isteb­
nej, k tóra  wystąpić miała w W arszawie w gó­
ralskich s tro jach  i z góralskimi dożynkami,  
specjalnie na len cel napisanymi. Znalazło 
się kilkadziesiąt  „ludzi dobrej woli", bo jakże,  
iaka okazja,  bo to i kolej d a rm o  i gulasz, a 
może nawet i małe sanacy jne  piwo, za „ m a r ­
ne" cztery złote, które każdem u miaty być wy­
płacone na stacji jako  zwrot dopłaty za bi­
let. Cieszyli się amatorzy  dożynek, dni k r a d ­
nąc Pan u  Bogu, bo to i do roboty nie szli, a 
na próby, żeby ieli W arszaw a  podziwiała. Aż 
tu na stacji w Gtębcach spotkało ich rozcza­
rowanie. Oto pan delegat pieniędzy na do ­
płatę nie przyniósł, właściwie przynióśt,  ale 
tak mato, żfc no — pora  sz twiertek czystej by 
lam kupił,  ale nie dla trzydziestu ludzi na do­
płatę biletów. Wykręci! się sianem, że p ien ią­
dze rozdzieli! już między grupy i brakło.  Ma­
rzenie u jrzenia W arszawy za darm o, łechcący 
podniebienie  gubisz no i sanacy jne  piwo prze­
padły. „Uczestnicy" powrócili  nocą z niczem, 
klnąc na czem świat stoi. Ja k a  szkoda, że 
tych złorzeczeń nie słyszeli wodzowie.  Ślicz­
nie. Tylko tak dalej panowie, a „zjednocze­
nie" za drzwiami.  Oburzeni am atorzy  pytają , 
kto to ..lnide pi a 1 i t“ ? za dni zm arnow ane  i 
za turbnezkę — sami odpowiadają,  że p. Dr. 
Kolas. A pono sprawcą całej biedy to jeden 
piękny rccliłór z Wisły, nazyw any pospolicie 
„ judoszym".

( £ e M a  H M e t n t e a
Mol mili ludecz- 

kowie. Ł ónegda 
naszczyw ił  mie w 
Cieszynie jedy n  
szw arn y  chłapiec  
z pod  Skoczowa i 
rozp ro w io ł  mi lo 
tej łozónowpj wy- 
żyrce we W a rs z a ­
wie. Tóż wóm lu- 
deczkow ie szter- 
nostego s ierpn ia  
iozon ia rze  nazga- 
n iali do W a rs z a ­
wy ze w szystk ich  
s t ró n  roz tom ań te j  
garaży, i nazwali 
to wielkim zjaz- 
dym  działaczy 
wiejskich. I ozo­
now i nagan iacze  
łobiecali,  że k a ż ­
dy, gdo pojedzie 
do W arszaw y , to 
dos tan ie  dobry  
gulasz i może się 
podziw ać n a  szy­

ko w n e  frelki.
Toż sie wóm też do tej W a rs z a w y  wy- 

b ro ł  tyn szw arny  synek  z pod Skoczow a i 
jak prziszli na  holice M arszałkow ską,  pyto 
się k a m ra ta ,  na ty P aw eł kasz sóm ci d z ia ­
łacze ze wsi? Na dyć dz iew uchy  co sio han  
k ry nco m  kole tego genero ła  to sóm same 
mieszczki — na poczym  io poznosz — pyto 
sie tego skoczow ioka Paw eł?  Na dyć sip jim 
podziwej na ty głowy, w yg ląda jom  jakby 
kurzo cliwost wyszkuboł,  dyć przoca dzie­
w uchy  na dziedzinie nie som łostrzygane. 
Tóż wiysz pow iado  Paweł, ty trzy po lewej 
s tronię  generoin, to sóm z holice Marsznł- 
kowskij ,  a ty dwie po p raw e j ,  som z P a ­
wiaka, a lam ty sz tyry  co sto jom  ze zadku, 
lo som z holice Trzech  Róży, na cóż się tak 
p rzebra ły  do w iejsk ich  sz ró tów ? Na wiysz, 
to jen y  za tyn czas zan im  ty /  dziedziny 
prz i jad om , coby to nie w yglondało, że tu 
jesl więcyj z m ias ta  ja k  z dziedziny — po-

Już są do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  „ P i a s t a "

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
W ysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064,
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t

w iado mu Paweł. A ci w tych p isanych  ga- 
la tach  to też sóm chłopi z dziedz iny? Na 
dyć sie podziyrej na  nich, —  po w iado  sko- 
czowiok do Paw ła  —  co k ro czom  to sie na 
ty gaiaty  dz iw ajóm , tak to w; glóndo, jak by 
ty gaiaty  mieli po jczane  lebo k radzione. 
Wiysz —  ty sie na lym nie znosz, powiado 
Paweł, joch  tu we W arszaw ie  sz ludyrow oł 
poli tykę i jo  to w szystko znom  —  dejm y 
tym u pokuj,  pódźm y raczy na gulasz. Jak  
s.e wóm Paw eł z Godziszowa do parzy ł  do 
tego gulaszu, to wóm snoci tak  jod, aźe dlo 
tych d rug ich  chybiło.

Naj.śmiyszniejsze to w om  ludeczkowie  
było z tym fo r to g ra f iro w an im ,  na wszystki 
s t rony  musio ł wom tyn fo r to g ra f  gónić po 
holicy, i w szystk ich  ludzi fo r tograf irow ać,  
coby w gazecie łozonow ski pokozać  i po- 
chwolić sie wiela to tych działaczy w iej­
skich we W arszaw ie  byto. Robili wielki w ia : 
ter, za porę  groszy ludzi zwozili do W a r ­
szawy, jyny teraz nie wieda gdo to bedzie 
płacił? Cosi bczm ała  zapłaci tyn syn tego 
stolarza , co to swoi m ądrośc i  w ysvpoł w 
gazecie „Głosu S ianu Średniego" w Cieszy­
nie, a co jeszcze chybi to se łozóniorze poj- 
czajom, jesi sie jeszcze taki git pi nóndzie  
coby takim m ąd ry m  ludziom co pojczoł.

W e W arszaw ie  jes t jed n a  w olno szteła

na d e rech to ra  w „P a c ie "  i te raz  nie wie- 
dzom  k om u to dać, gdo bedzie um io ł lepszy 
b óńk i puszczać w św iat —  p od o w ać  to, cze­
go nie było, a nie po d o w ać  tego, co jes t 
prowdziwego. Bo to wiycie ludeczkow ie  jes t 
wielki kónszt, j a k  sie człowiek cyrzonem nie 
urodził,  by w „P ac ie "  w szystk im  wygodził.  

P ra w o  ręk a  cieszyńskiego n o ta ra  z pod 
„ W ołu" ,  wielki łoświatow iec, P^w eł z Go­
dziszowa prz isze ł do Dzięgielowa i zw oło ł 
po rę  m łodych  g ipczoków  i ja k  im  zaczął 
macierzyć , to aż h o lcóm  włosy n a  głowie 
poczęły s tować. P ow iad o ł  m u  je a y n  szyi 
k ow n y  synek : z takom  łośw ia tom  do d... ja i  
dom —  u mojigo  ta ty  p rzed dzies ięcima ro- 
kam i tak ó m  łośw iate  ja ch o łe k  z pastyrzym ' 
(rusini) prziwieźli ,  a dzisio już  o5e czegosi 
więcej nauczyli,  a ty godziszowski fa j tu ła p d  
wyglóndosz ze sw ojóm  łośw ia tom  ja k  k acap .  
S traszn ie  sie wom tyn  łozónow sk i ło św ia to ­
wiec rozgniyw oł i powiedzioł , że on, P aw e ł  
z Godziszowa, zaska rży  do ge ry ch tu  za łob- 
raze. Bedzie to czekaw y  sąd. Jo  sie ludecz­
kow ie boję, że t tg o  łozonow skigo  łoświa- 
towca zaw róm  do b ąk a  za jego łośw iycani 
m ąd rze jszy ch  łod  niego, a szkoda  by go by ­
ło, bo nie be m ioł gdo za niego N otarow i 
łokolice łośw iycać  ja k  k a j  zaćmi.

Miejcie sie dobrze ludeczkowie.

W miejscowości Ath w Belgii odbywa się rok rocznie od 1215 roku wesołe święto ludowe, 
którego kulminacyjnym punktem jesl pochód figur zwanych „Olbrzymami Flandryjskimi”

Nieco chińszczyzny
Z  anegdot chińskich Pa w ła  C ro w

l a  Revue de Paris  ogłasza szereg za­
bawnych anegdotek Pawła  Crow, który 
przez 25 lat był mieszkańcem Pańs twa 
Środka. Oto niektóre:

Jeden z rewolucjonistów począł  w yd a­
wać dziennik, pełen podżegających ar ty­
kułów. Jednak przed tym ubezpieczył się 
na życie bardzo wysoko w jednym z an ­
gielskich towarzystw asekuracyjnych.  Gdy 
przebrała się miarka,  zaprowadzono dzien­
nikarza do mandaryna:

—  Będę zmuszony ściąć ci głowę! — 
oznajmia urzędnik.

— Cóż robić, —  mówi dziennikarz — 
tylko że król angielski bardzo zasmuci 
się.

—  A to dlaczego?
—  Bo zaasekurowany jestem na iycie, 

a wtedy będą musieli wypłacić odszkodo­
wanie . . .  Pójdzie do króla skarga od po­
krzywdzonego towarzystwa,  król ujmie się 
za nimi i dadzą ci naganę.

Mandaryn  zamyślił się.
—  Tymczasem noś jeszcze swoją gło­

wę dopóki  nie porozumiem się z królem 
Anglii.

W  taki sposób dziennikarz ocalał.
A oto inna historia:
W  zamierzchłych czasach,  gdy Chiny 

były g łównym importerem herbaty do Fu-

ropy, zastanawiano się, czym obciążyć 
statki,  jadące po ten towar.  Jakiś kupiec 
hamburski  wpadł  na pomysł wysłania 
t ransportu starych podków.  Podkowy te 
zakupił któryś z chińskich fabrykantów i 
począł przerabiać na —  brzytwy.  Wted y  
wszyscy kupcy z Londynu, Marsylii  i No­
wego Jorku zaczęli zasypywać rynek chiń­
ski starymi podkowami.

Przerażony fabrykant  rozpuścił  w iado i  
mość, że tylko hamburskie bruki odpowiedz 
nio szlifują podkowy,  z których wyrab ia 
brzytwy.

Wtedy  kupcy europejscy zaczęli sprze­
dawać  stare podkowy do Hamburga,  skąd 
płynęły co raz nowe transpor ty tego ż e -  
las twa na Wschód.

W  końcu zrozpaczony fabrykant  brzy­
tew, widząc,  że zakup tego „surowca"  po i  
chłania mu cały majątek,  zaniknął  fabrykę 
i wyniósł  się do innej prowincji  chińskiej.

T ak  to wyglądało państwo smoka i n 
i 11 o t e m p o r e . . .

M iasto b e z Ż y d ó w
Kościan nie posiada w tej chwili  m t jod* 

nego Żyda, nie ma nawet jednej nieruchomo* 
ścl żydowskiej, gdyż w tych dniach ostatni.1 
kamienica  żydowska w Kościanie przeszła w rę- 
ce polskie.

Uczeń stolarski
z początkami nauki lub bez — 

potrzebny. 
S M O Ł U O A  — Wola lustowska 33

PRAGNIESZ DOBROBYTU? O-
siągniesz go — wyrabiając z 
piareku i cementu: Dachówki.
Cembrowiny studzienne, Rury 
przepustowe, Pustaki, Cegłę, 
Płyty chodnikowe, oraz inne 
wyroby — na maszynach i for­
mach w firmie: J. Zabokrzęcki 
i S-ka, W arszawa, Czackiego 
19-P

UPRZEDZIŁ GO

— K ochany przyjacie­
lu, przychodzę do ciebie, 
bo zgubiłem  znaezMą kw o­
tę.

—  Bardzo żałuję, ale 
nie mam biura znalezio­
nych rzeczy.

♦  CENNIK OGŁOSZElt: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sip na 4 szpalty.

1,00 zł. Drobne ogłoszenia n a jm n ie j .................... . 3,00 zł.
0,25 zł. Cała strona 4-szpallnwa w tekście • 450,00 zł.
0.50 zł. Cała strona t y t u ł o w a ..............................  ,  , .  . 900,00 zł.

O głesx«nia tylko za gotów ko. — Za terminowy druk Administracja aie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeA długoterminowychi Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 •/• drożej. W ychodzi raz w tygodniu we w torki z datą  nadchodzącej niedzieli.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4 szpalt, za 1 wiersz mm . . ,

Cała strona 6-szpaltowa po le k ś c ie .............................  350,00 zł*
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 

I zastrzeżone 50 “/« drożej.


